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(z rysunkami na Tab. X \  I. i XVII. J

Anglii dla niedostatku w ina, piwowarstwo 
przyszło do naywyższego stopnia udoskonalenia \ 
a ponieważ Anglicy w powszechności chwile spo­
czynkowe lubią przy..butelce traw ić, i piwo iest 
niezbędną u nich potrzebą pracowitey klasy lu~ 
d u , niezmierne więc oncgoż zapasy wychodzą 
na wewnętrzne spotrzebowanie. Nadto sława 
piw angielskich rozeszła się tak dalece> ze 
z nimi cale okrętowe ładunki rozsyłaią kupcy
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do różnych części świata. W miarę takiego odby­
tu  powstać musiały olbrzymie zakłady, a prze­
mysł i sztuka potrafiły we wszystkich ich częściach 
zaprowadzić czynność i ruch  z oszczędzeniem cza­
su , kosztów i siły. W ątpić należy, aby gdziekol­
wiek podobne gmachy powstać mogły: bo tylko 
pewność odpowiadaiącego odbytu może doiladz 
odwagi do podobnych przedsiębierstw; źe lednak 
obeznanie się z tego rodzaiu zakładami rozszerza 
nasze wiadomości, i nie iedna rzecz w wielkich 
użyteczna da się częstokroć z pożytkiem przenieść 
do zakładów mnieyszych i w tychże zastosować; 
p rze to  umieszczamy tu opisanie dużego porterow e­
go browaru, które wyięte z dzieł Th. T h o m s o n a ,  
znayduie się w Roczniku ces. polytechnicznego 
Insty tu tu  wiedeńskiego, w ro k u  1821. wydanym.

Fig. 1. i 2. Tabl. XYI. wystawia rozpołożenie 
narzędzi i m achineryy wielkiey fabryki porteru . 
Wielkość poiedyńczych naczyń iest dowolna i sto- 
8uie się do potrzeby. Słód zsypuie się dla wy­
gody fabryki w wielkich szpichlerzach, czyli na 
strychach , k tóre powszechnie znayduią się w wyz- 
szey części zabudowania. Takowy szpichlerz w y­
stawia A  Fig. x. Inne zaś szpiclderze, które so­
bie  z każdey strony gm achu w myśli wystawić 
m ożna , nie mogą w tym  przecięciu bydź widzia­
ne. Bezpośrednio pod takim  zsypem słodu A,  znay* 
duie się m łyn , na którego wyższem piętrze przy­
rządzone są dwie pary walców a a , dla szrótowg- 
n ia  czyli gniecienia ziarna. Dokładuieysze wyo-
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b ra len ie  tego m łypa walcowego pokazuie Fig. 3 
i 4- Na niższym piętrze pod walcami znayduią 
się zwyczayne kamienie młyńskie b b , gdzie cza­
sem słód miele się, zamiast gniecenia między wal­
cami. P o s z r ó t o w a n y  słód zsypuie się przez rynnę 
czyli k o r y t o  w mieysce <7, zkąd za pomocą śruby 
Archim edesa (patrz Fig. 5. i 6.) yvinduie się w ob * 
szerne mieysce B , przeznaczone na słód mielony 
i znayduiące się bezpośrednio nad kadzią zacie­
rową D. Tu słód zos ta ie , dopóki nie n a s t ą p i  po­
trzeba wysypania go do kadzi, gdzie zaciera i 
wyciąga się breczka za pomocą gorącey wody, 
która puszcza się zakrzywioną ru rą  z kotła € .  

Woda ciągnie sie ze s tudni E  Fig. i. za porno-
c D  <• °

cą pom py, poruszanćy przez machinę parową i 
przez ru re  /  teyże pom py; rura  ta prowa­
dzi wodę w obszerny rząp F,  przyrządzony po- 
wyzey machiny parowey, z którego idą żelazne 
rury do kotła G i do wszystkich części browa­
r u  > gdzie zimna woda potrzebna iest do mycia 
i czyszczenia naczyń. Za pokręceniem  kurka  m o- 
zna kocioł G zimną wodą napełnić, a zagrzana 
w uirn woda wypuszcza się r u r ą g do kadzi D.  Woda 
tym sposobem puszczona między podwóyne dno 
kadzi, podchodzi przez dziury wewnętrznego dna 
w słód, wyciąga z niego materyą cukrow ą i z°"  
staie w nim, podług potrzeby dłużey lub krócey, dla 
lepszego wyciągnienia. 3le razy woda z kotła ubę  
dzie, należy świeźey napuścić , aby się do drugie­
go zacieru zagrzała; dla tego nie potrzeba nigdy



koiła całkiem wypróżniać, aby się dno nie paliło. 
Aby więc po upuszczeniu wody z kotfa napełnić 
go świeżą, znayduie się nad kotłCm drugi wodo- 
zbior, iak można widzieć Tabl. XVII. Fig. 3 >dzie 
oraz w kotle powstaiąca para rozgrzewa wode 
w tym wodozbiorze do znacznego stopnia; o 
czem poźniey się powie.

W czasie zacierania miesza się słód w kadzi, 
aby każda lego część wystawiona była na dzia­
łanie wody. To uskutecznia sie przyrządzona 
w kadzi m achiną, która będąc połączona z m ły­
nem , wprawia sie w ruch przez obrót iego koła 
iak widać na Fig. i. Tab. XVII. Po skończeniu 
zatarcia i wyciągnieniu breczki, wypuszcza sie 
takowa “ze słodu w naczynie J, Tab. XVI. Fig. i 
które lest wielkości kadzi zacierowey, znayduie’ 
się bezpośrednio pod nią i nazywa się dla tego 
spodnią kadzią. W tey breczka tylko dopóty zo- 
staie, dopóki wszystka z kadzi zacierowey nie wy­
płynie; po czem pompuie się za pomocą potróy- 
ney pompy k ,  w osobny zbiór nad kotłem przez 
ru rę , ktorey w rysunku widzieć nie można. W trm  
zbiorze czyli papwi zostaie breczka, dopóki woda 
do następuiącego zacieru z kotła wypuszczoną me 

tanie. Ja przewłoka nie iest zmitrężeniem cza­
su , ponieważ gorącość kotła i z niego powstaiacev 
pary, nieco ochłodzoną breczke, łatwo do zaw rze- 
m a rozgrzewa, skoro  kocioł'wypróżnionym  zo­
stał, napuszcza się w niego breczki z wyższćy pan- 
wi, a do tey znowu pompuie się breczka z‘e sPo-



dniey kadzi. Należyta ilość chmielu kładzie się 
w kocioł przez mały otwór; ten zamyka i przy- 
srubowuie się w celu przytrzymania w kotle pary 
1 puszczenia iey przez rurę w wyższą panew, dla 
rozgrzania breczki. Należy tu  uważać, że różne 
gatunki breczki, iedna po drugićy, idą z naywię- 
kszą regularnością i bez zmitrężenia czasu przez 
wszystkie dla siebie przeznaczone naczynia z ta­
ką akuratnoscią, ze każda część machineryi w nie­
ustannym zostaie ruchu i użyteczney czynności. 
Po dostatecznein wygotowaniu breczki, celem wy­
parowania z niey wody i zgęsztzenia iey do na­
leżytego stopnia, wypuszcza się takowa przez duży 
kurek w stągiew K,  która iest naczyniem dosta- 
teczney wielkości dla obięcia ićy, i ma dno z la­
nego żelaza drobno podziurawione, przez które 
breczka cedząc się zostawia listki chmielowe. Go* 
rąca breczita prowadzi się rurą h , za pomocą p o - 
tróyney pompy na chłodnice L  Fig. i. Ta pompa 
opatrzona iest dla tego celu różnemi połączonemi 
rurami i kurkami. Chłodnice L  są płytkie naczynia, 
zbudowane na kilka piętr iedna nad drugą; a 
częse gmachu, gdzie się znayduią, otoczona iest 
tylko kratami dla wolnego przeciągu powietrza i 
prędszego chłodzenia. Gdy breczka dostatecznie 
dla fermentacyi wychłodzona została, stacza 
się ze wszystkich chłodnic przez rury w wielką 
kadź fernientowną, czyli winną M,  (fig. a ) która 
takiey u st wielkości, że wszystkąbreczkę, iednego 
dnia ze słodu Wyciągnidną, w sobie .mieścić może.
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Po skończoney pierwszey fermentacji spuszcza 
się piwo z wielkiey kadzi M,  w małe kadki win­
ne iV, których znayduie się w browarze znaczna 
liczba. Te ustawione są po cztery blisko siebie, 
i każde cztery opatrzone są zwyczajną rurą, przez 
którą spływaią drożdże w podstawione pod nie 
koryto n. W tych małych kadkach winnych, do 
klarowania przeznaczonych, zostaie piwo, dopóki 
się fermentacya nie skończy; po czem stacz.a się 
w zapasowe naczynia, które ogromney są wielko­
ści. W tych stoi piwo w zapasie do potrzeby, 
z których przetacza się znowu w małe beczki dla 
wywiezienia z browaru. W rysunku nie znayduią 
się podobne naczynia; te bywaią kształtu krę­
gla rozmaitey wielkości, od piętnastu do czter­
dziestu stóp w średnicy grubości, a zwykle dwa­
dzieścia stóp wysokości.

Machina parowa, która całey fabryce ruch na­
da ie, wystawiona iest w rysunku. Na osi wielkie­
go koła poszybnego znayduie się koło palczaste, 
które porusza drugiem podobnem kołem, będącem 
na końcu poziomego w ału , który z zabudowania 
machiny idzie aż do wielkiego poziomego koła, 
o którego palce zaczepiaiąc, w obrót go wprawia. 
To wielkie palczaste koło młyńskie obraca ka­
mienie, i poziomą oś, która potróyney pompie K  
ruch nadaie. Walce a a  porusza palczaste koło 
przekątne, osadzone na wyższym końcu, az tli 
sięgaiącey osi wielkiego koła młyńskiego; pozio­
my wał H  oh raca się podobnież za pomocą koła
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przekątnego. W tym rysunku nie masz takie wy- 
rażoney windy , która podobnież połączona z try­
bami machiny parowey, winduie worki ze słodem 
z podwórza na naywyższą część gmachu, i tam 
Sama ie na strychu 4  wypróżnia.

Fig. 2- Tabl. XVI. wystawia przyrządzenie do 
fermentacyi w browarze P. W h i t b r e a d ,  które 
w swym sposobie bardzo iest doskonałe i podług 
planu P. R i c h a r d s o n  a zaprowadzone. Cały 
aparat Fig. a. iest do tego celu przeznaczony, a 
któremu wielkie naczynie M i kadka N  fig. i. 
odpowiadaia ISra Fig. a. r iest rura, która z chłod­
nie prowadzi breczkę do wielkich kadzi win­
nych 17, których iest dwie iedna za d r u g ą ; . / / w y ­
stawia część wielkiey ru ry , która wszystką wodę ze 
studni E  Fig. i. prowadzi do wielkiego rząpia F. 
Ta rura przystosowana iest do ściany gmachu 
lermentownego Fig. 2 . i opatizona iest przy > kur­
kiem do otwierania. Pod tą rurą znayduie się 
druga uboczna p,  która wpuszczona iest w wielką 
turę xx .  Od końca rury x.  blisko naczynia M, 
idzie drugie ramie nn  do r u r y / ,  opatrzone także 
kurkiem. Zamiarem tego przyrządzenia iest p ro­
wadzenie zimney wody przez rurę x x ,  tak, że 
woda rurę r, z cienkiey blachy zrobioną, otaczaiąc, 
chłodzi breczkę, która przez nią płynie, do ta­
kiego stopnia ciepła, iaki mieć powinna, gdy 
w kadzi M  fermentować. Za pomocą kurków pr-y 
n i p  można dowolnie regulować ilość zimney v\o 
dy, która ma otaczać powierzchnią rUIT
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i ż  tem peratura breczlu podług woli umiarkowaną 
b y d ż  może. Widzimy więc, że podobne nowe 
p r z y r z ą d z e n i e  ru r  chłodzących zastępuie mieysce 
k o s z t o w n y c h  i nie ze wszystkiem dogodnych 
chłodnic zwyczaynych.

Gdy się odbyła pierwsza fermentacya w kadziach 
winnych M,  piwo spuszcza się przez ru ry  e ó ,  i 
inne uboczne rury  w w ,  do kadek rzęda i i usta­
wionych J \ N ,  które całą szerokość zabudwania 
zaymuią. Między każdemi dwoma rzędami kadek 
stoia duże ko ry ta ,  do których drożdże splywaią. 
Z rysunku widzimy, że małe kadki niżey stoią, niż 
dno  wielkićy kadzi M:  a to dla tego, aby piwo 
w  nie spływaiąc, wszystkie do ieduey wysokości 
napełniało . Gdy kadki napełnione zostały, zamy­
ka się kurek. Ponieważ zaś przez powstawanie 
drożdży ilość piwa w każdey kadce zmnićysza 
się; przeto należy ie dopełniać. Tym więc c e ­
lem , nim ieszcze piwo stoczv się do małych ka­
dek, napełnia się nim z wielkićy kadzi .'I/, dwie 
poboczne kadzie O O. Dwie kadzie O O stoią wła­
ściwie między dwiema kadziarm Mi  iednakże w ry­
sunku  tak, iak ie widać, musiały bydź umieszczo­
ne; inaczey nie byłyby widzialne. Przy każdey z nich 
znayduie się mnieysze naczynie /, połąCZ(Jne rurą  
z kadzią O; która to ru ra  zamknięta iest rucho­
m ym na osi czopkiem czyli kruczkiem (yentil), 
a tym znowu kieruie pływaiący w naczyniu r e ­
gulator. Małe naczynia t , połączone są przez 
Tury z mnieyszemi kadkami iV; dla tego powierz-



chnia piwa stoi we wszystkich tych naczyniach 
w iedney wysokości; i tak w miarę opadania piwa 
w kadkach, przez wyrzucanie drożdży, opada pły- 
waiący regulator w naczyniach t, otwiera czop­
ki w rurach, i tym sposobem napływa dostate 
czna ilość piwa, która wszystkie kadki w równey 
pełności utrzvmuie. Dla odłączenia drożdży, kto 
re w czasie fermentacyi piwa w kadziach 00  po- 
wstaią, przyrządzone iest żelazne naczynie tak, że 
na powierzchni piwa pływa; z pośrodka tego pły- 
waiacego naczynia idzie na dół przez dno kadzi 
rura o, w którem osadzona iest tak szczelnie, lak 
bydź może, za pomocą skórzaney szyi, na ktorey 
się opuszcza. Wznoszące się dzożdże na powierz­
chni p i w a  p ł y n ą  przez krawędzie w naczynie pły-
waiące, a z tego w rurę o, którą spływaią w pod 
stawione pod kadzią koryto.

Pod budynkiem takiey fermentowni znaydiuą się 
wielkie piwnice P, kamieniem tak wyłożone: że 
ani woda, ani inna ciecz w me wsiękac me moze. 
W te piwnice stacza się prosto piwo po wyter- 
mentowaniu i tak trzyma się do dalszego użytku. 
Takie piwnice w browarze P. W h i t h r e a d  za- 
stępuią mieysee wielkich kul wyżey wspomnio- 
nych, i z wielu względów na pierwszeństwo za­
sługują; ponieważ znayduiąc się znacznie pod po­
wierzchnia ziemi, łatwo równą temperaturę za" 
chowuią.

Fig- 3. i 4. Tabl. XVI. wystawiaią walco*nie (1°  
gniecenia słodu, a  iest kosz w który toczy się z o-
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że ze strychu czyli szpichlerza. Z tego sypie sic 
zboże powoli między walce BD. Walce są że­
lazne nayokrąglóy wytoczone, a osie, czyli czopy 
ich chodzą w mosiężnych gniazdach, które w że­
laznych ramach są osadzone. Przez każdą że­
lazną ramę czyli osadę , idzie śruba E, za pomocą 
którey gniazda czopowe mogą bydź posunięte, a 
zatem walce ku sobie zbliżone, przez co ułatwia 
się mocnieysze gniecenie słodu. G iest wał, za po­
mocą którego obraca się ieden z walców; drugi 
walec obraca się przez dwa równe koła palczaste H, 
znayduiące się na przeciwnych końcach dwóch 
walców; d  iest mała dźwignia wpatlaiąca ukośnie 
między palce iednego koła, przez co podnosi się 
za poruszeniem koła. Ta dźwignia znayduie 
się na iednym końcu osi, przechodzącey przez 
drewniane wiązanie. W środku znayduie się 
druga z tamtą złączona dźwignia c Fig 3. i y. 
na którey opiera się korytko b, wiszące pod otwo- 
rem kosza A.  Przyrządzenie takiey dźwigni nie­
ustannie trzęsie korytkiem b; a korytko wytrząsa­
jąc słód z kosza, spuszcza go miedzy walce; efig.- 
3. i 4- ’cst skrobacz z blachy żelaziiey własnym cię­
żarem do powierzchni walca przypadający, który 
ziarno do walca przylgnąć mogące odskrobuie.

Fig. 5. Tab. XVI. wystawia śrubę, która zmie­
lony słód z iedney części browaru w drugie wy- 
żey będące mieysce w i n d  nie. K  iest ukośnie le­
żący walec, w którego środku wprawiona iest 
oś śruby H,  a na tey spiralnie czyli w kształt
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ślimaka obwinięta żelazna płyta* k tóra  właściwie 
śrubę formuie. '  Ta płyta tak iest dokładnie zro­
biona, że spodnią część wewnętrznego wydrąże­
nia walca szczelnie zapełnia, aby słód szroto- 
wany nie wypadał. Śruba więc obracana palcza- 
stemi trybami F E , lub innym sposobem, zabiera 
słód z mieysca cl, winduie do góry i oddaie go 
ru ra  G. Podobna śruba ma swóy użytek nietyl- 
ko w ukośnem , ale i w poziomem położeniu; uży­
wana bywa w różnych częściach brow aru dla 
przetoczenia słodu z iednego mieysca na drugie.

Fig. i. T ab .XVII. wystawia m a c h i n ę  z a c i e r o ­
wą. I V IF iest kadź zrobiona z klepek i obręcza­
mi związana. W środku kadzi osadzony iest pro­
stopadle wał N  /V, który obraca się zwolna za 
pomocą dwóch na wyższym końcu  schodzących 
się palczastycli czyli karbiastycli kół przekątnych 
K  J. B R  sa dwa od wału idące ramiona, utrzy- 
muiace oś 5  w prostopadłym kierunku. Os .V 
Fig. i. i a. opatrzona iest kilką ram ionam i czy- 
b  skrzydłami T , które względem swego ruchu  
u kośne maią położenie. Gdy się oś obraca, ra- 

czyli skrzydła poruszaią słód w kadzi i po­
pędzała go od dna ku wierzchowi. Ruch osió 
nadale się przez koło Q, na wierzchnim iey koń- 
cu °sadzone, k tóre poruszane iest przez ko- 
ło P- Ostatnie z tych kół P , umocowane »est 
na niższym końcu wydrążonego wału Of  który 
■\volno się obraca w koło wału iV". Na wyzszyni 
końcu wału O znayduie się koło M ,  które ruch



odbiera od koła L, przyprawionego do wału po­
ziomego F,  który całey machinie ruch nadaie. Na 
walcu poziomym /  znayduie się kóiko czyli cy- 
wiak G,  który porusza k o ło / / ,  osadzone na koń- 
cu poziomey o s i,  która znowu na drugim  końcu 
ma osadzony kręglowaty cywiak / ,  za pomocą 
którego wyżey wzmiankowane koło przekątne lK,  
porusza się. Przez to obrót głównego wału IV, 
iest powolny względem ruchu  osi ó; ponieważ ta 
zrobi 17. albo iS.jobrotów, nim tamten przez ruch 
osi N  w koło kadzi obieży. Na początku zacie­
rania  machina ma ruch  powolny; lecz gdy wszy­
stek słód przem oknie , prędzey idzie. Tym celem 
stoiący w a ł^ / ,  który daie ruch  m achinie , ma dwa 
koła B C osadzone na rurze X. Te koła chw y­
tają za karby kół D E ,  będących na końcu po­
ziomego wału F.  Odstęp między dwoma kołami 
B C  iest tak wielki, iż te razem o kola D  i E  
zaczepiać nie mogą; lecz ru ra  X , na którey są osa­
dzone, może na swey osi A  do góry i na dół 
bytlź posun ię tą : aby iedno z kół B albo C, za od ­
powiadające sobie koło E  albo D  chwytało. P o ­
nieważ zaś średnice kół B E  i CD  są rozmaitey 
długości; zatem ruch machiny co do szybkości 
dowolnie rhoże bydź zmieniony, używaiąc tych 
lub owych kół;  b c  są dwie dźwignie, końcami 
widlastemi do ru ry  X  p rzy tw ierdzone; te dźwi­
gnie połączone są sz yn ą ;  za pom ocą rączki b p o ­
suwa sic ru ra  X  z kołami.
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Fig. 3. i 4- wystawiaią wielki zamknięty mie­
dziany kocioł. A A  iest sam kocioł; zaś Ji nad nim 
przyrządzona panew. Kocioł ma u gńry wielką 
ru rę  E  do odprowadzania pary; od Wierzchu tey 
rury idą mnieysze cztery ukośnie na dół, któ­
rych końce niższe  Wpada ią pod powierzchnią 
znayduiącćy w panwi wody lub breczki. Ta­
kie przyrządzenie skutkuie, ze para wychodząca 
z kotła ulzie przez końce ru r  R  i wchodząc 
yr ciecz w panwi będącą, rozgrzewa ią. W środku 
kotła znayduie sic prostopadłe wrzecionom, opa­
trzone u spodu ram ionam i d d , które obraca się 
za pomocą do wyższego końca przyprawionego 
koła b. €  ram ion d d  wisi powity łańcuch , któ­
ry w czasie obracania wrzeciona wlecze się po 
dnie kotła i miesza chmiel aby się nie p rzypa­
l i ł ;  f g , iest łańcuch z walcem do podnoszenia 
wrzeciona, gdy iego ruch  nie iest po trzebny; 
ee  są żelazne szyny połączone ze ścianami kotła, 
dla utrzymania w środku kotła wrzeciona fl. D  iest 
rura  dla wyprowadzenia kominem p a ry , iezeli ta- 
kow£y n ie potrzeba do rozgrzewania cieczy w kotle.

Ognisko podzielone iest na  dwie części ścianą 
pod dnem kotła  pociągnionn, iak widać na fig. /j, 
gdzie koło A A  wystawia dno  kolia, zaś koło X  
naywiększa s z e ro k o ś ć  kotła ; cc  iest ruszt;  węgle 
nie nakładaia się p o d  kocioł drzwiczkami, iak wzwy* 
czaynych piecach; lecz kładą się w małe pochyłe 
naczynie żelazne h Fig. 3. które ma kształt leyka 
i w m urowane iest w mur. Węgle zaymuią całe
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naczynie i nie dopuszczała powietrza. W nayniz-
szev części tego leyka węgle iuż są rozźarzo- 

*• c  . 1  

n e , nim się ieszeze do pieca dostały. Wpycha­
nie węgli do pieca odbywa się wkładaniem po­
grzebacza przy i, gdzie iest węższy koniec leyka h 
i popychaniem ich na ruszt C. Bezpośrednio nad 
leykiem h zostawiony iest mały otwór dla prze­
ciągu świeżego powietrza wzdłuż leyka, po p o ­
wierzchni węgli tleiących w dolnym iego końcu. 
Przez to dym odchodzący z tey części węgli p ro ­
wadzi się na węgle tleiące na roszcie C , i tam 
zostaie spalonym. Nad dużym  rusztem C wznie­
siony iest m ur  5, dla nadania płomieniowi k ie­
ru n k u  ku  górze na powzdłuż dna kotła y/; prze­
szedłszy płomień po pod dno ko tła , wchodzi 
w kanały dym owe, których iest dw a, przedzielo­
nych od siebie środkowym nnirem , a z których 
każdy okrąża połowę kotła , iak widać przy t t \  te 
znow u schodzą się razem w ieden punk t  prosto ­
padłego kom ina TE, k tórego otwór ze spodu za 
pomocą zasuwki E  może bydź mniey lub więcey 
zamknięty: chcąc uczynię ciąg powietrza mniey-' 
szym lab większym. Prócz tey zasuwy znaydu- 
ie się ieszeze druga w tern m ieyscu, gdzie dym 
z pod kotła w komin wchodzi. Za pomocą tych 
dwóch zasuw można ogień pod kotłem nayści- 
śley i podług woli um iarkowywać; ponieważ przez 
odsunięcie zasuwy E  napuszcza się zimnego po­
wietrza w' kom in TE, a tym sposobem ciąg po­
wie trza zm niejsza się, a leżeli zamkniem y razem i
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z a su w y  kana łów  d y m o w y ch  od  k o t ła ,  za tam uie  się 
nay  m ocnieyszy ciąg; co koniecznie iest po trze­
b n e ,  gdy kocioł zostanie w ypróżniony , b a d  r u  
sztem  C w yprow adzony  iest ob łąkow aty  m m  stoso 
w nie  do  d n a  k o t ł a , k tó ry  go cb ron i  J od  zby­
tn iego  g o rą c a .  K o m in  w s p ie ra  się ń a  żelaznych 
S łu p a c h  R R- Za rusztem  ogn iska  znayduie  się 
w v k o ry cen ie  czyli dó ł dla zrzucania  żuż lów , k tó­
r e  pod czas m ocnego ogn ia  powstaią. l e  spy- 
chaią się z ru sz tu  żelaznym h ak iem  i skladaią 
się w dół. D u o  tego do łu  o p a trzone  iest w suw a- 
n e n n  d rzw iczk am i,  k tó re  do w y jm o w a n ia  żużlów 
służą. M ożna także wszystek ogień zgarnąć z r u ­
sztu w ten  dół czyli po p ie ln ik ;  co szczególniey 
staie sie p o t rz e b n e m , gdy kocio ł  m a  się wy cliło
dzić do" tego  p u n k tu ,  a b y  m o ż n a  wewnątrz  wlezc
dla wyczyszczenia d n a  z m ętów , k tó re  p izy lgne  y 
w czasie warzenia breczki.

Fit* 6. w ystaw ia g a tu n ek  ś ru b sz ta k a ,  czyli le­
wara8, i akie go używ aią do połączenia r u r  z p o m -  
parni lub  z in n em i częściami b ro w a ru ,  gdzie \yo- 
tdę  lub  inną  ciecz p row adzić  wypada, ł y c h  u ży ­
tek  u ie iest koniecznie  p o trzebny .

Fig. 5. iest m ały k u r e k ,  k tó ry  w p raw io n y  b y ­
w a w wielką k u fę ,  a za pom ocą  k tó reg o  m o ż n a  
utoczyć małą ilość p iw a w celu sp ró b o w an ia  je­
go  własności. A  iest część k lep k i  b e c z k o w e y ,  
•w k tó rą  wsadza sią r u r k a  k u rk a  />’, i ' v którey
u m o co w an y  iest p rzy ś ru b o w an iem  w e w n ą t r z  g ru
b ey  p ły ty  cz) h  m acicy, Z drugiego  k o ń ca  rurk.
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l i ,  wsadzona iest zatyczka kształtu kręglowego 
i przytwierdzona śrubą. Zatyczka ta ma w środku 
otwór na w z d ł u ż , od ktorego idzie inny otwór 
w bok, maiący połączenie z otworem, w boku ru r­
ki zrobionym, gdy kurek iest otwarty; ieżeli zaś 
obróci się zatyczka c , na ten czas otwory nie ma* 
ią połączenia, i kurek iest zamknięty. D iest 
rączka, czyli rękoieść, którą odmyka i zamyka 
się zatyczka kurka. Ta rękoieść wsunięta przez 
otwór E  przypadnie swym otworem na przedziu­
rawioną część zatyczki, a będąc wzdłuż prze­
wierconą, wypuszcza piwo z otwartego kurka, 
które przez koniec iey krzyżowey rą c z k i / ’w szklan­
kę lub inne naczynie wypływa. Otwór w boku 
zatyczki tak iest zrobiony, że gdy rękoieść, 
V,' prostopadłem położeniu z rurką f  będąca, na 
bok pokręci się, kurek się otworzy. Kaptu­
rek na łańcuszku tylko w ten czas się wkłada na 
ru rk ę ,  gdy sie kurka nie używa. Zamiarem tego 
przykrycia iest, aby kurek czyli raczey iego rę­
koieść nie daleko odstawała od powierzchni be­
czki; ponieważ czasem zdarza s ię , że wielka o- 
bręcz pęknąwszy7, spada i swym ciężarem wy­
trąca sterczący7 kurek ; co ieżelt się w nocy przy­
trafi, może się wytoczyć wiele pi'va- Opisany za­
tem kurek, którego większa częśo iest w beczce, 
a bardzo mało zewnątrz beczki, Zabezpiecza od 
takiego przypadku.

Fig. Ij. ł a b .  XVII. wystawia małe przyrządzenie 
kurka szpuntowego, który wśrubowuie się zwierz-



c h u  w s z p u n t  b e c z k i  d lą  w p u sz c z e n ia  w  n ią  p o ­
t r z e b n e g o  p o w ie t r z a  w  czasie  to c z e n ia  p iw a .  A  A  
w ystaw ia  część  b e c z k i  w  k o ło  s z p u n ta ,  w  k tó r y  
w  ś r u b o w a n a  ie s t  r u r k a  B. W y ż sz a  część r u r k i  
o to c z o n a  ie s t  rue w ie lk ą  k a p ą  z d w o m a  rą c z k a ­
m i  CC,  za p o m o c ą  k tó r y c h  p r z y r z ą d z e n ie  to  o b r a ­
c a ć  m o ż n a ,  w k ręca iąc  go  w b ec z k ę .  W  k a p ie  z n a y -  
d u ie  się u  w ie rz c h u  w  k o ło  r u r k i  czy li  o t w o r u  
W y drążen ie  n a p e łn io n e  w o d ą ,  g d z ie  w s ta w ia  się 
d n e m  d o  g ó ry  p rz e w r ó c o n e  m a łe  n a c z y n ie  D  ). D la  
te g o  p o w ie t rz e  m o ż e  m ie ć  p o t r z e b n y  p r z y s tę p  d o  
b e c z k i ,  gdy w e w n ę t r z n e  c iśn ien ie  p rz e z  u b y c ie  
P>'va t a k  się z m u ie y sz y ,  że  p o w ie t rz e  p rz e z  w o ­
dę,  (czyli w y p y c h a ią c  w o d ę )  p o d  m a łe  n a c z y n ie  D  
W cisnąć się  m o ż e .  Ź e  zaś  p rz y s tę p  p o w ie t r z a  d o  
beczk i ,  w czas ie  to c z e n ia  p iw a  k o n ie c z n ie ,  ie s t  p o ­
t r z e b n y ;  u czy  c o d z ie n n e  d o ś w ia d c z e n ie ;  pon iew aż ,
gdy  b e c z k a  u  w ie rz c h u  d o b r z e  ie s t  z a sz p u n to w a n a ,
ciecz po  w y ię c iu  c z o p a  lu b  p o k r ę c e n iu  k ru c z k a ,  

z  p o c z ą tk u  p u śc i  s i ę , a p o t e m  us tan ie .

*) W rysunku na oryginale i e s t  opuszczone.
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XIX.

W A Ż N E  S P O S T R Z E Ż E N I ^  
n a d  b i e g i e m  m ł y n ó w  w o d n y c h .

(Dokończenie str. 16.J 

(z rysunkiem  na T ab. X V III .)

V. O kształcie , inki mieć powinny powierzchnie 
kamieni młyńskich ku sobie obrócone.

Powierzchnia kamienia wierzchnieg® ku spo­
dniem u obrócona, iak się samo przez się ro zu ­
m ie ,  w żadnym przypadku nie powinna bydź wy­
pukłą;  lecz albo równą, albo wklęsłą ku ś rodko­
wi. W pierwszym przypadku i spodni także k a ­
m ień powinien bydź rów ny; w drugim  zaś, może 
bydź rów nym  lub wypukłym : lecz nigdy nie po ­
winien bydź wklęsłym. Opiszemy więc te po­
wierzchnie dokłndniey, rozważem y, porównamy, 
i podług  ich zastosowania użyteczność obiaśmemy.

W ierzchni i spodni kam ień powinny przy b rze ­
gach w całym swoim obwodzie jednakową od siebie 
mieć odległość, iak to iuż w oddziale II. powie­
dziano; ieżeli więc i powierzchnie w obydwóch 
są rów ne , n a  ten czas wszędzie od siebie iedria- 
kowo są oddalone i równoległe-

Jakimże tedy sposobem zboże pomiędzy nie 
wchodzi, kiedy zawsze bliżey siebie pow inny się 
znaydować, a ńiżeh grubość iednego ziarnka wy­
maga : bo inaczćy takowe małoby sie roztarło , al-



i hi

bo  wcale n i c ? — Robi się zbożu, naywięcćy ku  
czterem stronom , droga pomiędzy kam ieniam i, to 
iest: wykuwaia się rowki czyli brózdki na kamie* 
m u  wierzchnim.

Koło M  -/V P  Q  na Fig. t. Tab. XVIIT. wystawia 
spodnią płaszczyznę kamienia wierzchniego. Ob­
wód m nie jszy  A  B , maiący 6 do 7. cali średnic}', 
bez względu na wielkość kamienia wierzchniego, 
wskazuie przez całą iego grubość dziurę, w którą 
wpada zboże sypiące się z korytka z pod kosza. 
P m  z środek C przechodzi p a p r z y c a  D E F G ,  
mniąca w swoim środku otwór w czworokąt obdlu- 

w k tóry  wrzeciono wchodzi.
Paprzyca ta będąc w kam ień wpuszczoną, iest 

Węższą od otw oru A B .  i zostawia przy A i  B do­
stateczne mieysce, przez które m o /e  wpadać zbo- 
-̂e- Tak w kierunku paprzycy D F , iako i pro­

stopadle k u  niey są wykowane brózdki h l k i ,  
w kształcie rynienek. Przecięcie iednćy z nich 
można widzieć na Fig. a. Wklęsłość tey a b  z ie- 
<lnćy strony ma -  do ~ cala, to iest tyle, ile dwa 
pełne ziarnka pszenicy lub żyta w poprzek poło­
żone wynoszą. Zląd w odległości prawie czterech 
t a '̂» które iey szerokość stanow ią, gubi się k u c  
•w rownćy płaszczyźnie kamienia, który sie od c
ku  a  obraca.

Sda rzu tu ,  iakiey zboże przy A  i B w p ad a ią*  

cc przez obrót kamienia nabiera , zanosi *e 
brozdek hi  ki .  Częścią drganie k a m i e n i a ,  czę- 
v>ci*j pitrwsza sil^ rzutu, pcdzi ic brozdksiui 3Ź

j o *
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ku brzegowi; tu się powoli cor&z bardziey gniecie 
i rozciera, i tak przychodzi aż na brzeg kamie- 
ili, gdzie się dopiero właściwie miele, i wycho­
dzi w kierunku linii ślimakowey, iak w oddziale 
III. iuż wyiaśniono. Do takowego obiaśnienia 
przydaymy ieszcze niektóre uwagi.

Wadą iest, kiedy brózdki aż na brzeg kamienia 
przy M J S P Q  wychodzą. Zboże tak daleko po­
sunięte i które dopiero w tak wielkiey odległości 
miedzy kamienie wchodzi, żadnego iuz działania 
znacznego nie doznaie. Rynienki takowe nie po­
winny bydź dłuższe nad ■§• całey średnicy kamie­
n ia , iak koło kropkowane H J K L  wskazuie. Tu 
także ich wklęsłość ginie w płaszczyźnie kamienia 
samego; a ponieważ się ten powoli przyciera, 
przeto także i brózdki mogą prędko się zatrzeć; dla 
tego młynarz, kiedy kamień kuie, powinien także 
i brózdki popraw iać, i o to się starać, ażeby się 
powoli i bez kąta ostrego z płaszczyzną kamienia 
schodziły.

Kiedy szerokość brózdek eztćry cale w ynosi, 
w ten czas można rachow ać, że dwa pasy z całey 
płaszczyzny kamienia zaym uią, z których każdy 
ma f  długości całey średnicy, a 3. cale na sze­
rokość: bo ku czwartemu calowi iuż się zboże 
rozciera.

Jeżeli średnica kamienia wierzchniego, wyra­
chowana na stopy, równa się bez żadnego 
względu na obwód wewnętrzny otworu; przeto nie 
adtrącaiąc tego, powierzchnia brózdek, będzie się



mieć do powierzchni całego kamienia wierzchnie­
go bardzo blisko, iak i 4 - do 33 rt, bib do 7 a. 
Jeżeli a ma tylko 3. stopy; stosunek iest iak 3. do 
a i .  lub iak «. do 7 . Więc brózdki zaymuią 7 

część powierzchni, chociaż nawet na -y średnicy 
od b r z e g u  są odległe. Gdyby zupełnie aż do brze­
gów przeciągnięte byty , stosunek miałby się iak 
7 doi i« ; a biorąc fl — 3, iak 7 do 33; i powierz­
chnia zmuieysaónąby była więcey iak o piątą 
część-

Maiąc taki kamienia wierzchniego kształt, m o­
żna śmiało z niego wyprowadzić twierdzenie na-
stępuiące:

Zboże, które się w brózdki dostało, przychodzi 
w nierówney odległości, od otworu kamienia u 
iego obwodu ^ b '  Fig. 1. a i ku brzegom H J  K L  
pomiędzy kamienie; iedne ziarna przebiegam po­
między nimi dłuższą, inne krótszą drogę, 1 mie ą 
sie nie iednakowo. Z i a r n k a  także te ,  które za- 
raz przy A  , B z brózdek wychodzą , me są wy­
bawione na tak mocne działanie kamieni, a - 
bowiem w bliskości punktu środkowego chyzos* 
kamienia wierzchniego nie iest tak wielką, iec na 
kowoż iuż się mielą wten czas, kiedy się wzglę­
dem drugich takowe działanie dopiero zaczyna.

3est rzeczą podług wszelkich doświadczeń do­
wiedzioną, i i  kamienife z płaską p o w ie rz c h n ią  wcze-
śniey się przycieraią, i dla togo częścićy 
bydz kowane.
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Przy zwyczaynych kamieniach tnałych od 3. 
do 3^ stopy średnicy maiących, potrzeba kowanie 
codzień powtarzać, a robota takowa wymaca 
naymniey pół godziny czasu. Z przyczyny tak 
prędkiego przyciórania się, szlichtuią się także 
i powierzchnie łatwiey; ponieważ szrót wchodzi 
do wklęsłości kamienia, który iuż nie iest ostrym 
czyli chropowatym. Ale postać taka może się 
dla tego podobać, ze do kowania i chropowace- 
nia takich kamieni mniey potrzeba ostrożności 
i czasu; powierzchnie zaś w ogólności, ile po­
trzeba, maią względem siebie położenie równe;' 
chociaż poiedyńcze cząstki w jednem mieyscu 
nmiey, wdrugićm więcey są wklęsłe. Lecz wklę­
słości za wielkie byłyby wadą i uszczerbkiem dla 
tych, którzy zboze do miewa daią; a również i 
młynarz, chociażby w i ę k s z ą  brał m i a r k ę  od mie­
lenia, dłuzszegoby za to do mielenia potrzebo­
wał czasu; będąc zaś obowiązanym wszystko zwra­
cać podług wagi, małoHy zyskiwał.

Można brózdki opuścić, i tego samego celu 
przez nadanie kamieniowi wierzchniemu inney 
a lak mniemam, lepszey postaci dopiąć Zamiast 
zrobienia dla zboża przystępu pomiędzy kamie­
nie tylko ze czterech sfron , niechay mu się uła­
twi wolny przystęp na około całego otworu wierz­
chniego kamienia. To zaś troiakim sposobem mo­
że się uskutecznić.

F ig. 5- w przecięciu wystawia pierwszy sposób 
Liniia prosta PQ  iest przecięciem kamienia spo-
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dn ieg o  ró w n e g o ,  a  l i n i i e  skrzyw ione  A K P  i B L Q  
są przecięciem  kam ien ia  w ie rzch n ieg o ,  k tó iy  
około  swego o tw oru  A B ,  iest wy kow any wklę­
sło na i  lu b  ca la , do  takićy d ługości,  do  iakićy 
w przód  b ró zd k i  w y k o w an e  b y ły ,  w klęsło śc i ta -  
kow ey  zaw sze u b y w a  aź  d o  f  średnicy  w  K  i L y 
o d k ąd  p o z o s ta ią c a  się trzecia  część L Q  i K P  two­
rzy  przysta iący  do  kam ien ia  spodn iego  obwód.

T y m  sposobem  dopięlibyśm y iednostaynego  dzia­
ł a n ia ;  w jed n ak iev  odległości z b o ż e ,  ied n ak o w o -  
b y  się rozc ie ra ło :  i w prawdzie w od leg łości ,  gdzie 
cząstki kam ien ia  w ierzchniego  uiż większą ch y -  
żość m aią. Nicby tu  z p o d  działalności u s u n ie -  
tern nie b y ło ,  iak  w p ierw szym  p rz y p ad k u .  N a ­
wet praw ie  w f d ro g i  od  A  i B k u  K i L z a ­
czyna łoby  się iuż właściwe m ielenie, ozero osc 
działa iącey  p o w ie rzch n i  w ynosiłaby  cołey sre 
d n i c y / i  by łaby  nad  5. razy  w iększą o d  ow ey , 
k tó ra  zboże p rz y y m u ie  i do  n iey  p rz ep ro w a­

dza.
Chociażby  n aw e t  p o w ie rzch n ie  ró w n ie  często 

nóaly b y d ź  k o w a n e m i ,  czego ied n ak  dośw iad cze -  
ieszcze n ie  d o w io d ło ;  dzia łoby  się to  p rzecie  
m o z o łu ,  i m n iey b y  n aw e t  w y m ag a ło  czasu; 

poniew aż tu  p o p ra w ian ie  b ró zd ek  wcale n ie  za 
ch o d z i,  i w s z y s t k o  się ied n o s tay n ie  odbywa.

Lecz pos tać  tę m o żn a  ieszcze p ros tszą  zrobm, 
p o d łu g  przecięcia, iakie Fig. 4- wystawia- J’o staL* 
takow a od  Fig. 3. w t e m  tv lk o  się r ó ż m .  iz, z a ­
k rz y w ień  przy  k  i L n ie  m a ,  i źe wklęsłości przy



A  i B ubywa iednostaynie aż do samego brzegu. 
Mielenie prawdziwe zaczyna się tu wprawdzie da- 
ley niż w 4 średnicy, lecz się odbywa iednostay- 
niey, przy iednostaynem zmnieyszaniu sic odle­
głości od kamienia spodniego, do którego tu 
•wierzchni blizey przystawać może, niż w pierwszym 
lub drugim przypadku. Zboże także mieley i 
prędzeyby się mełło, niż podług następującego 
francuzkiego sposobu, który się istotnie od tego 
nie różni.

Przecięcie iego iest na Fig. 5. Wklęsłość ka­
mienia wierzchniego przy A  i fi, nie postępuie 
tu  w linii prostey ku brzegom P i O; lecz w za­
gięciu, nakształt Juku w [>ostaci odcinka wielkiey 
kuli. Dla tego także kamień spodni nie może 
bydź równym: boby był zadaleko od wierzchnie­
go odległym , i powierzchnia iego poźnieyby mleć 
zaczynała; musi ón bydź wypukłym: ale p o d ł u g  

obłaku z większey średnicy określonego. Jeżeli 
od cienciwy czyli linii prostey P Q,  kamień wierz­
chni w środku na ieden cal iest odległy- spodni 
powinien bydź prawie na -} tylko nad nią pod­
niesiony. Mnieysze kamienie mnićy od siebie od- 
staią: ale odległości ich są równe.

Mielenie odbywa się iednostaynie iak w po­
przedzającym przypadku, i zaczyna się także, idąc 
od środka, przy ■§■ średnicy. Zniżanie się powol­
ne kamienia spodniego, może zbożu w biegu iego 
cokolwiek dopomagać.



p o d łu g  świadectwa B e l i d o r a  li a mień t a k i , ni a 
iacy i a . ‘ do  .8 .  cali wysokości i 6. s tóp średnicy, 
t rw a  35. do /to. la t;  wiec p raw ie  6. razy  dhizey, 
n iż  u  nas m a łv .  od  3. do  3y stopy. b a z  się y io  
ku ie  n a  m iesiąc, i z tąd  się iego trwałość wy - 
śnia  Wie mówi zaś B e l i d o r ,  i ak i ego by gatui) t 
te  kam ienie  bydź m o g ły ;  m aią zapew ne skład 
tw ardy  i dziurkow aty ; i lego  się naw et z ich m a- 
łey  ciężkości, iaką ón  p o d a ie ,  d o rozum iew ać  m o ­
żna. Stopa sześcienna paryzka kam ien ia  t a k o w e ­
go ma ty lko i to. fu n tó w  w ażyć ,  k iedy  n aw e t  i 
soo . fun tów  za m ało b y  było . Może bydź, iz się 
cokolw iek pom ylił ;  b o  i sposób, iak im  on te  cię
kość oznaczy ł ,  n ie  i e s t  naydokładń ieyszym .

T ym  czasem rzeczą iest n iezaw odną i doś\ ' 
czeniem  s tw ie rdzoną ,  źe t a , i pow yżćy  p 
postać, tak  do lepszego m i e l e n i a  zboża, ia co e- 
i do  d łuższey  trw a łośc i kam ien ia ,  n a i  ei wic

się przyczyniaią . . . . „
Podług m eg o  zd an ia ,  dla m ały ch  k am ien i  o 

do  3{ a n a w e t  Ą .  s topy  średn icy  m a tący ch ,  n a j ­
lepszy iest d ru g i  ksz ta ł t ;  a lbow iem  p rzy  ta s 
w iększa cześć całćy pow ierzchn i  p rzeznaczoną  iest 
do  m ielen ia  zboża. Trzeci k szta łt  i czw arty  po- 
trzebaby  ty lko  dla w iększych  k am ien i ,  od  5. do 
6 - st«p ś rednicy  m a iący ch ,  ob ierać . Pićrwszy
byłby  tUa n ich  wcale n ie d o g o d n y ’: b o b y  za wic *

' . , T ' kamie*
o p o r  czynif , u t ru d n ia łb y  b ieg  m ły n a ,  » 
jiieby się 2a p r ę(\[I() ścierały.



VI. O „ U lia !d . Ciężarz

wierzchu tego,

Młyn, który w iedualsowvm c m i*  , • , ,
m ie le , a przy tern mirfłką i u i e  zepSllta' ?C h * 
<Iaie, iest m f lepszym  , Ma m ły„a rza ; 
młynowych. a Soscl

Opor który  zboże kamieniowi czyni, zależy od 
ciężaru tegoż kamienia (oddział I). średnica i w y  

sokose, przy lednak.ey massie kamienney, s tano­
wią c e z a r  kam ienia; przez obró kamienia usku 
teczn.a się m.eleme zboża; a większa te -o  ilość 
iest w stosunku z kwadratem średnicy nnl 
wierzchnią kamienia. *

zarazem naylepszym , najskuteczniejszym : reżeli 
iest połączony z najw iększym  c i ę ż a r e m  nay 
obsermeyszćy powierzchni, i z naykorzystnieysL 
cliyzoscią kamienia wierzchniego.

O bąozm j t e z ,  Ciyli si8 „ i ó d a  „znaeryć stóso-
b  k:“ dc-v w e lk o ś d  kamienia wierzchniego 

chyzosc. »

Pewną iest rzeczą, iż kamień mnieyszy n je po .  
winien mieć mmeyszey chyżości, a ni£eJi większy 
bo. inaczćy nie będąc iuż m uno tego tak s k u te ’ 
cznyni iak ten , m m eyby  ieszcze działał, i bvfby 
wca e niezdatnym. Ztąd wypływa , w jednako­
w ym  czasie cześciey się  obracać pow in ien , niź 
tam ten ; albowiem, gdy przy iednakiey liczbie obro 
tów , chyzości maiii się do siebie iak *red„ ice ;
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m iałby  b ieg  za w o ln y ,  gdyby się me. obracał 

częściey.
Za wielka ehyżość każdego k am ień .a ,  iest 

zboża w m ie len iu  szkod liw a, i wpiaw dzio  '•! y 
czyny: ze znm ieysza siłę na zboże dziala tącą, i 
ies t  w s to su n k u  z ło żo n y m  z s w o i e y  m o c y  1 
c z a s u ,  vv k tó rym  działa. Jeżeli czas iest za 
k ró tk i ,  a za tern ehyżość za w ie lka ; dzia łan ie  b ę ­
dzie  słabsze: zboże będz ie  p rędzey  w yrzucane  i 
w łaśn ie  dla tego m niey s ta r te ;  a gdyby  n aw e t  i t.<> 
n ie  b y ło ,  toby się k a m ie n ie ,  a tern sa rn im  i śzrót 
ro z g rza ły ,  i zepsu łaby  się mąka.

Za mała chyżość  iest także m ielen iu  szkodliw ą: 
pon iew aż  w tedy  k a m ie ń  ty lko  k ró tk ie  o trzy m am  

drg an ia  (vlbratio .)
Ź e cliyżośe k am ien i  u  nas  zw w czaynych , k tó re  

od 3. do  H  b ib  nayw ięcey  3^ stopy  m a i ą c y c t i ,  

obracaią  sie w jed n ey  m in u c ie  iHo- razy ,
■wet i częściey, iest za w ielką; liczne o ko liczno­
ści tego dowodzą. K o ło  w odne , lak  ła tw o  dostrzec z 
m o żn a ,  b iega  zL p r ę d k o ,  i dla tegp właśnie gor- 
szy sk u tek  r o b i ;  k am ien ie  ścieram  się bardzo i 
po trzeba  p raw ie  co d z ień  k o w a ć ;  a s z r ó t ,  uSO * 
w,e Przy k o ń c u  sw ey d ro g i ,  rozg rzew a  się t a k ,  iż 
Po trzeba  b ieg  k o ła  przez m nieyszy  u p u s t  wody

wstrzymywać.
W  m ły n ach  f r a n c u z k ic h ,  gdzie k am ien ic  inaią 

6. s tóp , 1U]3 wiecćy średn icy , i ro b ią  w icd»cy m i­
n uc ie  o b ro tó wŁ n ay w ięcćy "6 o ,  wcale się to  m e  
zda rza ;  kam ien ie  tak o w e  trwaią d ługo  i szrotu
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tal; bardzo nie rozgrzewaią. Dla tego tćż i Be- 
l i d o r  m ówi, że unikaiąe takowego rozgrzania, 
chyżości przysparzać nie należy; przy opisie ie- 
tlnak i wyrachowaniu bardzo dobrego m łyna, 
gani, że kamień wierzchni nie iest ieszcze dość 
ciężkim.

Podług tego, cośmy dotąd powiedzieli, można 
bez względu na średnicę, tę chyżośe kamienia za 
naywiększij i naylepszą przyiąć, k tóra znacznego 
rozgrzania  sic szrótu ieszcze nie sprawuie: leczk tó-  
rab y  ie sprawiła, gdyby była większą, ]Nay lepszą 
więc iest ta ,  iaką ma obwód kam ienia  6. stopo­
wego, obracaiąc się w jedney sekundzie raz, czyli 
w jedney minucie 6o. razy. J. M. b e y e r  w Lea- 
p o kh  tlieatro machinariun molinarium , wymaga, 
iżby się kam ień nie za prędko obracał, i tvm 
sposobem zboże należycie rozcierał, nie zaś zgnia­
ta ł  go tylko cokolwiek. W tym celu przeznacza 
dla kamienia 3 '  stopy maiąccgo chyżośe, mocą 
któreyby się w iedney sekundzie i ł  rnzy> a za­
tem w iedney minucie 100. razy obracał. Podług 
tego tw ierdzenia kam ień 6. stopowy, miałby ró ­
wną chyżośe, gdyby w tym samym czasie czynił 
obrotów 54 |.  My weźmiemy okrągłą i naywyższą 
liczbę 6o. i podług  niev wyrachuieniy liczbę ob ro ­
tów dla każdego kam ienia , ażeby miał iednako- 
wą chyżośe.

Kiedy chyżości dwóch kamieni są ró w n e ,  ich 
obwody lub średnice pow inny się mieć do sie­
b ie , iak czasy do obro tu ' potrzebne. Jeżeli ieden



leszcze raz tak wielkim iest lak drugi, więc 
swego obrotu powinien potrzebować leszcze raz 
tyle czasu iak drugi. C z a s y  obrotu M w stosun-
ku odwrotnym z liczbą obrotow. 0« J 
dwa razy wi.kszy raz się obróci; kannen dwa ra 
zv nnnevszy, dwa razy obrócę się musi: lUel 
kazdv p u n k t  iego obwodu, równie tyle drogi ma 
przebiedz, a następnie tak prędko się poruszać, 
,alc każdy punkt drugiego.

W iec w tym samym czasie średnice powinny.
bydź w stosunku odwrotnym * M S " "  oblot"- 
likeli kamień /,. stopy w średnicy trzym anie,, 
ma mieć iednakową chyiośó z kamieniem 0 sto­
powym, który s i , w jednćy minncie 60, raty obra­
ca, bodzie /( 1 6 = 6 0 :9 0 . Wiec w jedne,' —
powinien sie 9 0 .  r a z y  obrocie. Itokjczam 1
rachowanie na kamienie od 3. do 0 stop . »* 
czwarte części stopy z r o b i o n e :  bo u ię is‘
mniejsze rzadko się zdarzai,
są tak, iak z rachunku wypadły, chociaż pr
ktyce moga bydź opuszczone.

Jeżeli każdy kamień ma mieć iednakową c iyr 
żośe, powinien w jedney minucie

czynie
ąt średnicy obrotów,

stóp



6 . . ■ . 6 o.
55 tego w yrachow an ia  p rzekonyw am y się, iż m ałe  

kam ienie, od 3 do 3 |  s topy średnicy m aiące , o b ra -  
caiąc się pospolicie  1 8 0 . razy  i ieszcze częściey 
w jed n ey  m in u c ie ,  m aią  chyźość  nayu.niey o t r z e ­
cią część za wielką'. O  n ied ogodnośc iach  ztąd  
w ypły  w a in c y ch , iako  to :  m ocnem  p rzy c ie ran iu  
się k a m i e n i ,  ro zg rzew an iu  się s z r ó tu , i w o h n ey -  
śzem  m ie len iu ,  iuz k ilka  razy  w sp o m n ian o  T e -  
o ry a  i dośw iadczenie są przeciw  tak o w y m  k a m ie ­
n io m ,  i n ic  za n im i nie m ó w i ,  iak ty lko ich 
d a w n o ść ,  i b ra k  d o s ta teczn y ch  wiadomości.

L iczby  w w y ra c h o w a n iu  um ieszczone ,  podaią  
l iayw iększą  i celowi odpow iada jącą  ch y żo śe ,  k tó -  
r a b y  n ig d y  n ie  p o w in n a  bydź  przestąpioną. W  m ły ­
n a c h  r z e c z n y c h , k tó re  nie m aią p o d os ta tk iem  w o ­
dy, icst o n a  m nieyszą ; a leszcze m nieyszą w m ły ­
n a c h  , k tó re  n ie  w o d ą , lecz siłą zw ierząt są p o ­
ruszane .

T o , co się do tąd  pew iedziało , dowiodło n a m :  iź 
p rz y  ró w n y c h  chyżościach w iększe , i w ty m  s to ­
s u n k u  także cięższe k am ien ie  są dogodnieyszem i; 
m niey się bow iem  ścieraią i w tym  sam ym  czasie
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w i ę c e y  z b o ż a  m i e l ą .  t y m  s p o s o b e m  n i e  i e d e n  

m ł y n a r z  m ó g ł b y  s w ó y  m ł y n  o  t r z e c i ą  c z ę s e ,  a  n a  

■wet i  o  p o ł o w ę  p o p r a w i e .

Powiększenie ciężaru iedynie tylko przez g™- 
bośe z b y t e c z n a  kamienia, byłoby równie s z v o c  i 
wem, iak c h y ż o ś ć  za wielka; p o t r z e b a  więc i w tym 
względzie pewną miarę ustanowić. Kiedy nowy  
k a m i e ń  ma bydź założony, podług mego zdania, 
nie powiuienby mieć mniey iak stopę, ani w ię­
cey nad półtory stopy grubości. Jeżeli wody 
iest podostatkiem, lepiey iest średnicę, a 
grubość powiększyć.

Pozostałe i e s z c z e  p y t a n i e :  i a k i m  s p o s o b e m  m ł y ­

n a r z  , p r z e z  p r z y z w o i t ą  chyzość i  o d p p w i a t  a i ą i . ą  

ićy wielkość i c i ę ż a r  kamienia m ł y n  swoy i u *  

urządzony p o p r a w i ć  m o ż e ?  Odpowiemy na t o  

pytanie w p r z y k ł a d z i e ,  n i e  w d a i ą c  s i ę  w ż a d e n

zawiły rachunek.
Przypuśćmy, że kamień m ł y ń s k i  ma 3. stopy

ś r e d n i c y  i i e s t  n a  i e d n ę  s t o p ę  w y s o k i ;  w a z y  w t ę a  

1 o ° o  f u n t ó w ,  a  r a z e m  z  w r z e ę i o u e m  1 2 2 ó. f u n t  

° l )(b  w y n o s i ,  ( p o d ł u g  o d d z .  l . )  3a .  d o  35 . f u n t ó w .  

K ‘° 'Iu  p a l c z a s t e  n i e c h  m a  7 2 .  p a l c ó w ,  t r y b  G. c ć -  

w e h ’ a  n a s t ę p n i e  k a m i e ń  12 .  r a z y  s i ę  o b r a c a ,  k i e -  

i]y k o ł o  i e d e n  o b r ó t  c z y n i .  W  d o b r y c h  m ł y n a c h  

ś r e d n i c h , j - o ł o  w o d n e  r o b i  w  i e d n ć y  m i n u c i e  i 5 ' 

o b r o t ó w ,  a  2 a t ć m  k a m i e ń  w i e r z c h n i  1 8 0 ;  

n i e n b y  z a ś  t y l k o  8 0 .  r o b i ć ,  a  n a s t ę p n i e  k o l o  t y  o  

1 0 . r a z y  s i ę  obrócić. G d y b y  m ł y n a r z  c h c i a ł  t e g o  

d o p i ą ć ,  m ó g ł b y  t j l k o  m n i e y  w o d y  n a  s w o i e  k o  0
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puścić. Jeżeli (p o d łu g  oddz. 1L) spadek  Wody i 
ko ło  swoie w ym ierzy ł,  znaydu ie ,  iż to p o w in n o -  
b y  się t y l k o  9. razy ob ró c ić ;  k am ień  więc iest 
za szczupły  i za m ały ;  p o w in ien b y  prawie o f  w ię­
kszy o p ó r ,  5a. fun ty  w ynoszący, czynie ; a  zatem 
w raz z w rzec ionem  1820. fun tów  w a ż y e , bez n ie ­
go zaś 1695, funtów. Przy ró w n e y  w ysokości,  
m aia  się ciężkości kam ien i  w ałkow atych  iak kw a­
d ra ty  z i c h  średnic. Ma się więc: 1000: 1 6 9 5 = 9 :
15,205 . P ierw iastek  k w ad ra to w y  z 15,255. iest 
3 ,9 . a zatem k am ień  w ie rzch n i ,  m oże tylko mieć 
3 I  lub 4 .  stopy  ś re d n ic y ;  i z taką ,  p o d łu g  powyż­
szego w y ra ch o w a n ia ,  p o w in ien b y  się 90. razy 
w  iedney m inuc ie  obrócić . P oniew aż zaś ko ło  
w o d n e  w tym  czasie 9. razy ,  a k am ień  w ierzchn i 
za ied n y m  iego o b ro tem  12. razy a więc za 9. 
o b ro ta m i  108. razy  się o b raca ;  p rze to  t ry b  6 ce- 
w ow v n ie  iest zda tnym  , po trzeba go o d ią ć ,  a in ­
n y  n a to m ias t  o 7. cew ach  założyć. T en  czyni 
i o f  o b ro tó w  na kole  palczastem , a więc kam ień  
w ie rzch n i  ob raca  się w m inucie  92-5-razy. M ożna 
iednak  średn icę  k am ien ia  d o k ł a d n i ć y  w yrachow ać, 
m ów iąc :  ga-f-k 6 ^  6 0 : 3 f.  G dyby  wiec cała ś re­
dn ica  k am ien ia  S f 'c z y l i  3 . s topy  >of cali miała; 
m łyn  zosta łby  p o le p s z o n y m , i m ożnaby  w n im  
daleko  więcey zboża w y  mieląc.
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XX.
O P I S A N I E  O D K Ł A D N I C Y  

e z y l i  d e s k i  o d  p f u g a ,  k t ó r a  n a y m n i ć y  
ć z y n i  o p o r u ,  a k t ó r z y  z r o b i e n i e  r ó ­

w n i e  i e s t  ł a t w e ,  i a k  u ż y t e c z n o ś ć  
p e w n a .

przez T o m a s z a  JE FF E R S O N A  bylegó Prezydenta Zje­
dnoczonych Stanów pólnocney Ameryki.

(z rysunkami na T ab ,  XVIII.)

O d k ł a d  ni ca czyli deska do pługa, przez byłego-- 
Prezydenta Stanów zjednoczonych półuocney Ame­
ryki wynaleziona, iest nader interesuiącą, tak 
przez wzgląd na swoię użyteczność, iako tez i 
na  wysoką dostoynośó wynalazcy. Insty tu t N a­
rodowy francuzki umieścił iey opis w pismach 
Swoich, poczynił różne dodatk i ,  i zachował ieden 
wzór w galeryi narzędzi rolniczych, ażeby każde­
go roku p o d c z a s  lek cyy , w M uzeum  paryzkiem 
dawanych, by ł pokazywany. W istocie , iest 
to rzeczą bardzo przyiemną widztćć, że naczelna 
OSoba ludu wolnego, krótkie chwile, k tóre się 
I'-y od r /adów  obszernego Państwa pożostaią, p o ­
prawianiu p ługa poświęca.

° P is nastepuiący iest dziełem własnćm dostoy- 
hego wynala; cy ;

O d k ł a d u i c a czyli deska od pługa, powinna 
bydź nie tylko przedłużeniem lemiesza, od tylneyj
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iego części poczynaiącćm się: ale koniecznym iest 
także w arunkiem , aby szła w tym samym iak le­
miesz k ierunku.

Przeznaczeniem iey szczególnieyszem iest, aże­
by skibę poziomo z lemiesza zbierała, do przyzwo­
i t y  wysokości podnosiła , wreszcie, ażeby znaydu- 
iąc naymnieyszy w biegu swoim opór ,  siły poru- 
szaiącey iak naymnićy potrzebowała. Gdyby iey 
działanie tylko do tego , co dopiero powiedzia­
n o ,  ograniczało się, kształt klina byłby nay- 
dogodnieyszym; gdy atoli przeznaczeniem iey 
iest, ażeby także skibę wywracała; przeto po­
winna mieć iednę krawędź bez iadney  wynio­
słości, dla uniknienia  oporu i oszczędzenia siły 
pociągowey; a przeciwnie, druga krawędź po­
winna się coraz bardziey podnosić, dopóki za 
liniia prostopadłą nie p rzeydzte : aby- s ię  skiba
przez swóy własny ciężar wywracać mogła. Aby 
zaś tego sku tku  z naym nieyszym , ile tylko bydź 
m o ż e ,  oporem dopiąć; ukośność czyli pochyłość 
odkładnicy, powinna się od p u n k tu ,  w którym  
skibę podbiera , powoli i coraz bardziey po ­
większać.c

O d k ł a d  n i  c a ,  co do swey ukośriości, działa 
iak klin ukośnie się skręcaiący, którego ko ­
niec skibę w linii poziomćy P°dbiera , płasczy- 
zna środkowa podnosi ią coraz bardziey', a tyl­
ny wierzchołek, wychodząc za linią prostopadłą, 
.wywraca.
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Ma ona  ieszcze i tę  zaletę, H  k ażd y  m ay- 
s t e r ,  naw et irtniey z rę c z n y ,  dok ładn ie  m oże z ro ­
b i ć ,  t a k ,  iż n a  ieden  włos nie u c h y b i  Jed n a ­
k o w o ż ,  ie /e l i  m ay s te r  trzymaifjc się tylko oka 
Swoiego, p o trzeb n ćy  n ie  dołoży pilności; nie ę 
dzie ntógł ani d w ó c h  o d k ład n ic  rednakowyc 
zrobić-

Zrobienie d o k ład n ey  odk ład n icy  ba rd z ićy b y  się 
u ła tw iło , gdybyśm y p o s tęp o w a n iu  w tym  wzglę­
dzie raczćy sie choć  raz  p rzypa trzy l i ;  a niżeli z sa­
m ego  op isan ia ,  lub  p rzypatrzen ia  się ry so w an y m  
f igu rom , do ro b ien ia  zabierali. Jednakow oż przy

Stopmy do op isu  *). ,
P rzy p u ść m y ,  iż w iadom a ies t  szerokość i głę 

bokość ią d a n e y  b ró z d y ,  iako  też i d ługość g r^  
dzieła , uw ażaiąc  od k o ń ca  lemiesza, aż \  )
gdyż od  tego  zależy w ym iar  k lo c a ,  z k tó rego  m a  
b y d ź  odk ładn ica  rob iony . _______________

l a t w i a i ą c  s o b i e  p o i ę c i e  , m o ż n a  P r » b «
w y r z y n a i . , 0  z  d u ż e g o  k o r k a  o s t r y m  n o z y k . e . n  

W a l k a  n i e k r u c l t e g o  m y d l ą ,  n a c i a g n . o n y m  d r u t e m ,  o d k t a

d n i c ę  p o d ł u g  d a n e g o  t u  o p i s u :  o z n a c z y w s z y  k l o c e  . .

t o  * k o r k a  c z v l i  z  m y d ł a  l i t e r a m i ,  i a k  n a  r y s . i n

' h . i ć ć  Sio d a i a  '  W y d a w c a  u d z i e l i ł  b y ł  t e g o  o p . s u  p e w n e
m u  u  , ■. .V z r o b i w s z y  o d k l a d n i e ę  z  d r z e w a”  o b y w a t e l o w i ,  k t ó r y  z r o t m  s / y
^ P r z y z w o i t ć y  w i e l k o ś c i ,  z n a l a z ł  p r z y  p r a U y c z n u n  

Z a s t o s o w a n i u  ; iż  r z e t e l n i e  n a  p r z y z n a w a n e  t c y  w  

7a l f i ty z a s h t f l u i e ,  a  s z c z e g ó l n i e y  d l a  s i ł y  p o c . ą g o w c y

isic
bar­

d z o  "  ° p rzy n o si. ż el aM ;
W  butacl, śiilskich robi3i pdkładm ee z łaneg

z r o b i ł y b y  za , .m j k r a i o w e  b u t y  nie  'ł
t u k ó w  p r z y s łu g o ,  n a ś la d u ią c  t e n  p r z y k ł a d .  f }
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Połóżmy szerokość brózdy na cali 9, głębokość 
11a cali 6, a długość grądzieia na dwie stopy; na 
ten czas kloc ęFig- f.) powinien mieć płaszczyznę 
spodnią bc  na dziewięć cali obszerną, a stronę 
wierzchnią a d  na cali czternaście i pół; albo­
wiem, gdyby u góry miał tylko szerokość ae,  ró- 
wnaiącą się szerokości iego płaszczyzny spodniey; 
sluba do położenia prostopadłego podniesiona, 
przez swoię własną sprężystość, spadłaby na po­
wrót do brózdy. Doświadczenie nauczyło, iż przy 
wysokości dwunastu cali, podniesienie odkładnicy 
powinno o półpięta cala zaliniią prostopadłą prze­
chodzić (co czyni kąt maiący prawie dwadzieścia 
stopni i pół) ażeby ciężar skiby mógł zupełnie 
iey sprężystość pokonać.

Kloc powinien bydź na dwanaście cali wysoki; 
ponieważ , icżeli o d k ła d n ic a  nie iest d w a  razy tak 
wysoką, iak głębokość brózdy; skiba na gruncie 
kruchym lub piasczystym, będzie się łamać i prze­
latywać za odkładnicę w bryłach nieregularnych; 
powinien bydź na trzy stopy długi: z tych ieden 
obróconym bydź winien na wystruganie końca 
czyli skrzydła odkładnicy, za pomocą którego przy­
twierdzoną iest do pługa lub sochy.

Pierwszą robotą iest utworzenie skrzydła; od­
bywa się zaś sposobem następuiącym: narzyna 
się kloc pilą ze strony lewey, o d a  k u b (Fig. 2), 
w odległości cali dwunastu od końca swego f g .  
Werznięcie prowadzi się prostopadle w kierunku 
Iiuu bcy az do poltora Cala od s t r o n y  p ra w e y ;
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potem bierze się odległość d i ,  równa odległości 
eh,  obydwie na półtora cala, i robi się werznię.' 
cie piłą, w kierunku linii dc,  do prawey strony 
równoległe. Kawałek a b c c l e f g  sam wypadnie 
i zostawi skrzydło c d e h i k  na półtora cala grube. 
Z części zaś kloca przedniey abc h l mn  trzeba od- 
kładnicę zrobić.

Z a  pomocą liniału do robienia li niy równole­
głych, ciągną się po wszystkich bokach kloca li- 
nue, w odległości cala iedna od drugiey; wiec bę- 
dzie ich dwadzieścia trzy. Potem prowadzi sie 
liniia przekątna k m , na płaszczyźnie wierzchniey 
(Fig. 3.) i k o  na płaszczyźnie boczney popraw cy 
stronie. Piła zakłada się w punkcie m,  z nachy­
leniem iey kierunku ku punktowi k,  i spuszcza 
się po linii ml,  dopóki nic stanie na prostey li- 
*ui między punktami k  i l (Fig. 5.); potem zakła­
da się piła w punkcie o, i zachowuiąc kierunek 
°k ,  (na płaszczyźnie boczney na stronie prawey) 
sPuszcza się po linii ot ,  dopóki nie trafi na prze­
kątnią środkową k i ,  przez, pierwsze werznięcie 
utworzoną. Ostrosłup k m n o l  (Fig. 4-) sam v y~ 
Padnie , i zostanie się kloc w kształcie figury 5.

Uważać należy, iż gdyby piła w czasie ostatnie*' 
8° Marznięcia, nie zatrzymuiąc się na przekątni^  
" ^  Po t e y  s a m e y  płaszczyźnie kloca n a  wyl°l 
przeszła . odpadły klin I mnok b  (Fig. 3,), a został- 
by się drugi lokbar ,  który, iakeśmy wyżcy n a d ­
mienili , m i a ł b y  naydoskonalszą p o s t a ć ,  gc.y 
by tylko do podnoszenia skiby! był- przezna-
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czony; lecz gdy ią także i wywracać powinien, 
przeto p o z o s t a i e  lewa połowa wierzchniego kli­
n a ,  na  zrobienie zakrzywienia, które się na 
prawey połówce tegoż klina wierzchniego znay- 
dować powinno.

Przystąpmy teraz do zakrzywienia, iako przed­
m io tu ,  dla któregośmy tyle ostrożności zachowali: 
znacząc liniie po wszystkich bokach kloca, wprzód 
ieszcze, niż ostrosłup (Fig. 4 )  wypadł. Uważać 
należy, iż liniy takowych przemieniać nie trzeba, 
chociaż próźnem mieyscem (Fig. 5 J ,  po wypa­
dnięc iu  ostrosłupa, od siebie oddzielone zostały. 
Zasadza się piła w tych dwóch punktach pierwszey 
linii, w których ie próżnia przedziela. Punkta te 
są zarazem przecięciami liniy wspom nionych z prze­
kątniami zewnętrznemi o k ,  nik;  robi się potem 
w k ierunku tey pierwszćy linii werzniecie tak 
g łęboko, dopóki piła nie stanie w linii prostey, 
na  przekątni środkowey k l ,  i na krawędzi o h  
k lina  spodniego (Fig. 5.); więc ieden koniec piły 
na płaszczyźnie b c m , werznie się do punk tu ,  któ­
ry  się będzie z punk tem  na przekątni i j,a kraw ę­
dzi o h  w prostey linii znaydować. W erznięcia 
takowe powtarzaią się we wszystkich punktach 
przecięcia przekątni zewnętrznych z liniiami oko ­
ło kloca przeprowadzonemi: maiąc zawsze za gra­
nicę przekątnią środkową k l ,  i krawędź o h ,  a li­
niie poprzeczne za przewodniki. Okaże się potem, 
iż zrobiwszy kilka werznięć takowych piła , ieden 
ićy koniec, który wprzód na płaszczyźnie wierz-
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chniey wychodził, przeydzie na płaszczyznę lewą 
kloca; wszystkie zaś te werznięcia oznaczą tyleż 
liniy prostych, które zaczynaiąc się od krawędzi 
oh,  przekątnią środkową przecinać będą. Nako- 
niec kawałki poprzerzynane ścinaią się narzędziem 
iakiem zdatnem, uwazaiąc tylko, ażeby znaki piły 
widocznemi pozostały; tym sposobem płaszczyzna 
odkładnicy iuź będzie gotową.

Figury dziewiąta i dziesiątą, od rysowane są 
podług perspektywy, przez 1\  Y a le n c ie n n e ,  
obywatela i pomocnika przy Muzeum paryzkiem, 
(ba dokładniejszego obiaśnienia tego, co P. Jef­
f e r s o n  napisał, i mogą bydź pomocnemi do wy­
stawienia tego wyraźniey w postępie roboty, co 
opis wyłożyć nie zdoła.

Przypuśćmy, i/, piła łiniie rule, o h ,  ^Fig. 9O 
przecina w punktach x  i t, wziętych na liniiach x f  
1 t s  równoległych do płaszczyzny b a r e ,  1 źe li- 
ri'ie x z  i t z  są przedłużeniem tychże liniy na 
trójkątach rnkl  i okl',  tedy pywinna przechodzić 
P° płaszczyźnie, na którey działa, dopóki iey 
ostrze nie doydzie do punktu s ,  i w tymże samym 
C7-asie do punktu z, na przekątni kl .  Toż samo 
° strzc pdy, zakładaiąc ie w innych przecięciach,. 
vvyydz,e na płaszczyźnie mkb  przy punkcie y ,  tak, 
lz t n y punkta s , z , f ,  bedą w tymże samym kie­
runku. Jeżeli tedy takie same werznięcia, w ro- 
znycli punktach liniy m k ,  oh,  zaczynaiąc od 
powtórzymy. Wl(,c punkla płaszczyzny r n k b ,  przez 
które ostrze piły wychodzić będzie, utworzą za-
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krzywienie kyn .  Kiedy iuż piła, maiąc zawsze 
za granicę krawędź o h ,  i przekątnia kl ,  doydzie 
w przerznięciach swoich do krawędzią bm,  wtedy 
zacznie znowu na pfaszćzyznie a b m l  jja w ylot 
przechodzić; a punkta iey wychodu, utworzą dru­
gie zakrzywienie nl,  które się z pierwszem w pun­
kcie n stykać będzie. Oznaczy wszy te dwa zakrzy­
wienia, wystawmy sobie tyle prostych limy, ile 
razy ostrze piły przekątni k l ,  i krawędzi oh do- 
tk nąc się może, a z których iedna przechodzić 
będzie przez punkta s , z , y ;  wystawmy sobie daley 
płaszczyznę, która się tych wszystkich mieysc do­
tyka, maiącą za granicę z iedney strony za­
krzywienia k y n  i ni,  a z drugiey krawędź oh. 
Płaszczyzna takowa, ściąwszy z niey przerżnięte 
kawałki, będzie pożądaną płaszczyzną odkładmcy, 
iaka na fig. 10. widzieć s ię  daie.

Rysy te okażą, iak klin, znayduiący się przy 
kącie prostym, na płaszczyźnie spodniego klina 
powoli się podnosi, maiąc zawsze przekątnią środ­
kową za granicę swey pochyłości, Fatwo sobie mo­
żna wystawie sposób, iakim się skiba na od- 
kładnicy dopiero opisaney podnosi, gdy odznaczy­
my na ziemi równoległobok a b e d  (Fig. 6.) na dwie 
stopy długi, a na dziewięć cali szeroki, i gdy na 
ten czas ieden koniec kiia na dwadzieścia siedrn 
cali i pół długiego, w punkcie b położymy, a d ru­
gi dwanaście cali ponad punkt e podniesiemy; li- 
niia de  na cztery i pół cala długa, wskazuie nam: 
o ile zboczenie odki'adnicy za liniią prostopadła
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przechodzi. Zrobiwszy to, weźmy inny kiy maiący 
dwanaście cali długości, połozmy g° 11 a a ° ' 1 
posuw ajm y w k ie runku  równoległym z samym 
s o b ą , od a b  ku cd ,  z tą ostrożnością, ażeby się 
ieden k o n i e c  posuwał zawsze po linii ad ,  a m  
gi po wzniesionym na 12. cali do góry k iiu  be, 
która tu  przekątnią środkową wystawia. Droga, 
k tórą kiy dwunastocalowy przebiega, wskaże nam 
k ierunek , w jakim się nasz klin podnosi: iako też 
i liniią ukośną, k tórą skiba wznosząc się od po­
ziomego położenia do pewney w ysokości, p rze­
chodzi aż za liniią prostopadłą , i wywraca się 
z przyczyny własnego ciężaru.

Wracaiąc znowu do naszey roboty , pozostaie 
nam ieszcze obrobienie spodniej' części o d k ł a d n i  

cy. Przewróćmy kloc i zasadźmy piłę w pu.iktac 1, 
w których liniią a l  (Fig 9 ) l i n i i e  poprzeczne prze­
cinała, i p i łu jm y  w k ie runku  limy p o p r z e c z n y c h  

dopóki sie piła , do iednego cala (lub iundy p rzy ­
zwoitej- grubości) od przeciwnej' strony ot k a- 
dmcy me zbliży. Uskuteczniwszy tym sposobem 
oarzmęcia, zetniymy, i a k  wprzód, p o p r z e r z y n a n e  

^ 4w-ałki, a odkładnica będzie iuż gotową.
Udkładnica takowa przytwierdza się do pługa, 

ł ^cz^c przednią część ol  (fig- 5 . i . 0 )  z tylną 
częścią lemiesza, k tó ry  pwinienby bydź podwóy- 
n ) m ’ iak pokrowiec na grzebień: aby się < 0 
niego przednia część odkładnicy wsunęła, 1 nl° 
gła się trzyTOać W tym razie powinna prze:: ,0- 
dzić śruba przez lemiesz 1 przez odkładnicę, w miey-
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scu, wktórem się łączą; daley, inne dwie śruby, 
powinny odkładnicę do prawey sochy przytwier­
dzać. Ta c z ę ś ć  od ki ad nicy, która po za sochę 
wychodzi, powinna bydź podług przekątni ze­
rżniętą, i na tero się robota ukończy.

Przy opisaniu tey roboty trzymano się sposobu, 
który iest nayłatwieyszym do zrozumienia; lecz 
w praktyce przekonał się wynalazca, iż można 
ieszcze poczynić niektóre odmiany korzystne. Na- 
przykład: zamiast zaczynania od obróbki kloca, iaki 
się przy a b c d  (fig. 7.) znayduie, gdzie ab ma dwa­
naście cali, a przy b iest kąt prosty, można bli­
sko spodu przez całą długość bc,  klin b c e  od­
ciąć; wtedy linii a be , równa się grubości tylca 
lemieszowego, który w tćm mieyscu iest na pół­
tora cala gruby; ponieważ, kiedy się bok skrzydła 
od tylca ku ziemi nachyla, położywszy kloc na 
lemieszu, bez względu na tę iego pochyłość, 
strona ab  straciłaby położenie prostopadłe, a stro­
na a d  iużby nie była poziomą. Daley, zamiast 
zostawienia klocowi szerokości na trzynaście cali i 
pół od rn ku n ,  (Fig. 8.) Pan J e f f e r s o n  ścina 
z prawey strony klin m k i c p n , »a półtora cala 
gruby; ponieważ doświadczenie przekonało go, 
iz dla tego skrzydło będzie ukosuieyszem, 
c i ,  a nie iak k i ,  i lepiey będzie do sochy przy­
stawać. Przekątnia na wierzchmey płaszczyźnie iest 
na  ten czas wstecznie skierowaną od k ku  c, i 
mamy m c ,  zamiast mk  iak wyżćy.
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Odmiany takowe kaziły łatwo może poiąe, kto 
tylko pierwsze zasady zrozumiał-

Do wielu doświadczeń z odkladnicavni ■> ^
oznaczenia, o ile prawa strona kloca za m t 
stopadła w y c h o d z i , iako tez dla dokładnego wską 
zania stosunku miedzy wysokością a głębokości 
brózdy, odkładnice takowe robione były ledyme 
tylko z drzewa. Gdy się zas Pan ] e G e r s o n  
przekonał, iz do brózdy na dziewięć cali szeio- 
k ićy , a na sześć głębokićy, w y n n a r  powyzey wska­
zany naylepiey się stos nie; uczynił wniosek, y 
podobne odkładnice z żelaza lanego }' y v ) 
rabiane.

R O Z P R A W A  
o b u l i o n i e  w t a b l i c z k a c h ,  

prz ez  Pr o u s t a .

Z  uwagami Hermbstaedta.

(2 ob. N r .  5. A r t . X I .  l z y d y  P o lsk ió y  z r o k u  i & a i . )

'^ ^ ia d o m o  iest, iz skóra, żyły suche, chrząstki, 
błonki, ścięgna i pęcherzyki, mózg, kiszki, nogo 
kości potłuc2one, wydaią odwar galaretowy biały* 
który m a zapach i smak niuiey przyiemny; *e£l 
pożywny bez wątpienia: lecz zwietrzały i odra" 
żaiący; ponieważ m u brakuie owego zafarbowa-
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nego soku ( jus) ,  k tórym się rosół z mięsa wy­
gotowany zaleca, i który m u prawdziwą daie po- 
silność.

Pierwszy odwar nie różni się, co do swey isto­
ty, od roztworu kleiu; rosó ł zaś iest p ł y n e m ,  któ­
ry apetyt zaostrza , d la te g o :  ze zaprawny iest sm a­
cznym i korzennym pierwiastkiem, takim, iakiego 
w rosole wymagamy. T h o u v e n e l  z tym pierwia­
stkiem, O s m a z o m e ,  głębsze doświadczenia czynił.

Żaden z pokarmów znanych nie może zastąpić 
tego posilnego rosołu z mięsa. Używane są wpra­
wdzie w tym celu ja rzyny , które zmnieyszaią ró­
żnicę między odwarem z powyższych cząstek zwie­
rzęcych, i łagodzą cokolwiek ich smak wątły; mi­
m o tego przecież, nie zastępuią posilnego i ko ­
rzennego wyciągu z mięsa.

Dziesięć funtów mięsa bez kości z pośladka wo­
łowego, wydalą dziesięć łu tów , tyle, iak tylko 
bydź może, wysuszonego e x t r a k tu , k tóry  pod na­
zwiskiem b u l i o n u  w t a b l i c z k a c h  znamy. Gdy 
zaś 10. funtów mięsa takowego nie wydałyby wie- 
cey iak tylko 10. fontów smacznego i pożywne­
go rosołu; przeto można ztąd wnosić: iż gdyby­
śmy do iednego łu ta  takowego b u l io n u , ieden 
funt wody i zwyczayne przyprawy dodali, mieli­
byśmy ieden funt  roso łu  tak dobrego , iak tylko 
sztuka kucharska sporządzić go potrafi.

Robiąc bulion w tabliczkach, przydatek soli, 
cukru  brunatnego , włoszczyzny, n je byłby poży­
tecznym; gdyżby te rozmaite istoty do iego płynno-
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ś»ei czyli lipkości dopomagały. Dodaią zwykle mięsa 
cielęcego: lecz nie zdaie mi się , aby to m łodo­
ciane mięso powiększało w agę bulionu, i wydawało 
tak tęgi extrakt, iak mięso dorosłego źwieizęcta.

Dwadzieścia funtów mięsa z w ołu  opasłego, 
pomiędzy któremi znaydowało się pięć f u n t ó w  

kośc i \ wydały mi ieden funt suchego wyciągu. 
Ztad wypływa-' £e gdy piętnaście funtów czystego 
m i ę s a ,  które się między dwudziestą funtam i znay- 
d o w ały , 3o. łutów takowego w yciągu , iak przy 
pićrwszem doświadczeniu, wydać musiały, prze- 
wyzka zatem, która miała podobieństwo do galare­
ty, pochodziła z reszty składnych cząstek, ^do któ 
rycii także i kości należały.

Co się tycze kości, te po wyięciu ich z garnka, 
tyle ważyły iak wprzódy. Lecz kiedy pomimo 
tego, gałki stawowe iuż wygotowane, na drobne 
kawałki, wielkość kostki maiace, porąbiem y i wy­
da rzym y; otrzymamy 20. na .sto miękluey 1 żołlcy 
tłustośi i , k tóra iest do szpiku podobną 1 do ro-
'i n ych użytków przydatną.

bulion z mięsa z  kościami robiony, zawier 
w s°bie tak wiele galarety, iak zwyczaynie; a przez 
dodawanie nóżek cielęcych, k iszek , mózgu i t. 
pomnieysza się tyUlo iego smak i zapach przy- 
iemny. Buhon w tabliczkach powinien bydź bar­
dzo dobrym ; m e m o z n a  poiąć: dla czego fabry­
kanci, a nawet j pisarze chcą, aby dodawać nte 
korzennych i kleistych odwarów do rosołu, »a b u * 
lion W tabliczkach przeznaczonego. Zwyczay t ei



pochodzi zapewne z fad , iż ci, którzy się ta ro ­
botą  n a y p r z ó d  za trudnia li , przekonali się, że nay- 
lepsze m i ę s o  nie wydawało najlepszych tabliczek, 
i f:e ie owe przydatki twardszemi i trwalszemi 
czyniły. A tak przyszło powoli aż do tego, iż 
przydawane* nóżek, chrząstek, żył suchych, a n a ­
wet kości tartych, kości słoniowey, rogu  ielenie- 
go, i chciano prawdziwy i smaczny pierwiastek, 
kleiem zastąpić.

Tabliczki, które w B u e n o s - A y r e s  robią , i te, 
k tóre z Anglii p rzyw ożą , były w istocie tylko k le ­
iem stolarskim, i dla tego też słusznie utraciły 
pokup. Z iarzyną nawet gotowane, nie wydadzą 
smacznego iadła.

D obry bulion tabliczkowy icst wprawdzie suchą, 
ale giętką, sprężystą i wlekłą massą, iak gumma 
sprężysta, przez ciągniecie z m ię k c z o n a  ; tali b ru ­
na tną  iak ta ,  i która stykaiąc się z powietrzem, 
łatwo wilgotnieie, i dla tego w zamkniętych na ­
czyniach chowaną bydź musi. Alkohol wyłącza 
z nićy połowę, uważa i ąc podług vvagi, zafarbo­
wanego i smacznego p ierw iastku; druga połowa 
iest galaretą. Tabliczki tego rodzaiu  zostawianą 
w ustach , tak wzmocniony smak mięsny', iż za 
pierwszem skosztowaniem iest nieprzyienmy. l ’o 
U płynie ni u ieduak miesiąca, maią mocny i tak 
przyiemny smak, iż żaden przedmiot kuchenny  
nie wyrównywa im co do mocy i korzenności. 
Zdaie m i się, iż smaczny pierwiastek dobrego m ię­
sa, i piefvYiastek w gnu ącym  serze, pomiędzy



W szystkimi źw ićrzęcem i produktami bez w y ią tk u ,  
z a l e r a i ą  się k o r z e n n o ś c ią  w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu .  
M o z n a b y  m n ie m a ć ,  iż s m a k  i z a p a c h  p r z y ie m n y  
b u l io n u  z m ię sa  g o to w a n e g o ,  zależy od działania 
o g n ia ,  gdybyśmy ich  z n o w u  n ie  znajdow ali w wy 
c i ą g u . który z m ię s a  s u ro w e g o  z a  pom ocą a lk o h o lu

o t r z y m u ie m y .
Z a m i a s t  m o c n o  u d e rz a ią e e g o  z a p a c h u ,  k t ó r y m  

s ie b u l io n ,  w  sp o só b  pow yższy  r o b io n y ,  zaleca, ta* 
b h c z k i  z B u e n o s  - A vres i a n g ie ls k ie  m a ią  ty lk o  
sm a k  w ą tły  i s łodka  w y , w  k tó r y m  mięsa w cale  
czuć  n ie  m o ż n a .  S to  części t a k o w e g o  b u l io n u ,  d o  
g ęs to śc i  s y r o p u  r o z p u s z c z o n e g o ,  za u ż y c ie m  al­
k o h o l u ,  p o d ł u g  z w y c z a j n e g o  s p o s o b u ,  w y d a ły  ty l ­
k o  p ięć  części e x t r a k t u ,  k tó r y  m ia ł  c q k o lw ie k  s ła ­
b e g o  s m a k u  m ię sa .  P r z y p u s z c z a ją c ,  iż części te  
są p i e r w ia s tk ie m  sm a k  d a ią c y m ;  z a te m  p o t r z e b u ią  
ty lk o  p ię c iu  częśc i g a l a r e t y ,  a b y  n a s z e m u  e x t r a -  
k to w i  z czy s teg o  m ię s a  w y r ó w n a ć  m o g ły ;  p o ­
w s ta ją c e  części qo. są śam ą  g a la re tą .  J a k im ż e  t e d y  
sp o so b e m  r o s ó ł  z t a k o w e g o  b u l i o n u  m o ż e  m ie ć  

sm ak  d o b ry  i w ła sn o śc i  m ię s a ?
W id o c z n ą  ies t  rz e c z ą ,  iż g d y b y  ta b l ic z k i  t a k o w e  

w p o w sz e c h n e  u ż y c ie  w p r o w a d z o n e  b y d ź  m ia ły ;  
c e n a  icp, b y ła b y  d a le k o  w ię k sz ą ;  g d y ż  ie d e n  
fu n t  k o s z to w a łb y  20. d o  a/l; i n n y c h  ty lk o  12. d o  16. 
f r a n k ó w .

M o ż n a b y  wprawdzie w ięcey  e x t r a k tu  o t r z y IIiac, 
g o tu ią c  m ię so  w  w o d z ie  i w y c isk a ią c  ie ' v Pr a “ 
sie ia k  G e o f f r o y  r o b i ;  lecz p rz e z  to  s m a c z n e g o



pierw iastku , który sam iedynie rosół dobrym  
czyni, nie byłoby więcey.

O Czarkach Peruwianów.

Przed 4o. laty Rząd francuzki uczynił wezwanife 
do Chemików, ażeby wynaleźli sposób zachowy­
wania mięsa, k tćreby  dla żegluiących po morzu 
nie miało tak szkodliwych skutków, iak nasalarie. 
Zadanie to rozwiązał, ieźli się nie mylę, V i l l a r i s ,  
Aptekarz z Bordeaux, mąż wsławiony w swoim 
czasie znaiomością historyi naturalney, i piórwszem 
wskazaniem zasady ziemi porćellanowey. Postę­
powanie iego zależało na suszeniu mięsa w piecu, 
lub w cieple rniernem, ciepłu pieca chlebowego 
w y  równy waiącem. R ouellew iK  i d A rc e to w ż ,  
p o le c o n o  doświadczenie; p r z e k o n a li  s ię  oni, iż rosół 
z próbek, które V i l l  a r  is przesłał, zrobiony, ta k t  

był zupełnie, iak rosół z mięsa świeżego.
Teraz wracaią się znow u , i s ł u s z n i e ,  do tych

pierwszych doświadczeń; i sądząc podług uwagi,
iaka T o w a r z y s t w o  z a c h ę c e n i a  na nie zwra- c " * . r 
ca, żadney wątpliwości nie u lega , iż tak ważne
pytanie wkrótce wyiaśnionem będzie. Dla tego 
chcę tu  tylko to przytoczyć, iż Indyauie w Pe­
r u ,  Chili i w G u a r a n i s  k ra iu ,  z B u y e n o s -  
A y r e s  graniczącym, suszenie mięsa pomyślnie 
uskuteczniaią.

F un t  mięsa muszkułowego przez wysuszenie go 
w łaźni wódnćy, zmnieysza się do !y. uncyy; a przez



to  aysluie się b a n ito  wiele na m iejscu i zm nieystę- 
niu ciężaru. Kiedy przeto lndyam n ma w tor le 
swoiey ieden funt' mięsa na słońcu wysuszonego,
k tóre sie w kraiowym ięzyku c z a r k i  nazywa, 
wiec m a ‘ /i- funty świeżego mięsa i miałby 
że i rosoł z niego, gdyby go sobie chciał zgo­
tować Lecz p o s p o l i c i e  ludy te ,  za przyysc.em 
do iakiego m iejsca, urzynaią kawałek takowego 
m ięsa, i kładą ie n a  węgle; w ten tzas m ięluue- 
™ swoim własnym sokiem , i posolone, wydaie 
n ie tylko wygodną, ale i smaczną potraw ę, po ług  
zdania Hiszpanów, którzy tymże bu.om v .
drówkach towarzyszyli. I t ak ,  dziki v sv   ̂
c z a r k a c h  znayduie wcale inny zasiłek, a nize 
Europeyczyk w swoich tabliczkach bu  ionoi y 

Kiedy wiec wątpliwości nie ulega, u  tmęso 
przez wysuszenie, które powinno bydz dosy 
m iernem , nie piecze się i swoich dobrych wła- 
suości nie trac i; tedy ludy po tu d rn o w ey . m er, 
\vvuil azły łatw iejszy  s p o s ó b  ^
odebrania m u własności pożywnego 
pokarm u. Jednakowoż do prt.ewot.ema go »  
d a , mogłaby iesacze aayśdź w i e l k a  prresrkoda. to

iest m óle. ,
Nie można tu  p o m i n ą ć  uwagi względem molow.

fe ą d  hiszpański przesłał był do ledney łortecy 
amerykańskiey kilkadziesiąt skrzyń workow fla­
nelowych na ładunki do armat. Móle zjadły wszy­
stkie, wyiawszy tylko te , które były w skrzy";»

« i ■ *./ SIOpapierem oleynym wewnątrz wybitćy. z. u*
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przeto, ii  wyziew pokostu oleynego b y łb y  dosta­
tecznym do przeszkodzenia mnożeniu się tego 
owadu. Rzecz tę wartoby doświadczeniami stwier­
dzić.

Uwagi Hermhsta.ed.ta nad rozprawą Prousta o 
lahl/czkach bulionówych.

Co P r o u s t  o różnicy między galareta zwierzę­
cą ze skor, żył suchych, kości i t. d; a rosołem 
z mięsa wołowego, muszkułowego wygotowanym, 
mówi, w istocie zaprzeczyć tego niem ożna.

Rzeczona dopiero galareta, będąc (]0 suchości 
wyparowaną, wydaie materyą, która się od kleiu 
stolarskiego, co do istoty, bynaymniey nie różni; 
co zaś do czystości, iedynie tylko w ten czas’ 
widno różnicę, kiedy z czystych materyałów, a nie 
obrzynków ze skór, jakie w garbarniach i fabrykach 
pargannnowych odchodzą, iest wyrabianą.

Rosół z czystego mięsa muszkułowego wygoto­
wany, zawiera w sobie wprawdzie galaretę; lecz 
ta iest połączona z innym p i e r w i a s t k i e m  i z i s to ta 
*>!„,. Pierwiastek ten, Itlóry sie o , n , . I O J  Z  
żywa, nadaie mu przyiemny zapach; a istota solna, 
udziela ićy smaku szczypiącego. Obydwie te ma- 
terye będąc z sobą połączone, stanowią pierwiastek 
mięsa muszkułowego, który pierwiastkiem w y c i ą ­
g o w y m  z w i e r z ę c y m  nazywać zwykliśmy.

Zapr2eCZy<5, iŻ ten Pow iastek  zwie­rzęcy test tern, co rosołowi nadaie t™,. u
i smak, który apetyt do pożywan' zapacj r  j  pozywania go zaostrza.



Jest ón także tym  samyrtl p ierw iastkiem, k tóry  
uderzający i przy iem ny zapach pieczeni sprawnie. 
L ecz, że lekarze francuzcy  przed kilką laty p ie r ­
wiastek ten w mięsie za iedynie tylko posila­
jący uważali,  i takowy iako wzmacniaiące i nay- 
Silnieysze lekarstwo dla osłabionych pacyentów 
przep isyw ali ,  iest to tylko w arunkow em  p rz y p u ­
szczeniem; i dla tego też o tern wkrótce zapo­
mniano.

Tylko galareta źwierzeca iest prawdziwie po?y- 
w nym  pierwiastkiem w mięsie: chociaż i włókno 
od niey odłączone pod  czas trawienia rozkładowi 
ulega.

O ile więc osmazome i cząstki solne z tćmże 
połączone, będąc uw olnionem i od nie sm aczne­
go i nie pachnącego  w łó k n a ,  które się w w o­
dzie nie rozpuszcza , wraz z galaretą do składu 
roso łu  w chodzą ,  o tyle rosó ł takowy powinien 
hydź lepszy m od rośołti z sam ych kości; gdyż się 
w ^ m  sama tylko znayduie galareta; k tóra  iednak 
dla tego 2a m n iey pożyw ną uważaną bydź musi.

Z tego, co P r o u s t  powiedział, okazuie się, iż 
w tym czasie, kiedy rozpraw ę swoię w Hiszpanii 
P isab nie wiedział iak daleko w N iem czech , F ran ­
cy1 1 Szwecyi, obeznano się z bytnością  i w ła­
snościami pie rw iastku źwierzęcego. Niechże mi 
przeto  wolno będzie przydać to, co następnie :

Pierwiastek wyciągowy zwierzęcy nie z n a y d u i e  

się w kazdęm m ięsie źw ierzęcem , k t ó r e  poźywa- 
m y, i  nie w  iednakowey w  k a z d ć m  ilości. I f a v -
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obficiey znayduie się w mięsie wołowćm, ciele* 
cent, kuropatwiem, i w mięsie z wielu drobiów; 
przeciwnie zaś, w skopowinie i wieprzowinie m a­
ło go spostrzegamy. Przeto, gdy P r o u s t  twier­
dzi: iż powyższy pierwiastek zwierzęcy, oprócz 
mięsa muszkuioyvego, w żadnym się innym ży­
wiole nie znayduie, i dla tego przez takowy z a ­
stąpionym bydź nie może; doświadczenie zbiia 
zupełnie iego mniemanie.

Y a u q u e l i n  okazał, iż także niektóre rośliny, 
iako to: p i e c z a r k a  {agnricus campestris) i wiele 
innych grzybów rzeczony pierwiastek zwierzecv 
w  sobie zawieraią. S c h r a d e r  wkrótce znalazł go 
także i w p i e s t r z e n i c y  *). B e r z e l i u s z  do­
wiódł, iz pierwiastek zwierzęcy wyciągowy wi­
nien iest swóy smak szczypiący i ostry, iedynie 
tylko p r z e l c w a s z o n e m u  m l e c z a n o w i  s o d y  
z istotą zwierzęcą połączonemu.

Wielu chemików twierdzi: iż ieszcze pierwia­
stku wyciągowego zwierzęcego w stanie czystym 
me otrzymano: tego w rzeczy samey dopiąć nie 
m ożna; gdyż pierwiastek takowy nie iest żadną 
istotą poiedyńczą, ale mieszaniną z przekwaszone- 
go mleczanu sody i z osobney istoty źwierzecey, 
które trudno od siebie odłączyć; i ta to druga 
istota iest właśnie tą ,  która będąc wystawioną 
na temperaturę cokolwiek wyższą, wydaie mocny 
mięsa pieczonego zapach.

*) Podług Jundzilia, {Helvetia-, po uiem. Morchel.)
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Tymczasem znalazłem takie sposób otrzymania 
tego pierwiastku, który w stanie czystym, iak mnie 
doświadczenia moie, z mięsem w innym względzie 
przedsięwzięte, nauczyły.

Dopinamy tego celu siekaiąc drobno świeże 
mięso wołowe, zamykaiąc ie w retorcie, i de-* 
styluiac w takim stopniu ciepła, który punkt wrzą­
cej' wody nie wiele przewyższa. W ten czas prze­
chodzi do balona istota płynna, która krzepnie 
na zimnie, ma kolor iasno brunatny , smak nie­
ostry, lecz zapacb mięsu pieczonemu lub mocne­
mu bulionowi właściwy; w alkoholu zupełnie się 
rozpuszcza. Istotę takową uważać należy za czy" 
ste o s m a z o m e ,  z cząstkami solnemi n ie p o łą ­
czone.

Druga istota zwierzęca, w którćy pierwiastek wy­
ciągowy zwierzęcy znalazłem, iest m l e k o  k r o ­
wie .  Można go wyłączyć przydaiąc do świe/ego 
mleka dwóchsetną część (podług wagi) rozpuszczo­
nego wprzód w wodzie i potem skrystalizowane­
go waynsztaynu, a zmieszawszy to, rozgrzewaiąc 
należycie do 60. stopnia podług R e a u m .  W ten 
ezas masło oddzieli się zaraz wraz z cząstkami 
sćrnemi, a pozostanie się słodkawego smaku ser- 
watka, którą przez płótno można będzie przece­
dzić. Gdy potem ta serwatka w yparu ie , oddzieli 
się ieszcze nayprzód część bardzo delikatnego se­
ra  [Scheebzieger) ; reszta zaś płynu, paruiąc go da- 
ley, wydaie istotę, która ma smak podobny do 
wyc’^8u z mięsa otrzymanego, kolor zółto-bru-
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n a tn y ,  i k r z e p n ie  n a  z im nie. Is to ta  ta k o w a  iest 
po łączen iem  p ie rw ia s tk u  zw ie rzęcego ,  c u k ru  m le ­
cz n e g o ,  i fo s fo ran u  w a p n a  w małej- ilości. Za 
p o m o c ą  a lk o h o lu  m o ż n a  z tey m ieszan iny  w yłączyć  
p ie rw ia s te k ,  a cu k ie r  m leczny  i fosforan w a p n a  
p o zo s tan ą .  Po  w y p a ro w a n iu  a lk o h o lu  pozosta ie  
sam  p ie rw iastek  w yciągow y  , k tó reg o  nie  można 
ro z ró ż n ić  od p ie rw ia s tk u  z m ięsa  wołow ego.

P r o u s t  w ro z p ra w ie  sw oiey m ó w i :  iż z 10. 
fu n tó w  m ięsa  w o ło w eg o  św ieżego  i bez  ko śc i ,  po 
w y g o to w a n iu  go w w o dz ie  i po  w y p a ro w a n iu  
ro s o łu  aż d o  su ch o śc i ,  o trzy  m a ł  5 . u n c y y  z u p e łn ie  
su c h e g o  w y c ią g u ;  więc g d y b y  z i o. fu n tó w  m ięsa, 
10 fu n tó w  p ły n n e g o  b u l io n u  z ro b io n o ,  p r z y p a d łb y  
n a  każdy fu n t  ieden  ł u t  s u c h e g o  w y c iąg u .  P o -  
d o b n e m i  p racam i t r u d n i łe m  się ieszcze w r  1804, 
i d o n io s łe m  o n ich  w m o im  B u le tyn ie  n o w y c h  w y­
n a lazk ó w  i w iadom ośc i T o m  XIV. r. . 8 (3 . n a  k a r .  
1 ^ -  * nast. Teraz zaś ty lk o  w y p a d k i  z p rac  
m o ic h  p rz y ta c z am ;  są o n e  d o w o d e m :  iż s ię  wcze­
śn ie j '  ty m  p rz e d m io te m  z a t r u d n ia łe m ,  n iż  P r o u s t  
i m ogą  p o s łu ż y ć  za  o b ra z  cząstek  składowy c h , 
k tó re  się w  g a tu n k a c h  m ięsa  zw yczayn ie  p o ż y ­
w a n y c h  w r ó ż n y c h  s to s u n k a c h  zn ay d u ią .

W y su sz o n o  m ię sa  w o ło w eg o  nie t łu s te g o ,  i bez 
ko śc i  łu tó w  3 a. w cieple  5 o. s to p n i  p o d łu g  R e a u m . 
p o w o l i ,  [ ta k   ̂ / e  s ję z u p e łn ie  ze trzeć m ogło . By­
ło  p o te m  su c h e y  re sz ty  ł u tó w  10; a Zatćm ^aa. ł u ­
tów  wody u p a ro w a ło .
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3a. łuty cielęciny, gdy postąpiono z nią tym 
samym sposobem, wydały 8. łutów suchćy reszty; 
zawierały więc w sobie i[ \. łu ty  wody.

3a. łuty skopowiny, wydały 9. łutów suchey 
reszty; a zatem wody było łutów a3.

3a. łutów  w ieprzow iny wydały 10. łutów  SU- 
cbey reszty; więc znaydowało się w niey wody 
łutów  aa.

Wypadki te wskazuią ilość stałey i pozywuey 
istoty, i nie pozywuey wody, które się w rzeczo­
nych gatunkach mięsa znayduią.

Ażeby zaś i w czasie gotowania powyższych ga­
tunków mięsa w w odzie, można było ilość czą­
stek rozpuszczalnych poznać, gotowano znowu 
z każdego gatunku ieden fun t, czyli da- łutów 
w garnku nakrytym , w wodzie destylowaney, po 
kilka razy dopóty, dopóki tylko woda ieszcze coś­
kolwiek wyciągnąć mogła. Przecedzono pilnie 
odwary; wygotowaną zaś resztę, wraz z siadfym
w czasie gotowania białkiem , wysuszono tak, iż
s*ę mogła na proch zetrzeć. Otrzymałem tym spo- 
s°bem następuiące wypadki:

r) Reszta wołowiny ważyła o. łutów, 
a) — cielęciny . . —
3) — skopowiny' . . 4 ł —
4) _- wieprzowiny • 6 —

Podług tych wypadków można oznaczyć ilość
wyciągnionęy galarety i zwierzęcego pierwias^ 11 
rzeczonych gatunków mięsa: i wprawdzie rachu­
jąc na wagę, znayduie się w każdym funcie.
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1) wołowiny . . . . 5. łutów.
2) c i e l ę c in y ............................41.
3) skopowiny . . . .  45.
4) wieprzowiny . . . 4-

Ztąd więc można wnosić: iż ilość pożywnego 
i wzmacniającego pierwiastku, (to iest galarety i 
pierwiastku zwierzęcego/ można rachować w ie- 
dnym luńcie rzeczonych gatunków mięsa na 4- do 
5. łutów; pozostaiąca reszta składa się z włókna, 
białka i wody. Otrzymane odwary w zimnie, 
zamieniły się w śliski gąszcz, i usiadła się na 
każdym cienka warsztwa tłustości, która bedac

w 1

pilnie zebraną ważyła:
1) z wołowiny . . . . 2{ drachmy%
2) z cielęciny . . . .  r̂ - —
3) z skopowiny . . . .  2. _
4)  z w i e p r z o w i n y  . . .  1 __

A zatem z wypadków powyższych okazuie s ię : 
iż mięso w stanie swoim zwyczaynym składa się 
z sześciu cząstek różnych, iako to: 1) z włókna, 
2) białka, 3) galarety , 4) pierwiastku źwierzece^o 
wyciągowego, 5)  tłustości, 6) wody; z tych włó­
kno i białek stanowią część nasycaiącą; galareta zaś, 
pierwiastek zwierzęcy i tłustość cząstkę pożywna.

Czyniłem także doświadczenia i z kościami, 
iakie w iatkach odchodzą, i starałem się ozna­
czyć w nich ilość pożywnego pierwiastku. Uży­
łem do gotowania tychże kości, na małe kawałki, 
wielkość cala maiące, porąbanych, garnka Papi-
niaua, narządzonego przeżeranie w sposób, iak



W Bulletynie m oim  w Tom. II. na kar .  234* opi­
sany i odrysow any został. Nalano trzy części' 
wody na kości flo ga rn k a ,  gotowano ie wolno 
przez 2. do 3. godzin , i przecedzono potem z u ­
pełnie ieszeze gorący odw ar, przez drobne sito 
włosiane. Pozostałe kości wy stawiały massę białą 
mogącą się zetrzeć Odwar po wystygnieniu  skrzepł 
n a  rzadką galaretę, na którey usiadła się warsztwa 
tłustości, datąca się łatwo zebrać. Rości raz w y­
gotowane, gotowano ieszeze d rug i raz tym  samym 
sposobem. A tak 20. funtów kości, wydały nastę-  
puiące istoty:

1) R o śc i  w o ło w e  ś w ie ż e .
T ł u s t o ś c i ...........................................   funt. 16. łut.

Galarety suchey . . . .  4 - •
Istoty kościaney niepożyw ney 11. •
W o d y .........................................   »• • a a -

Tłustości miękkiey . . • — funt. 9. łut- 
Galarety suchey . . . .  4- —
K°ści pozostałych, tłustości;}

20. funtów.
2) R o ś c i  s k o p o w e  ś w i e ż e .

i . f u n t .  8 łu t
5. .

Tłustości twardey . . • 
Galarety suchey . . • 
Rości niepozywnych 
W o d y .............................

20. funtów.

W
iszczę  napoionych

20. funtów.
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Tylko z kości wolowych otrzymana galareta, 
miała w sobie cokolwiek pierwiastku zwierzęce­
go; galareta zaś z kości skopowych i wieprzowych 
miała smak nieprzyiemny, do kleiu stolarskiego "po­
dobny. Doświadczenie więc P r o u s t a  stwierdza sie 
w te rn : iż mięso z kościami gotowane, więcey su- 
chey galarety, pierwiastek extraktowy w sobie 
rnaiącey, wydaie: niż czyste mięso muszkułowe; 
ponieważ w ten czas dołącza się galareta z kości, 
które iey w sobie daleko więcey zawieraia, niż 
samo czyste mięso.

Ażeby zaś galaretę z kości pierwiastkiem zwierzę­
cym nasycić, i uczynić ią przez to smacznieysza, a 
może i tęższą; dobrzeby zapewne było nie wywarzać 
kości w wodzie; lecz w sćrwatce słodkiey, w sposób 
przezemnie podany przygotowaney: ażeby galare­
cie pierwiastek zwierzęcy z mleka wydobyty na­
dać, i uczynić ią przez to podobnieyszą do ga­
larety z mięsa otrzymaney.

Sposób suszenia, i zachowywania suszonego mię­
sa przez P r o u s t a  podany, użyty iuź był przez 
ś. p. S c h m u k e r a ,  Chirurga naczelnego pod czas 
całoroczney wyprawy w roku  1778; lecz go zno­
wu zaniechano, dla tego, iż po upłynieniu ie- 
dnego roku, pokazały się móle w mięsie suszo- 
nem.
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XXII.
O O G R Z E W A N I U  M I E S Z K A Ń

f a b r y k ,  s u s z a r ń ,  i t .  p. za p o m o c ą  o c i e ­
p l o n e g o  p o w i e t r z a ,  i a k o ś r o d k u  n a v *  . 

t a ń s z y m ,  n a y w y g o d n i e y s z y m  i o d  
o g n i a  n a y b e z p i e c z n i e y s z y m .

podług P- M e i s n e r a  Prof, chem ii teclinicznćy przy ces. 
kroi. polyteclm . Instytucie w W iedniu.

(z rysunkami na Tab. X IX . i X X  J

J u ż  n ie r a z  i nie w jednem mieyscu czyniono 
doświadczenia z ogrzewaniem za pomocą ocieplo­
nego powietrza, gmachów mieszkalnych, a szcze- 
gólniey fabryk przerabiaiących materyały, które 
łatwo ogień przyymuią; lecz dla słabego skutku, 
którego przyczyną było mylne postępowanie, spo­
sób ten nigdzie trwałey wziętości nie zyskał. Nay- 
prościeyszy do tego środek na tern się zasadzał, 
i* w spodniey części mieszkania obierano gdzie­
kolwiek sklep, który opalano za pomocą pieca, 
a Po tern tenże sklep połączano idącemi do góry' 
kanałami, z tą częścią położonych nad nimi gma­
chów, które ogrzewanemi bydź miały. Zasadza- 
n °  się tu  na tern, iż rozgrzane, a przez to właśnie 
rozeieńczone i gatunkowo lżeysze powietrze przez 
kanały d0 gór y pędzie, i żądane ogrzewanie spra­
wiać będzie. Ale czyniąc te wnioski zapomniano, 
że owe gmachy napełnione iuż były powietrzern»
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a za tern ocieplone powietrze z do łu , tyleby tylko 
do nich napływać m ogło, ileby zimnieysze w nich 
znayduiące się, w tymże samym czasie tam tem u 
mieysca ustępowało: albo przez tenże sam kanał do 
Ogrzanego sklepu na dół spływało. W pierwszem 
zdarzeniu przy małych szparach we drzwiach, 
oknach, i t. d. nie można było, iak tylko szczu­
płą zyskać przestrzeń; a zatem i przypływ ocie­
plonego powietrza m usiał bydź m ały; w drugim  
zimne powietrze musiało się mieszać z ogrzanćm; 
a zatem znowu tylko słaby pęd powietrza mógł 
pow staw ać, k tóry  w żaden sposób życzeniom za 
dość czynić nie mógł; dla czego też przy takiem 
postępow aniu zamiar osiągniętym nie został.

Bezstronne rozważenie tych doświadczeń, nie 
tylko uczy nas, iż wskazana tu przyczyna zawsze 
stała na przeszkodzie napływowi c i e p ł e g o  powie­
trza, do micysc ogrzewać się m ianych; a le ,  skoro 
atmosferyczne powietrze uważać będziemy za 
płyn do wody podobny, tylko gatunkowo lżey- 
szy, (czem ies przeczy wiście) poprowadzi nas ieszcze 
do środków usunięcia tych przeszkód; gdyż przy 
dalszem rozw ażaniu przekonywamy s ię , że na­
pływ ciepłego powietrza nie może bydź inaczey 
zdziałanym , iak przez nadanie zim nieyszem u, 
w gmachu lub izbie ogrzać sie maiącey, zam knię­
tem u powietrzu wolnego odeyścia, i zrobienie 
przez t o  potrzebnego mieysca dla powietrza ocie­
plonego. Natrafiwszy raz na tę praw dę, mamy 
w reku  klucz do wszystkich praw ideł, pomyślne
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dokonanie zamiaru upewniaiących. Z tego zaraz 
wyprowadzamy takie :

a) iz otwór do wypływu zimnego powietrza, 
w izbach ogrzewać sie maiacych, tak nisko, iak

O  c c  v  ^

tylko bydź może, urządzonym bydź winien, w celu. 
izby przezeń nie ocieplone, a przez swoie roz­
cieńczenie wyższe warsztwy zapełniaiące: ale zi- 
mnieysze, dla swoiey ciężkości zawsze niższą 
przestrzeń zaymuiące powietrze w takiey ustępo­
wało massie, w iakićy powietrze ogrzane, przez 
otwór wyżey przydany, napływa.

b) ii  ustępuiące z izby powietrze, iezeli nie 
idzie o oszczędzenie opału, ale raczey o ciągłe 
odnawianie w mieszkaniu powietrza, powinno wy­
chodzić na dwór; iezeli zaś iak nayściśleyszą oszczę • 
dnośó mamy na celu, powinno schodzie do sklepu. 
Żeby iediiak i tym sposobem nieustanne krą­
żenie powietrza między sklepem i ogrzewanemi 
gmachami sprawionćm bydź mogło; takie przy 
rządzenia poczynić należy: iżby się kanały do 
prowadzenia ciepłego powietrza, w najwyższych 
Punktach tak w sklepie, iako 1 w izbach otwie- 
rały • te zaś, któremi zimna powietrze do sklepu 
schodzić ma, z dolnemi przestrzeniami tegoż s.kle- 
Pu i izb ogrzewanych łączyły się; nakoniec.

c) iż kanały służące do prowadzenia ciepłego 
powietrza, p o w i n n y  bydź sporządzone z materj »' 
łu , który iest ;ap naygorszym przewodnikiem d u ­
plika: izby nie ochładzało się powietrze: niu 
$zcze dóydzie do mieysća swoiego przezn»c:iem'a;
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a za tem , iż rury  gliniane, a nawet kanały w m u ­
rze, ziali naymnieyszym kosztem, b i le  zamiaro­
wi odpowiadały, wyrobione, są navstosowmey'sze.

Podług tych n ie l ic z n y c h ,  a bardzo prostych 
zasad, będzie można bez trudności zrobić plan 
do ogrzewania wszelkich mieszkań i gm achów; 
a nie spuszczaiąc ich z oczu, z pewnością dopnie­
my zamiaru. Niektóre przykłady poddaiąc to 
pod zmysły, dadzą nam iaśnieysze wyobrażenie.

l. O ogrzewaniu m iejsca obszernego za  pomocą 
ocieplonego powietrza.

Przypuściwszy, iż salę bardzo wielką i długą, 
suszarnią i t. p. a a a a a a  Tabl. XIX. Fig. i. ogrze­
wać potrzeba, tedy zamiar ten navlepiey sposo­
bem następuiącym osiągniętym bydź moż.e.

Sklep b bezpośrednio pod mieyscem ogrzćwae 
się maiącem położony, (ieżeli to na dole, czyli 
na  przyziemku [parterre) znayduie się, tedy w pi­
wnicy; a ieżeli na pierwszem piętrze, tedy na 
dole) urządza się na p a l a r ń  tą  (Heilzkammer), za- 
ir.ykaiąc go ze wszystkich stron dokładnie, i przy- 
daiąc do niego drzwi żelazne, dla obeyrzenia go 
w czasie potrzeby.

W sklepie takowym pali się za pomocą dużego 
pieca z lanego żelaza c, do którego gruba d  p ro ­
wadzi z przyległey komory lub sklepu; uyście 
ru ry  dymowćy e dwa razy zagiętey, wychodzi do 
zwyczaynego w tyle stoiącego komina / ; '  powietrze 
zaś, które ogień podsyca, przychodzi także z przy-
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ległego sklepu rurą przewodnią x. W punkcie nay- 
wyższym rzeczonego sklepu robi się otwórg; nad 
tyin zaś otworem muruie się z cegieł rura A, 
która się przy i kończy, żelazną klapą A- zamyka, 
j  powietrze ocieplone do mieysca a, ogrzew'ae S i ę  

maiącego, prowadzi.
Ażeby zaś w jednym czasie i zimne powietrze 

z mieysca a do sklepu A spływać mogło, przydać 
należy drugi kanał /, który w murze tak powinien 
bydź wyprowadzonym, aby ieden otwór wycho­
dził przy iw, u spodu palarni, a drugi przy w, 
zaraz nad posadzką mieysca a , i zamykał się 
klapą żelazną lub drzwiczkami o. Naywiększą 
tu ostrożność potrzeba zachować względem rury 
ogrzewaiącey g A: ażeby ią tam, gdzie się z po ­
sadzką styka, obmurować cegłami z gliny niepa- 
loney, iak p p ,  i tym sposobem stykanie się iey 
z drzewem zupełnie przeciąć, a tern samem wszel­
kie niebezpieczeństwo ognia oddalić.

Przy takowem narządzeniu iuż tylko od naszćy 
Woli zależy, ogrzewać podług upodobania miey- 
sce a, za poprzedniem zapaleniem w piecu c, l 
otwarciem obydwóch klap czyli drzwiczek A i o. 
•Łatw0 także będzie można wynaleźć przyczynę, 
na któróy się takowy sposób ogrzewania grun- 
tuie, gdy na budowę całego aparatu i na
własności povvietrza uwagę zwrócimy; albowiem 
przekonamy się wkrótce, iż powietrze będąc cia­
łem plynnćm, tak iak woda, musi także podlegać 
prawidłom hydrostatycznym; aparat zaś cały two-
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rzy r u r ę w s p ó ł k u i ą c ą  o dwóch ramionach 
nierównych: z których iedno, to iest dłuższe ,
składa się z wysokości sklepu opałowego i z r u ­
ry  wierzchniey g i , razem rngi; drugie zaś, to 
iest krótsze z kanału m in  przez raur przechodzą­
cego. Gdy się przelo w piecu c zapali; roz­
grzewa takowy powietrze, które go naybliiey 
otacza, w mieyscu b b b e g h i .  Powietrze 1o roz­
rzedza się i śtaie się gatunkowo iżeyszem od tego, 
które się w ramieniu min  i w mieyscu a znay- 
duie. Dla tey przy czyny musi także wyższą ko­
lumnę tworzyć, ażeby się takowa z kolumną m in a  
powietrza zimnieyszego, i dla tego gatunkowo 
cięzSŁego, w równowadze utrzymać mogła. W cza­
sie zaś tego do równowagi dążenia, powietrze 
rozgrzane przechodzić będzie do mieysca a przez 
i, a tym czasem zimne spływać będzie kanałem 
nim  do sklepu, w którym się pali. T a k o w y  w y p ł y  w  

i napływ czyli krążenie powietrza będzie trwać na­
turalnie dopóty, dopóki przyczyna, która równowa­
gę psuie, działać nie przestanie: to iest, dopóki się 
będzie palić w piecu c. A tak powietrze z im n ie j­
sze, będzie ciągle spływać kanałem min  do skle­
pu , i rozgrzawszy się, będzie wychodzić przez i. 
dopóki się cała przestrzeń a ciepłem powietrzem 
nie napełni.

Nie potrzeba tu  nawet wspominać, iż w czasie 
takowego ogrzewania z a c h o d z i  powtórne rozgrze­
wani® tegoż samego p o w i e t r z a ,  które się z począt­
ku  w przestrzeni a znajdowało. Okoliczność ta



zapewnia wprawdzie wielką korzyść; dla tego, £e 
ieźeli się zawsze ta sama massa powietrza roz­
grzewa; materyału opałowego mnićy będzie po­
trzeba: a niżeli, gdybyśmy zawsze świeże powietrze 
wpuszczali; lecz z drugiej strony okazuie się bydz 
niedogodną dla fabryk, w których przez własność 
materyatów, powietrze wilgotnieie, lub też z in- 
nych przyczyn nieczystem sięstaie; niemniey dla 
s z p i t a l ó w ,  gdzie wyziewami chorych iest obciążo­
ne. Jednakowoż niedogodność tę można łatwo 
usunąć, i powietrze, w nneyscu ogrzewać się ma- 
iącem, tyle razy, ile się spodoba, odmienić. Po­
trzeba albowiem do tego celu tylko dwóch otwo­
rów, klapami, drzwiczkami, lub zasuwkami opa­
trzonych, z których ieden qu,  nad samą posadzką 
miejsca ogrzewać się maiącego, przechodząc przez 
inur, z powietrzem zewnętrznem się łączy; drugi 
zaś znayduie się u spodu kanału n i m  w miey- 
scu t,  i ma także związek z powietrzem zewnę­
trznem. Jeżeli więc za pomocą tych pr/yrządzeń 
powietrze odnowić chcemy t potrzeba tylko, gdy 
S1« w piecu c zapali, klapę u zamknąć, a lufty q 
1 '' otworzyć. Wtedy podług prawideł bydrosta- 
tycznych, powietrze atmosferyczne czyste, wcho­
dzić będzie przez rm ilo miejsca b , a rozgrza- 
wsz> się, do mieysca o; tym czasem zaś takaż 
sama massa powietrza nieczystego i ciężkiego 
będzie musiała przeż otwory, ńa dwór ustąpić- 

To, o czćm mówiliśmy dotąd, urządzone iest
ta k , iakby mogło bydź n a y d o g o d n ie y s z e m  dla za-?

i 3
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budowali fabrycznych: na przy k ład , dla suszarń, 
p rządkarń  i t. p. gdzie na tein szczególniey zale­
ż y ,  ażeby ciepło z pośrodka zamkniętego inieysca 
napływało i rozchodziło się. Gdyby zaś potrzeba 
bvło  ogrzewać mieysca, w k tórych  stoiąea na 
środku ru ra  g k  m o g ł a b y  zawadzać: iak naprzy- 
kład w salach balowych, radnych  i t. d ;  wtedy 
można także łatwo i tem u zaradzić, umieszcza­
jąc obydwie ru ry  przewodnie w tyle sklepu b , 
czyli wyprowadzaiąc ie przy ścianie tylney miey­
sca ogrzewać się maiącego, i nadaiąc im otwory 
w punktach s i t.

W  podauiaeh powyższych przypuszczono przy­
padek , iż kanały robią się w budowlach n o ­
wo stawianych, czyli w m urach  nowo prowa­
dzonych; wszelako ztąd żadnym sposobem nie  
wypływ a, że ogrzewanie za pomocą powietrza 
rozgrzanego, może się tylko w budowlach nowo 
stawianych uskuteczniać; owszem, sposób takowy 
m ożna z łatwością zastosować i do starych b u ­
dow li,  a szczególniey fabrycznych, gdzie więcey 
na  cel, niż na piękność zewnętrzną powszechnie 
uważam y; potrzeba tylko w tym przypadku, za­
m iast kanałów w m urze robionych, użyć ru r  gli­
n ianych , które się w sklepienie mieysca, w k to­
rem się pali, wprawiaią, i przy ścianch budo ­
wli, podług upodobania prowadzą. Rury 'takow e 
powinny bydź złym przewodnikiem cieplika ob ­
wiedzione; co się uskutecznia przez oblepie­
nie gliną, albo lepiey leszcze , przez uży -



cie ru r  podw óynych, które tak się z sobą łą ­
czą, iz odległość, k tóra właściwą ru rę  przewo­
dnią ci Fig. 2. od ru ry  zewnętrzney b prze< ziela, 
naymmey ie d e n , a naywięcey dwa cale wynosi; 
powietrze zaś, które się w mieyscu środkowem c 
znayduie, stanowi n i e p r z e  w o d n i k a  (isolator) 
dla ciepła.

a. Ogrzewanie wielu m ieysc , które się na kilku 
piętrach nad sobą znayduią.

Zdarza się często, iż w w i e l k i c h  budowlach kil­
ka nad sobą będących mieysc, sal, suszarń i t. d. 
ogrzewać potrzeba. Lecz i  w tym przypadku m o­
żna dopiąć swego celu, za pomocą przyrządzenia 
wyżey opisanego; łącząc z każdem m iejscem  ka­
nały , któremi powietrze przychodzi i odchodzi. 
Kiedy na przykład trzy nad sobą zbudowane miej 
sca ogrzewać wypada, iak a b c  na 'lab. XX. Ing i  
"  skazuie , w ten czas postępuie się s p o s o b e m  na- 

stępuiącym:
Prowadzi się przez wszystkie p ię tra , tak ka­

nał g h , który zimne powietrze do sklepu d  spio 
wadza: iako też i kanał e j \  przez k tóry  ciepłe 
powietrze do mieysc ogrzewać się maiących prze­
chodzi. jy0 obydwóch kanałów na każdem pię- 
trze ,  przydaią się otwory z drzwiczkami żelazne- 
m i, ta k ,  iż przy k an a le ,  który zimne powietrze 
do sklepu d  sprow adza, wszystkie otwory z J 
dnia się. przy posadzce mieysc ogrzew aćsię  ma- 
iącycb, w punktach blin) przy kanale zaś, przez
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który rozgrzane powietrze do sal a b c  wchodzi, 
u góry w punktach nop.

Przy takowem narządzeniu, można każde w szcze­
gólności nneysce (ibc, na sposoh wyzev opisany, 
podług upodobania ogrzać: skoro się tylko w pie­
cu i zapali, i w mieyscach które ogrzać chce­
my, kanały ze sklepem związek maiące, otwo­
rzone zostaną. Jeżeli więc salę a ogrzać potrze­
ba; otwieraią się drzwiczki, czyli klapy A/z; a 
wszystkie inne są zamknięte. • Jeżeli zaś miej ­
sce b ma bydź ogrzane; otwieraią się klapy lo; 
nakcniec, dla ogrzania przestrzeni c,  tylko klapy 
rnp. We wszystkich tych przypadkach powietrze 
zimniejsze spływa kanałem g/t, do sklepu, w k tó­
rym się pali, a rozgrzawszy się tam, wychodzi 
do mieysca abc,  przez otwory k a n a ł u  e /'; i tym 
sposobem odbywa się zamierzone ogrzewanie.

Można także w salach a b c ,  tak iak się wyżćy 
opisało, powietrze podług upodobania odświeżać: 
dodaiąc u  spodu kanału gh,  w punkcie q , a w sa­
lach a b c  bezpośrednio przy podłodze w punktach 
rst,  otwory, klapami, drzwiczkami, lub zasuwkami 
opatrzone, i przez mur z powietrzem zewiiętrznem 
związek maiące. Kiedy więc powietrze w sali a  ma 
bydź odświeżone; otwieraią się tylko lufty qnr;  
kiedy w sali b ,  lufty qos;  nakoniec, kiedy w sa­
li c, tylko lufty qpt.  We wszystkich przypadkach 
powietrze zewnętrzne wchodzić będzie otworem q , 
a rozgrzawszy się w sklepie, będzie wchodzić do 
sal przez otwory m op\  a tym czasem powietrze,
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które się tam wprzód znaydowało, przez otwory 
r s t , (lo atmosfery ustępować będzie przymuszone.

Nakoniec, gdyby okoliczności wymagały, można; 
ieszcze za pomocą tego samego pieca i , ogrzać 
poboczne sklepy, iak to pod połową budowli 
na Tabl. XX.. widać: robiąc w murach, skle­
py przedzielających, klapami opatrzone otwory, 
tak W  punktach u w x  pod sklepieniem, iako też 
i w punktach J",ż,aa,  zaraz nad posadzką. Albo­
wiem, kiedy zamknąwszy wszystkie inne otwory 
tylko lufty u ,w ,x , j , z ,a a  otwarte zostawimy; po­
wietrze rozgrzane, podług prawideł hydrostaty­
cznych wyżey wymienionych, przechodzić będzie 
od sklepu, w którym się pali, przez otwory uw x,  
do sklepów lub piwnic ogrzewać się maiących; a 
tym czasem powietrze zimne ciągnąć będzie do 
tegoż sklepu, przez otwory spodnie aa,y,.z. Na­
koniec wszystko, cośmy wyżey o ogrzewaniu ie- 
dnćy przestrzeni powiedzieli, może się także i 
tu zastosować. Na to tylko ieszcze uwagę zwró­
cić należy, i i  sposobu tego można tak ie  u- 
iye, kiedy w budowli iajuey, każda saka a b c  na 
kilka izb iest podzieloną. W takowym przypad­
ku r o b i ą  się na kazdem piętrze a v  murach prze- 
dzielaiących, otwory takie, iakieśmy w punktach 

U’, a <7, z  widzieli: ażeby powietrze rozgrzane przez 
wyzsze otwory do wszystkich izb wchodzić, a z*' 
mne przez otwory spodnie do palarn i, »stęp°" 
wać mQgfa-

(.Dalszy ciąg nastąpi).
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XXIII.

O PRASIE PRZENOŚNEY 
d o  k o p i i ° w a n *a l i s t ó w ,  d o  r o b i e n i a  wy-  

c i ś n i e ń  r o ś l i n n y c h ,  cl o l i t o g r a f o w a n i a  
i d r u k o w a n i a .

p rzez  T o m . G i l i .

JN^arzędzie to użyteczne, nie iest czem in n e m , 
iak tylko zwyczaynym od magla w a ł k i e m  z twar­
dego drzewa: sposób tylko użycia go, iest za­
sługą ninieyszego wynalazku.

Przeszłey wiosny, zaczął autor dotychczasowe 
postępowanie swoie, przy robieniu  wyciśnień ro ­
ślinnych (które niżey opiszemy,) poprawiać. Uży­
wał w tym względzie do tego czasu prasy do ko- 
piiowania, przez Panów B o u l t o n  i W a t t  wyna- 
lezioney, z walcam i, a poźniey także i prasy 
hydrostatyczney Pana B r a m  ab.  Życzył sobie ie- 
duak mieć, zamiast tych ciężkich i wielkich m a­
ch i n ,  lekkie narzędzie , któreby z sobą botanik 
na pole mógł nosić, i by ł  nakoniec tak szczę­
śliwym, iż po wielu niepomyślnych pizyrządze- 
n iach , trafił na ten prawdziwie szacowny wy­
nalazek.

Cała rzecz na tein zależy, aby człowiek wszy­
stkim. ciężarem swoim na takowy wałek mógł 
działać, a przez to mocne sprawiać ciśnienie. Aby 
zaś to do skutku przyprowadzić, potrzebą tylko pa-
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pier na czystey i gładkiey powierzchni, (naprzy- 
kład na desce, na podłodze połozoney), rozcią­
gnąć, wałek w poprzek na papierze położyć, a 
na wałku inną znowu płaską deskę, dosyć sze 
roką, ażeby się na niey człowiek, maiący cisną , 
(czyli wałkować) m ógł utrzymać. Człowiek ten 
stoi na desce nogami, i wśpieraiąc się obydwoma 
rekami na poręczach dwóch po bokach ustawio­
n y c h  krzesełek, tacza ( do czego łatwo wprawić 
się można) wałek po powierzchni maiącey bydz 
wyciśnioną, w niektórych przypadkach tylko raz, 
w innych tyle razy ile potrzeba,

K o p i i o w a n i e  L i s t ó w .

Jeżeli listy kopiiować chcem y, potrzeba do atra­
mentu zwyczaynego, tylko cokolwiek cukru ra i 
iłowanego przydać, przez co list, lub co bądź inne­
go, takim atramentem pisany, łatwiey daie sie wyci 
snąć na papierze atłaskowym lub srebrnym. Im 
predzey po wyschnięciu pisma, kopiią z mego wy­
ciskamy, tem się lepiey udaie. Dla wyciśmenia 
takowćy kopii /  zwilża , się wprzód przyzwoicie 
Pr2yrznięty kawałek papieru atłaskowego , co się 
sPosobem następuiącym nayłatwiey odbywa. Kła­
m ie się papier na zwyczayney tabliczce łupko­
wej- (u ż y w a n e y  do rachunków), lub na inney p°
wierzchni ciemno zafarbowaney, i pociera s‘? 
gąbką, wprzód od zbyteczney wody przez powolne 
ściśnienie uwolnioney, dopóty, dopóki wszyst ue  
białe planiki na papierze nie znikną; poczem pa-
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pier takowy wkłada się między dwie kartki bi­
bu ły ,  i przyciska się lekko, ażeby bibuła wszy­
stką zbyteczna wilgoć z niego wyciągnęła- Potem 
kładą się dwie kartki papieru zwyczajnego na 
spodniey tablicy, na nich papier atłaskowy zwil­
żony, a na tem dopiero list maiący się kopiiować; 
nareszcie dwie kartki papieru .zwyczajnego na li­
ście, na tych wałek, a na wałku deska, za pomo­
cą którey robi się dopiero wy ciśnienie, sposobem 
wyżey opisanym *).

List na trzech nawet i czterech stronach za­
p isan y ,  można tym sposobem od ieduego razu 
przekopiiowae. Potrzeba tylko uważać, ażeby m ię­
dzy każde dwie kartki papieru atłaskowego zwil­
żonego, między któremi się kartka rękopismu, ko- 
piiowae się maiącego, znayduie , włożyć kawałek 
papieru namaszczonego z obydwóch stron poko­
stem z oleiu lnianego, przez któryby woda nie 
przechodziła, iak się to i w prasie do kopiio- 
wania Panów B o u l t o n  i W a t t ,  czynić p o ­
winno.

O w y c i s k a c h ,  r o ś l i n .

Sposób wyciskania listków roślinnych przez na­
puszczanie ich sadzami lub czernidłem drukar-  
skiem, za pomocą poduszki drukarskiej-, i przez 
następne przyciskanie ich na papierze wilgotnym, 
luz od dawna iest znany. Każdy zaś bez w.ttpie-

*) Nie wspomina tu  a u to r ,  £e list do kopiiowania powinien 
bvdż na  wspak pisany.
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nia p rz y zn a :  że ła tw y i w ygodny sp o só b ,  ro b ie ­
nia, naw et na  p o l u , de l ika tn ie jszych  wyciśnien, 
tak dla b o ta n ik a ,  iakoteż i dla p o d r ó ż n y c h  w ogól­
ności , będzie bardzo  przyiem nem , a nawet damy 
z n a j d ą  w tćm  dla siebie n iewyczerpane zrzódlo 
przy iem ney  zabawy.

Całe n a rzędz ie ,  k tó re  z sobą na  pole wziąść 
p o trze b a ,  składa się z poduszki d ruka rsk ie j- ,  pe­
wnego rodzaiu  książki i wałka. Poduszka ro b i  
się z kaw ałka oienkiey ierchy , g ładką stroną na 

. wierzch obrócouey , sposobem  n as tęp u ią c jm .  b ie­
rze się kawałek pap ićru  k a r to w e g o ,  i w ycina się 
z niego k rą ż e k ,  maiąoy półtora cala ś redn icy ;  
narzyna  się dokoła nożycami, ażeby brzegi m o żn a  
b y ł o  cokolwiek do góry  zag iąć ,  i obwiia się w iei 
c h e , obłożywszy go wprzód baw ełną  z iedney i  

drugićv strony . Gdy ierclia potem  sfa łdu ie  się 
z wiąze u  spodu , poduszka  będzie gotową.

Książka może mieć kształt iaki się p o d o b a ,  
7i*cząwszy od dw unastow ego  aż do arkuszowego: 
byle tylko W  gładką skórę op raw ną i na ieden 
cal g n  b ą  była. W książkę takową pow inien  bydź 
w Pr awiony kaw ałek gładkiego p arg am in u  tak, 
ażeby w n ;m p o trzebną  ilość farby czarnćy m ożna  
by ło  zachować.. F a rb a  zaś takow a ro b i  się z w ę ­
gli m iałko p o tłuczonych , lub  z sadzy , k tóre  o- 
trzym uiem y^ t rz j  maiąc talćrz gliniany nad dy­
m em  z p o ch o d n i  (k tó ra  się w razie potrzeby 
ro b i  z żyw icy, obwiia w p ap ić r  i j japala) .  dopó­
ty, dopóki przyzwoicie nie n ak o p c i ;  potem wie-
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wa sie na niego Kilka kropel oliwy, z którą się 
sadze za pomocą poduszki mieszaią Tym spo­
sobem zrobiona farba zbiera się z poduszki i z 
talerza, i przenosi się na pargamin dla dalszego 
u ż y c i a .

Listki roślinne, które wyciskać chcem y, kładą 
się na pargaminie poczernionym , pocieiaia się 
z obydwóch stron farbą , uderzaiąc w nie lekko 
poduszką; przewracała s ię ,  ażeby dostatecznie 
i iednostaynie rzeczoną farbą nasiękły. Jedna­
kowoż nie potrzeba za wiele farbą napuszczać; 
albowiem, kiedy zawiele iestfarby , pozostaią miey- 
sca zalane: nie można mieć delikatnych wyci-
śmeń wszystkich drobnych żyłek, i innych cząstek 
wystaiących, na których się piękność i zaleta 
podobnych wyciśnień szczególniey gruntuie. To 
czyni także użycie gładkiey iercby i pargaminu, 
do napuszczania listków fa rb ą , niezbędnem.

Napuściwszy t a k ,  iak się powiedziało, listki 
roślinne, robią się z nich dwa wyciśnienia na 
raz sposobem następuiącym. Kartka papieru 
kleiow ego, iakiego zwyczaynie do pisania uży­
wamy, lub rysunkowego, który za pomocą gąbki, 
iak wyzey, lub innym iakim sposobem, zwilżony 
został, składa się we d w o ie , a listek poczerniony 
kładzie się we środek w swoiem naturalnem po ło­
żeniu- Takowa kartka papieru wkłada się po­
tem do książki, t a k , aby dziesięć lub więcey 
kartek, rachuiąc od kompaturki, na niey leżało;



potem  książka k ładzie  się na ziemi na  ro w n ćm  
jn ievscu ,  a n a  niey w a łe k ,  lub iune  iakie walco 
w ate narzędzie  dostatecznie m o cn e ,  ażeby c iśnie­
nie bez zepsucia się w y trzym ać mogło. y
wstąpiwszy n o g a m i n a  w a łe k ,  i trzym aiąc 
rekam i iakiego p o rę c z a , raz  g o  tylko po  kom - 
p a tu tce  p rze to czy m y , w ycisną się z naywiększą 
d o k ła d n o ś c ią  obydw ie s trony  w łożonego  p o m ię ­
dzy dwie kar tk i  listka.

Ażeby to  narzędzie  p rzenośnem  u c z y n ić , o pu  
ścił przy n iem  au to r  wszystkie części, ,
p rzy  użyciu  go na  p o lu ,  n ie  są koniecznie  p 
i rzebnem i.  Kiedy zaś w dom u w yciskać m oże­
m y ,  n ie  t rzeba zan iedbyw ać deski w ierzchrney, o 
k tórey  wyżey pow iedziano; fa rbę także m o żn a  r  * 
p ros to  z talerza, n a  k tó ry m  ro z ro b io n ą  została. 
L is tk i  i e d u a k , dla p rzyczyn  wyżey w y m ien io ­
nych , pow inny  się zawsze kłaśdź n a  p arg am m .e .

Dziesięć m in u t  wystarczała aż nad to  do z r o ­
b ienia  za iednym  razem  dw óch  wycismeri r o ­
śliny iakiey. A utor w r o k u  zeszłym zrobił tym
sposobem  kilkaset w y c iś n ie ń ;  n iek tó re  z nic i 
są tak p iękne  i tak  d o k ła d n e ,  i i  p o d o b n em i 
nie wielu" bo tan ików  i a r tystów  poszczycic się 
m °że. Jednakow oż a u to r  radzi b o tan ik o w i podro- 
żuiacem u, ą£eby wczasie podróży n a  ogó lnych  ty 
rysach  p rzes taw a ł,  a d o k ła d n ie y s z e , i deh » '  
tnieysze wy ciśnienia,  k tó re  ty m  sposobem  ° r > 
m ać m o ż e ,  o d k ład a ł  do  c z a su ,  w którym  wo 
n ieysze chwile mieć będzie.
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Nawet i tacy podróżn i,  którzy nie są botani-* 
kam i,  mogą tym sposobem botanika znacznym 
opatrzyć zasiłkiem, gdy m u wyciśnienia rzadkich 
roślin zagranicznych do dom u przystarcza; dowo­
dem tego iest szacowny zbiór w yciśn ień , któ­
reśmy z Jndyy świeżo otrzymali.

Jle nam wiadomo, robią w Niemczech wyci­
śnienia roślinne, za pomocą kamieni, naraa- 
szczaiąc rośliny farbą litograficzną, i wyciskaiąc 
ie na kam ieniu ; tym sposobem otrzymuią lito- 
grafowanc wzory, postępuiąc daley, iak zwyczaynie.

D r u k o w a n i e  za p o m o c ą  k a m i e n i  
( Lilographia.)

Udało się Autorowi , za pierwszem nawet do­
świadczeniem , otrzymać sposobem następuiącym 
doskonały wycisk z kamienia, na którvm znay- 
dowało się sześć biletów teatralnych, iuź wprzód 
bardzo często drukow anych. Kamień dostatecz­
nie uczerniony i zw ilżony, tak o ra z , iaz w prasie 
litograficznej', wilgotnym papierem obłożony, po­
łożył na podłodze ; papier nakry ł skórką cielęcą 
wygładzoną i wyrównianą sposobem przez introlli- 
gatorów używanym , zwracaiąC gładką skórki s tro ­
nę' ku  pap ierow i; na skórce tey położył wałek 
z deska pod n og i ,  przetoczył wałek na przód i 
w ty ł ,  po kilka razy , stoiąc na desce , i otrzymał 
tym  sposobem wyciśnienie, uznane od samego 
litografa, który mu b y ł  kamienia pożyczył, za 
piękniejsze od te g o , które ón za pomocą swe# 
prasy mógł otrzymać.
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O d r u k o w a n i u  k s i ą ż e k .
Blachę stereotypowy położono na spodniey 

desce i przydano iey brzegi drewniane dla po ­
większenia powierzchni; poczem naprowadzono iak 
zwyczaynie czcionki farbą czarną za pomocą walca 
e l a s t y c z n e g o ,  i położono n a  niey papier zwilżony,
na tym dopiero formę drukarską i wałek z deską. 
W \ ciśnienie zrobiło się za iednem przetoczeniem 
walka na sposób wyżey op isany , i o trzym ano 
w krotce znaczna ilość exemplarzy.

Oczywistą iest rzeczą, iż tak proste narzędzie 
może posłużyć do drukowania niezliczonych przed­
miotów: tam szczególniej’ , gdzie doskonałych
pras mieć nie można , i w ten czas: kiedy papier 
z iedney tylko strony ma bydź d rukow an).

X X IV .

O P I S A N I E  
w o d n e g o  b a r  a n a  [belier hydraulique] w y n a ­
l e z i o n e g o  p r z e z  PP. Montgolfier i Argand  
w e  F r a n c y  i ,  i p o p r a w i a n e g o  p r z e z  

p. Millington w A n g l i i .

( z  r y s u n k a m i  na Tab. X \  I I I . )

J e d n ą  z nayprościeyszych i nayużytecznieyszycjl 
machin do podnoszenia wody w górę, ^  tak 
zwany B a r a n  w o d n y .  Bracia M o n t g o l  l e i  J
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obywatel A r g a n d  uaypierwsł podali go Zgroma­
dzeniu narodowemu w Paryżu r. 1797. i prosili o 
patent; lecz "V ision  konserwator biblioteki pan- 
teońskiey wynalazek tego barana sobie przywła 
szczał. Machina ta potrzebuie wody płynącey; n a ­
zwisko zaś swoie otrzymała od sposobu, iakim 
woda wniey działa. W Anglii nie zaniedbano korzy­
stać z wynalazku tey machiny przez zastosowanie 
iey w rozmaitych fabrykach, zakładach i potrze­
bach gospodarskich, i tam przez niektóre odmia­
ny znacznie została poprawioną. Może ona bydź 
wszędzie pożyteczną, gdzie wodę do znaczney wy­
sokości prowadzić potrzeba: np. d o f o n ta n ,  d a  
opatrzenia mieszkań na wysokich brzegach rzeki, 
do zalewania łąk  i t. p. Podnoszono iuż za iey 
pomocą wodę wyżey 100 stóp; a wynalazcy twier­
dzą, iż nawet do 1/100. podnieść i;j można.

Umieszczamy za tćm iey op is ,  nayprzód tak, 
iak wyszła z rąk  swoich pierwszych wynalazców, 
a następnie zpoczynionem i przez P. M i l l i n g t o n #  
poprawami.

Rura pozioma a b  (fig. 1.) w rzece zanu rzona , 
ma wprawioną ru rę  prostopadłą ("albo i pochyłą) 
cci, która sie nie raz do znaczney po nad wo-

'  c

dę wznosi wysokości. Obydwie opatrzone są kla­
pami łatwo się otwieraiącemi i zamykaiącemi. Je­
żeli np. woda płynie w kierunku strzałki a,  tedy 
wedle praw hydrostatycznych stanęłaby w rurze 
prostopadłey na wysokości, równey z powierzchnią 
wody zewnętrzną: gdyby ią klapa f  nie zamyka-
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ła. Gdyby z n o w u  r u c h o m a  k la p a  e w r u r z e  p o z io -  
i iiey, czyli lezacev  n ie  p rz e sz k a d za ła ,  w o d a  p r z e p i j  
w a ła b y  n a  w s k ro ś  n ie  s p r a w u ią c  Ł adnego  sk u tk u ;  
ale k la p a  e n i e d o p u s z c z a  teg o ;  p o n ie w a ż  z 
płynącą z siła c o ra z  w z ra s ta ia cą  o k la p ę  uc e r z a ,
p rz e to  ia p od n osi k u  p r o ż k o w i, lu b  sz ty f to w i  w ru
rz e  p r z y d a n e m u ,  t a k ,  i i  w o d a  s a m a  sobie  p rz e j ­
ście w  ru rz e  d o  d ru g ie g o  k o ń c a  b z a m y k a .  T y m  

s p o s o b e m  n a g le  się  iey  b ieg  w s t rz y m u re ;  to  w sze­
la k o  n ie  ta m u ie  iey u s i ło w a n ia  d o  da lszego  ply  
n i e n i a ,  z czego  p o w s ta ie  n re ia k o  n a g r o m a d ź  ^  
s i ł ,  k tó t e  p r ą  n a  w szys tk ie  s t ro n y  r u r y .  y. 
ty lk o  r u c h o m a  k l a p a /  m o l e  t e m u  p a rc iu  u s t  p ic ,  
za raz  sie tez  o tw ie ra  i w o d ę  p rz e p u s z c z a ,  
w  r u r z e - /  w y ie y  s ię  p o d n o s i ,  i a k  z e w n ę t r z n a  
w o da  w rzece . W  te n  czas  k la p a  e o p a d a  zn o w i , 
z a t rz y m u je  ie d n a k ,  za  p o m o c ą  p o łą c z o n e g o  z *■ 
h a c z y k a ,  p o ło ż e n ie  p o c h y ł e :  a żeb y  p r z y  u a s  ę

r " ^ w u ‘
2 r X l w o d a ,  cho c iaż  ty lk o  n a  b a rd z o ,
ch w ilk ę ,  u y śc ie  p r z y  e o t r z y m a ;  n a ty c h m ia s t  u p u s t  

te n  sp ra w ia  n o w e  ca łey  m a ssy  n a  m o m e n t  p o ru s z e ­
n ie ;  t r a c a  z n o w u  o  k la p ę  e i z a m y k a  i ą ,  a < 
o tw ie ra  k la p ę  f  i n a  n o w o  w s tę p n ie  w r u r ę  do  
gó ry  i j a c a ,  gdzie się m i  w o d a  z p ić rw sz e g o  n a  
p ły w u  z n a y d u ie .  T y m  s p o s o b e m  w o d a ,  p rz y  nie 
u s ta n n y m  r u c h u  m a c h in y ,  p o d n o s i  s ię  w  ^ e m  
co raz  w y ićy  i w p rę d c e  g ó r n y m  iey  o t 'V̂  
yvypływa. P rzy d aw szy  n a  w ie rz c h u  i u r y  P
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mi
za-

czapkę , w kształcie głowy cukrowe.y, szczelnie 
przysta iącą , i zostawiwszy otwór na boku; woda 
od powietrza z góry ciśniona n.eustanm e z rury  
Wypływać będzie. J

Prostośe tey machiny iest iasl„ ,  „ ie potrzebnie 
ona zatlney pomocy od ręki lu.lzkićy i s„ma nic_ 
jako w ciągłdn, u t rz jm u ie  sic działaniu Ażeby 
była czynną trzeba ią ,_,lk„ w p ł fn  w0(| \
to mato tylko pod ici ^

f ?  T a 'U"e Cia,a >*“«* “ietvchodzdy do ru ry ,  i zapadaiac miedzy klany
‘■“ ehe- beząc , n n e  należy 

mocno na dnie rzeki „sajzid; tym celem może 
} ° P atrzoną w żelazne obręcze z kończyste 

nogami czyli kolcami, k tóre  sie w ziemie 
pychaią.

Horan w o d u j z  poprawami biling/ona.

Rysunek na Tab. XVIII znaydniący się , zdie-
ty iest z machiny wystawioney przez P. B o y e r  
w Londynie-

4 .  (fig. 3.) jest ru ra  z innemi połączona, z drze­
wa lub, żelaza, maiąca w miarę swoiey wielkości 
średnicy 18 do /,o stóp długości. Położenie 

T r J , iCSt nach)'Ione’ a w B  naywieksza idy
g . okosc, na 6 - 8  stóp od dna rząpia czyli kry­
n icy , z ktorey wodę prowadzi. Koniec rury nrzy 
6  ie* zamknięty; woda za tern nie moż t ,ko
przez mały okrągły otwór D, wychodzić. Ale ten 
otwór zamyka s.ę klapą wewnętrzna d  tak przy­
rządzoną, iz własnym ciężarem opada w wodzie



gdy ta spoczyw a, albo ma ru ch  tylko powolny. 
Przypuśćmy te r a z , iż do ru ry  A  B woda z rzą- 
pia wypada; tedy z początku będzie po nad 
klapą otworem D  wypływać: ale skoro przez swoię 
chyżość większey mocy nabierze, podniesie klapę 
do góry , przyciśnie ią i otwór D  zamknie , tak,
iz wypływ wody w mgnieniu oka zatamuie się.
Gwałtowne parcie wypycha w tenczas wodę do
góry przez otwór B do walca E ,  a z tego do
czapki F,  i pędzi wodę do ru ry  ramienney G, 
będącey w związku z nueyscem wyzey położonem, 
do którego woda ma bydz prowadzoną.

Ponieważ rzut przez wodę sprawiony iest 
m om entalnym ; przeto druga klapa V,  przydana 
iest między czapką F, a walcem E,  po pod rurą 
G , tak iż woda przez odpór zgęszczonego w F  
powietrza i iego prężenie przyciśniona, iuz nie 
może sie wrócić.c

Uderzenia wody przy nieustannym  ićy ruchu  
są tak nagłe i gwałtow ne, iż w rurze B sprawuią 
nieiakie rozszerzenie, po którem z równą nagłością 
ściąga sie woda i powstaie niewielka próżnia : z po- 
wodu, żg woda w pedzie zatrzymana nazad wrócic 
usiłu ie; przez powstanie próżni klapa d  o p a d a ;  a 
woda znowu przez otwór D  uchodzi, dopóki go 
na nowo podniesiona iey pędem klapa nie zamknie* 
przez to zaś nowe sprawi uderzenie i nową d°*c 
wody do rury G wyrzuci. 1 tak ciągle za kardem 
powtórzonem  uderzeniem woda idzie do g°r y-
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CZnJi rzec-zn ; że ciężar klap d  i V  po­
winien bydz do potrzeby zastosowany. Przed 
tern robiono ie z próżnych kul mosiężnych z dziur­
ką na boku, przez którą wpuszczano ziarnka 
szrótu. Otwór ten zakręcał się śrubą, którey prze­
dłużenie służyło za stępel do kierunku dla klapy. 
Po nad klapą V , znajdowała się także śrubka dla 
oznaczenia wysokości, do którey klapa odchylać 
się mogła, dla bezpieczeństwa, aby iey uderze­
nia wody me oderwały.

Podług nowego przyrządzenia dano w tein miey- 
scu płaską klapę na zawiaskach, przez co machi­
na bardziey iest uproszczoną, i naprawa ułatwio- 
ną. Ciężar klapy d  reguluie się przez przydanie 
ciężarków żelaznych przy wierzchniey części 
stempla

Doświadczenie nauczyło, £e się w machinie 
dawniejszego składu powietrze w czapce F  w pręd­
kim czasie wyczerpywało; ustawało zatem ci­
śnienie na wypchaną z dołu w odę; a przez to 
woda z rurj' G nie mogła się do znaczney wy­
sokości podnosić.

Tey wadzie zaradza walec £ ,  między czapką 
F  a rurą B umieszczony. Powietrze \v tę skrzy­
nię wstępuiące zgęszcza się w miejscach *// / /  {
we  tylko działanie na klapę V  czyni iednostay- 
meyszem: ale i cały ruch nie tyle nagłym , czyli 
momentalnym. J

W mniejszych machinach nbytck powietrza 
w HHwynagradza klapa klóra opadaiąc za-
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wsze nie wielką ilość powietrza wpuszcza. Przy 
większych dodaie się mała klapka ssąca ze sprę­
żyną na stronie zewnetrznćy przy K , która się ku 
wewnętrzney stronie otwiera. Wstepinące od 
czasu do czasu powietrze zbiera ią w  H H , a zgę- 
szczone w y c h o d z i  p r z e z  klapę V  do czapki F.

Rury A B  miewaią 17 do 6 ,  cali średnicy, a 
rurka O i |  albo mniey. Klapa D  opada i pod* 
nosi sic 5o. do 70 razy na minutę i za każdym 
razem , przy spadzie n a  6 stóp, wylewa y pinty 
Wody w wysokości 3otu stóp.

Jima machina lakieyże budowy, przy spadzie 
4v stopy wyrzucała na iednę dobę 100. Hogs­
heads *) wody w prostopadłey wysokości na i 34 
stóp.

Piotr N o u a i l l e  wystawił machinę podług wy­
miaru, w dołączonym rysunku zachowanego, za 
którey pomocą prowadzi wodę ze stawu niższego 
do wyższego, odległych od siebie na 600 stop. 
ł>rzy spadzie 4 . do 5. stóp idzie woda do a4 stóp 
wysoko i wylewa iedengal/on na minutę.

) H o g s h e a d s  a 16 galionów ; t Galion =  i83  fr.. cali s*e» 
«cicnn)ch .

i4
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XXV.

O ROBIENIU ST R A S Z U  [ S T B s ib S ')  

i n a ś l a d o w a n i u  d r o g i c h  k a m i e n i  
k o l o r o w y c h .

Przez Pana D o u a u 11 - W i el a n d a.

C h o c ia ż  w ogólności sposoby do naśladowania 
drogich kamieni są dosyć znane, przecież dotąd 
Francy a nic posiada żadney fabryki, w któreyby 
takowe z taką doskonałością, iak w niektórych 
niemieckich były wyrabiane. Ta okoliczność spo­
wodowała Towarzystwo zachęcaiące przemysł na­
rodowy w Paryżu; iż wyznaczyło nagrodę za nay- 
przednieysze sporządzenie farbowanych “szkiełek, 
czyli sztucznie wyrobionych kleynotów.

Zadanie to rozwiązał I>. D o u a u l t - W i e l a n d  
Jubiler paryzki, które w Bulletyuie rzeczonego 
lowarzystwa w r. 1819 wydrukowane zostało, 
a z którego wyiątck tu się umieszcza.

Zasadą sztucznych kleynotów iest szkło, zupeł- 
me bezfarbe 1 przezroczyste, pod nazwiskiem 
S t r a s z u  (Slrass)  znane, które samo za szluczny 
dyament iest uważane.

O S t r a s z u .

Strasz składa się z krzemionki, potażu, bo- 
raxu, niedokwasu ołowiu, a czasem i z arszen 
niku. Przystąpmy do bliższego rozpoznania każdey 
z tych istot.
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Za k r z e m i o n k ę  możemy uważać nayprzód 
' f  k r z y s z  t a ł  g ó r n y ,  p i a s e k  k w a r c o w y  i k r z e ­

m i e ń  (silix pyromaque). Krzyształ górny wydaie 
szkło bielsze; krzem ień zawsze cokolwiek zelaza 
w sobie zawiera, które szkło żółto fa rb u ie ; piasek, 
który się zawsze najczystszy i nayprzezroczystszy 
wybiera, powinien bydź przed użyciem nayprzód 
w kwasie solnym , a potem w wodzie wypłukany. 
Ażeby krzyształ górny i krzemień można było po­
tłuc i przesiać, potrzeba kawałki nayprzód w 
ogniu rozpalić i rozpalone do zimney wody 
w rzuc ie ,  iżby się porozpadały , a potem ie po 
tłuc  i przesiać.

P o t a ż  nie pow inien  bydź z obcemi solami po- 
uiieszanym; potrzeba wybierać potaż nayczystszy 
wyskokiem winnym oczyszczony/)

B o r a x ,  który się w handlu  znayduie , np. ho­
lenderski , wydałby szkło b ru n a tn e ;  potrzeba więc 
brać kwas boraxo-vy krystallizowany, który się 
z boraxu  toskańskiego wyrabia; składa ón się 
z białych błyszczących blaszek, ma wielką sposo- 
buość topienia s ie , i uważam go za naylepszy 
f l  us.

^ ' e  d o k  w as o ł o w i u  powinien bydź dosko- 
czystym; bo ieżeli naymnieyszą cząstkę cyny

w sobie zaw iera , szkło staie się mglistem i mlć-

) C*‘ern lCy  s j ę  r o z b i o r e m  flintu (Flintglas) *a t ™

d n i a l i ,  p r z e k o n a l i  s ię ,  iż  t y l k o  p o t a ż  c z y s ty  w yda*e s/j "  
b a r d z o  b i a t e .  N a y p ię k n l e y s z a  s k r z y s z t a l o n a  so d a  w y d a w a ł a

e a w s z e  sz k ło  ż ó ł to  z a f a r b o w a n e .
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cznem. M in  i la  lepszy iest od naypięknieyszey 
gleyty srebrney, a nawet L od bleywasu z Clilichy, ^ 
k tóry  w y d a ie  szkło p ięk n e ,  lecz z bańkami we­
wnątrz. Przed użyciem minii potrzeba się wprzód 
o  niey zapew nić, aby żadnego innego niedo- 
kwasu w sobie niezawierała.

A r s / e n  11 i k powinien bydź równie bardzo 
czystym.*)

Ważną rzeczą iest wybór tygla do topienia;  
heskie są lepsze od porcellanowych- Częstokroć  
massa nabiera koloru brunatnego lub żółtego od  
tyg la ,  kiedy iego powierzchnia wewnętrzna co­
kolwiek żelaza zawiera.

Tygle z twardey porcellany nie maią tey nie- 
przyzw oitości: ale się często t łu k ą ,  pękaią  i są 
nieco przenikliwe.

Do topienia massy służyć mogą piece używane do 
wypalania garnków lub porcellany; tygle zostaia 
w ogniu prawie przez godzin. Pali się w piecu 
drzewem suchem w drobnych  łupkach.

Topienie im iest spokoynieysze i d łuższe , tćm  
S t r a s z  większey twardości i piękności nabiera.

Próbuiac w różnych s tosunkach , udało mi się 
zrobić bardzo piękny Strasz; cztery następuiace 
mies-ZHiiiny okazały bardzo dobry skutek.

' )  ł’an Lant-«n wyrabiaiąc bardzo piękl)y S ( r a s 7  n ;e 
używa arszenniku. Twierdzi ó n ,  iż wiele  razy arszenniku u -  

ży t ,  przy wyrabianiu m assy ,  i szlufbyyaniu zrobionych z n ie y  
l a m i e n i ,  zawsze takowe skrus*#ly .
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K r z y s z t a ł u  górnego 7 u n c y y  » drach. 24 gran. 
M i n i i  . . . .  1 0  — ■ 7 t  —  ”

P o t a ż u  c z y s t e g o 3 — 5 ł  - 11 “ “

B o r a x u li ~ 34 - 24 ----

A r s z e n n i k u 17 ' 11 "—" I 2 ----

2 2 .u n c y y \ \  d r u c h . 1 8 . g r a n .

!Nr 2 .

P i a s k u  . . . . 6  u n c y y 2 d r a c h . .1 g r a n .

B le y w a s u  /, C h l i c h y 1 1 = 54 = 1 8  =

P o t a ż u  . 2 = 14 = 1> '

B o r a x u  . . . . 17 --- 5 = 57 “ '
A r s z e n n i k u  . 17 —— 11 --- 12  =

a o .u n c y y 6 . d r a c h .  3o . g r a n .

3.

K r z y s z t a ł u  g ó r n e g o  6  u n c y y „  d r a c h . ii g r a n .

M i n i i  . . • • 9 = 2 = 17 — —

P o t a ż u  . . • • 3 = 3 — 77

B o r a x u  . . . . 11 3 = 17 * 
/»

A r s z e n n i k u 1 1 --- !) ---- 6  =
j 9 . u n c y y  ,, d r a c h .  6 .  g r a n .

] Sr 4.

Krzyształu górnego 6 uncyy 2 drach: „ gran. 
Bleywasu zChlichy 11 =  54 =  18
Potafcu . . . .  2 =  i i  ~  ”
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S t r a s z ,  który z krzyształu górnego otrzymuie- 
m y , iest w ogólności twardszym od tego, który 
się z piasku lub krzemienia w yrab ia : lecz czę­
stokroć iest za biały, i dla tego niezdatny iest 
na średnie i małe kam ienie ; bo tym sposobem 
narney są podobne do w schodn ich , i mniey tak ­
że niaia ognia od tych , w których  się płomie­
nisto żółty kolor pokaźnie. Kolor ten niknie przv 
dzieleniu i rznięciu kam ien i;  massa z Niemiec 
sprowadzana iest zawsze zafarbow aną, i często­
kroć za nadto farbami nasyconą.*)

O T o p a z  i e.
Kompozycya ta ulega licznym odmianom  w to ­

pieniu. Możnaby ią nazwać K a m e l e o n e m  
szklanuym : dla tego iż podług  stopnia tem pera­
tu ry ,  lub trwaiącego ognia, łatwo kolor zmienia. 
Z białego zamienia s ię  w siarczysto ż ó ł ty ,  f io le to w y ,
p u rp u ro w y :  podług  okoliczności, których ieszeze 
dokładnie oznaczyć nie można.

Massę tę m ożna porównać ze szkłem rubino- 
wem niemieckiem i włoskiem. W handlu rzadko 
się znaydu ie ; więc wyrabianie z mćy kamieni 
zapewne dosyć iest trudne. Dla dostarczenia 
zamówionych z moiey fabryki ozdób, potrzebo­
wałem owych kamieni ;  lecz nic mogłein am jc_

) P a n  L a n ę o n  o t r z y n m i e  d o s y ć  p i ę k n y  s t r a s z  z  n a s . 
ią c e y  p r o p o r c y i ;  **

G l e v t y  ś r e b r n e y

P i a s k u  b i a ł e g o  f ą T , t

W a y n s z t a y n u  b i a ł e g o  l u b  p o t a ż u  , '



a i 7

dney uncyi w Paryżu znaleść. Sprowadziłem ie 
Więc z Genewy i płaciłem funt po a 4 franki, 
lecz nie były piękne i p r a w i e ' wszystkie w ogniu  
bielały.

Móy sposób robienia  rest następuiący:
Flusu (bardzo białego strasz u) i unc. 6 dr. „ gran.
Antym onu szklistego . . ,, =■■ - =  7 ■
Purpury p raw dziw ej (ze złota) „ „ t=  t =

'  1 unc. 6^ dr. 8 gran.
Wybieraiąc antim on potrzeba uważać, ażeby był 

przezroczystym  i iasuo pomarańczowego koloru. 
Z żelaza samego otrzymuiemy cłóśyć piękny to­
p a z , zaebowuiąc następuiący s to s u n e k :

Flusu (straszu) . . . . .  6  unc, » dracb.
Niedokwasu żelaza, pod naz­

wiskiem szafranu żelaznego n == t =f?;

O R u b i n i e ,  n: ..
Rubin iest najrzadszym i n a j d r o ż s z y m  z po­

między kamieni sztucznych. Chciałem otrzymać  
go podług podania Pana F o n  te nicy ; lecz mnóstwo  
Tr|ateryałów, których używa, czyni wypadek n iepe-  
Wnj m  i robotę bardzo utrudnia. Doświadczenia  
moie względem topazu przedsięwzięte, wskazały mi 
środek do otrzymania, podług w oli,  rubinu  
bardzo pięknego.

]VaStepnice w tym względzie doświadczenie bardzo 
dobrze mi się udało. Wziąłem iednę część cieiT,neg° 
topazu, zmieszałem ią z ośmią części flusu (straszu), 
i włożyłem potem do tygla heskiego, który przez 3o
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godzin  w piecu g a rn ca rsk im  zostaw ał;  stopiwszy, 
o t rzy m a łe m  p ię k n y  żółtaw y krzysztaf, p o d o b n y  do  
s traszą . Tę sam e massę w czasie pow tó rnych  d o ­
św iadczeń  s top iłem  za po m o cą  ru r k i  do  lu tow a­
n i a ,  i w ydała  naypięknieyszy  w sch o d n i ( o r y e n -  
t a l u y ) r u b i n .  W ięcćy  niż 20. razy  o trzym ałem  
tak iz sam wypadek.

M ożna także o t rz y m a ć  ru b in  m niey  p ię k n y  i od ­
m ien n eg o  ko lo ru  za ch o w u iąc  f to su n ek  n a s tęp u -  
iący :

I W  • • • • . . . .  5 unc. ,> drach.
J f iedokw asu  m an g an czu  „ =  j —

5 u nc .  1 drac  h

O S z m a r a g d z i e .

S zm aragd  icst b a rd zo  ła tw y m  do zrobien ia .  P o ­
d łu g  iednegp  przep isu  P an a  F o n t e n i e u ,  z p r o -  
s tey  m ieszan in y  z ie lonego m ed o k w a su  miedzi 
( g r y n s z p a n u ) z ł l u s e m ,  o lrzy m u iem y  d o b ry  pro_ 
d u k t ;  i e ż e l i z a ś ,  p o d łu g  d ru g ieg o  p rz e p is u ,  n i e -  
d o k w a s u  k o b a l t u  p rz y d a m y ,  o trzym am y w p ra ­
wdzie szk ło ,  k tó reg o  g ru n t  iest szm aragdow y; 
lecz w ydaie n ieb iesk i blask (wodę). Z achow uiąc
następuiący  stosunek ,  n a tu ra ln y  szmaragd naylepiey ' 
ud ać  m ożna.

J*u s u .................................... 8 u n c - » d rach .  „ gr.
Z ielonego n iedokw asu

czystey  m iedzi |  =  6 —

Niedokwasu chromu . „ . =  „ —  2 —
8 unc. z. d rach . 8 gr-
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p ow ięk szan e stosunek n iadokw asu chrom u lub  
m iedzi i dodaiąc czerw onego niedokw asu zelaza,
(czvli tak zw anego szafranu ż e l a z n e g o )  m ożna i o o i  
zielony zm ienić , i c i e m n y  s z m a r a g d  p e r id o t ;

B astard- S m aragd ) udać.
O S z a f i r z e .

Dla zrobienia go w pięknym  w s c h ó d  ni  o - b ł ę ­
k i t n y m  k olorze, potrzeba wziąść bardzo białego  
s t r a s z u ,  i czystego niedokwasu k o b a l t u .  K om pozycja  
takowa wkłada sie do tygla dobrze zakitow anego, i 
wstawia się w ogień  na 3o godzin. Gdy się massa 
stopiona dobrze w yczyści, otrzym am y bardzo twar­
de szkło bez bani ek , które się łatw o polerować 
daie. Stosunek części iest następuiący -

Flusu • • 8 unc. „ drach. „ gran
Niedokw asu kobaltu  „ —  7 —

8 unc, 4 drach. 32 gran.

O A m e t y ś c i e .
Am etyst iest kam ieniem  d rog im , k iedy ma p ię­

kny,  do atłasowego podobny kolor. F o n t e m e u
bierze za wiele niedokw asu m a n g a n e z u  do swo- 
iey k om p ozycy i, i za w iele p u r p u r y  K a s s y u -  
S z a. To szkodzi przezroczystości i nadaie winny 
k o lo r , który nie iest naturalnym . Am etyst le- 
Pićy się udaie zacliow uiąc następuiący sto su n ek : 

F l u s u  . . . »  8 u n c- ” drach. „ gran
■Niedokwasu m anganezu „ =  ~
Niedokwasu kobaltu ,» —  «
Purpury Kassy usza . „ == » j   —

8 unc. v drach. 2 5 gran-
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O B e r  y 11 u.
Beryli m ało  ies t  po szu k iw an y ,  n aw e t  wtec,v

kiedy iest n a tu ra ln y m . W y s ta n ia  <,«, Wa{jy ^
rag d  k tó ry  bardz iey  w b łę k i tn y  „ iż  w , iel 
k o lo r  w p a d a ,  i p o d o b n y  iest do k o lo ru  w ody  
m ors luey .  O tizy m u icm y  ‘go z m ieszan iny  nas tc . 
puKjcey :

F lu su  . . . .  n  „ „ „'• • • • . u  unc. ,, gran.
A n t im o n u  szklistego __
N iedoliw asu kobaltu  . . .  - i -

b unc. 2 o |  gran.
O G r a n a c i e  S y r y y s k i m .

K am ieil ten  m a  żywy ;k o lo r ,  k tóry  w h a n d lu  
p o k u p  zn .iydu ie ;  używ a się szczególniey do m a­
ły ch  o z d ó b . Z ad a n o  go o d em n ie  po  kilka razy  dla 
osad h iszpańsk ich . G ra n a t  s z t u c z n y  iest g a t u n ­

k iem  c iem nego  r u b i n u ,  k tó ry  się rob i  sposobem  
n a s tę p u ją c y m .

F b i s u    unc. 7 drach .  8 g ra n .
A n ty m o n u  szklistego „ —  == ą ' =
P u r p u r y  Kassyusza . „ =  „ == 2 __
N ied o k w asu  m an g an e zu  „ z=z „ ^  2 __

i unc .  2 -d r a c h . ib  gran. 
Brzy ro b ie n iu  sz tu czn y ch  kam ien i,  p o trzeb a  

wielkiey troskliwości i o s trożnośc i,  którey ty lko 
przez  częste t ru d n ie n ie  się tym  p rzed m io tem  n a -  
b ydź  m ożna .  W  ogólności p o trzebne  do tego is to ­
ty pow inny  b y d ź  pilnie n a  porfirze starte. M ie ­
szanina dobra  nas tępu ie  d o p ie ro  p 0 k i lkak ro tnem
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przesianiu. Do przesiewania różnorodnych mie­
w aniu nie m ożna iednego i tego 'samego sita 
u lyw ae; ponieważ wszystkie usiłowania, względem 
oczyszczenia ich po każdem przesianiu, były >}' 
remnemi. Ażeby nakoniec dobrze stopione massy 
m ożna było o trzym ać, k tóreby były lednostayne- 
m i i bez baniek, potrzeba tylko nayczystsze i 
naydelikatnieysze istoty w ybierać , takowe w nay- 
lepszych tyglach, w ogniu  do naywyższey i staley 
tem peratury  powoli podniesionym , przez do 
3o. godzin topie, i n akon iec ,  w tyglach powoli

studzić.

Uwagi P(ina Cadet de Gassicourt nad poprzednią  
rozprawą.

Chociaż Pan D o u a u l t - W i e l a n d  kompozycyą 
Straszu, k tóry  strasz niemiecki przewyższa, wy 
nalazł, i chociaż natura lny  kolor karmem naśla­
dować urnie; wszelako nie m ożna sadzić, aby 
sztuka farbowania szkła, za pomocą medokwasow 
metalicznych, iuż do swoiey doskonałości P1 z) 
szła. Źyczyćby sobie powinniśm y, aby się talu 
Chemik tooryą sztuki farbowania szkła zaiąl. Od 
c z asu , iak ziemie mogące się w szkło zamienić, 
i alkalia, za niedokwasy metaliczne uznano , i 
kiedy p o t a s s ,  s o d ,  k r z e m i a n ,  w a p n i a n  i 1 c*' 
wyhalezio n o . szkła  pow inniśm y uważać za p 0 ' ^ '  
o z e n i e  wsporiyiionveh metallów Calliopes)- ł 
teczrią zatćm byłoby rzeczą, gdybyśmy m mog • 
w czystym stanie łączyć z innem i n i e d o k z a s a n n .



222

które na szkło zamieniać chcemy. Nakoniec, wie­
le ieszcze iest innych istot, których w hucie do ­
świadczać m ożna, luk up. Bizmut, Nikiel, Wol­
fram, Molybden, Platyna, Ziemian, U ran , T y­
tan ,  Tan tal ,  Pallas, R od , Irys „ Ceres, Baryt i  
S trontyt; różne sole, iak to : fluorany, fosforany 
rozpuszczalne, i kwas fosforowy zeszklony. Uży­
to iuż nie ze złym skutkiem w o l f r a n u  w a ­
p n a ,  do naśladowania o p a l u ,  iakoteż i c h r o ­
m i a n u  p o t a ż u  do robienia sztucznego b e r y l u  
zielonawo-złocistego, ( Chrjsophrase); spodzie­
wać się za tern należy, iż ta przyiemna sztuka 
większy postęp uczyni.

X X V I.

Z A M E K  B E Z P I E C Z N Y  
w y n a l a z k u  A n g l i k a  S t  r  u 11 a,

(z rysunkam i na Tab- X IX . ,

Z a m e k  ten nie różni sie wprawdzie w swoiey 
budowie, co do rygla i przyrc*sbacza , od tych, k tó­
re zwyczaynie przy drzwiach lub skrzyniach by- 
waią używane: ale przeszkadza tylko wysunięciu 
r y g l a  bez k lucza , który iedynie tylko dla tego 
zam ku służy, i tym sposobem skryte otworzenie 
czyni niepodobnem. Klucz iednak nie przyczy­
nia się tu do podnoszenia przyciskacza i posuw a-
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n i ą  r y g l a :  ale ty lk o  d o  t e g o ,  aby  te  o b y d w ie  ope-  
r a c y e ,  za  p o k r ę c e n ie m  k lu c z a ,  p rzez  p o d n ie s ie n ie  
r ó ż n y c h ,  w  p e w n y m  p o r z ą d k u  w e w n ą t rz  u ł o ż o ­
n y c h  częśc i ,  u s k u t e c z n i o n e m i  b y d ź  m o g ły -  f i ­
g u r a  17. w y s ta w ia  te g o  r o d z a i u  z a m e k  za  ie d n e m  
p o k r ę c e n ie m  o tw ie ra ią c y  s i ę ,  z k tó r e g o  w ie rz c h n ia  

b la c h a  ie s t  o d ię tą .
FF.  ie s t  ry g ie l  k s z ta ł tu  z u p e łn i e  p o sp o l i te g o . '  

W  ty m  r y g l u  w y r o b io n e  są d w a  k a r b y  m i n ;  w t e  
zap a d a  sz ty f t  czy li  z ą b  x  z n a y d u ią c y  się  n a  p r z y -  
c isk a c z u  G , k tó r e g o  k s z ta ł t  tak że  s ię  w  n ic z e m  o d  
z w y c z a j n y c h  n ie  rożni* F rzy c isk acz  t e n  o h ra  
ca  się n a  c z o p k u  p , k tó r y  p r z y m o c o w a n y  ies t  
d o  w ie r z c h n i e j  b lach y  z a m k u  1 p rz e c h o d z i  p r z e z  
p o w z d łu ż n e  w e rz m ę c ie  u,  w y r o b io n e  W ry g lu ,  
i ty m  s p o s o b e m  t e m u ż  s łu ż y  d o  k ie r u n k u .  N a  
p rz y c is k a c z u  s te rc z y  ieszcze z ą b / / ,  m a ią c y  o s o b n e  
p r z e z n a c z e n ie ,  k tó re  s ię  n iż e y  o b ia śn i .

O tw ie ra n ie  i z a m y k a n ie  d z ie ie  się  za  p o m o c ą  
h a c z y k a  L , w y r o b io n e g o  n a k s z ta ł t  z ę b a  u  k lu c z a ,  
a  k tó ry  się za p o k r ę c e n ie m  za  u s z k o  o b ra c a .  H a ­
czyk  te n  d z ia ła  t a k im  s a m y m  s p o s o b e m ,  iak  ząb  
z w y c z a jn e g o  k lu c z a ,  to  ie s t :  p o d n o s i  p rz y c isk a c z a  
i za  ifccinyin r a z e m  w y s u w a  t a k ż e  ry g ie l .  S p r ę ż y n a  
f  s p ra w ia ,  a b y  sz ty f t  x  n a  p rz y c isk a c z u  b ę d ą c y > 
z a p a d a ł  w  w łaśc iw e  m u  k a r b y  m l u b  n.

G d y b y  p r ,3cz częśc i  o p i s a n y c h , ż a d n e  więcóy 
w  z a m k u  n ie  z u a y d o w a ły  s i e ,  o tw ie r a n ie  n ic  u l e ­
g a ło b y  z a d n ć y  t r u d n o ś c i ; ale w ła śc iw a  ró ż n ic a  
w  ty m  zamku n a  tern  za leży ,  m ie śc i  w  sob ie
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niektóre sztuczki, które za pomocą klucza do pe­
wnego położenia przyprowadzone bydź muszą: 
n im  za pokręceniem  uszka od Laczyka, rygiel bę­
dzie sie m ógł wysunąć. Przyrządzenie to iest 
następuiace. Nad ryglem F  leży kilka płyt tróyką­
towych, z mosiądzu lub żelaza, iedna na drugiey; 
wszystkie maią kształt iednaki i na sztylcie />’ 
obracaią się. Ponieważ zaś doskonale się okrywaią; 
wiec nie m ożna widzieć t \ lk o  wierzchnią. U spo­
d u  na brzegu maią ząbk i,  iakie rysunek pokazu­
je. Otwory pomiędzy niemi nie są głębokie: oprócz 
iednego na każdey płycie, który na wierzchniey 
przy K  iest widoczny. Tylko to iedno werznięcie 
jest właściwie potrzebne: inne służą iedynie do o- 
szukauia tych , którzy by się bez właściwego klucza 
zamek otworzyć kusili. To iednak głębokie w e­
rznięcie znayduie się na każdey płycie w innem 
m ieyscu, i to właśnie stanowi bezpieczeństwo 
zamku,

Rysunek wystawia zamek w chwili , kiedy w ła­
śnie haczyk L iest w gotowości podnieść przyci- 
skacza. Gdybyśmy teraz chcieli wysunąć rygiel, 
przez samo tylko pokręcenie za uszko od h a ­
czyka..*,; tedy by się to nie. miało; gdyż ząb l i  na 
przy ciskaczu sterczący, tkwi między zagłąbionemi 
werznięciaim płyt A , i tym sposobem wyważeniu 
SZlty i tu x ,  z karbu  na ryglu wyrżniętego przeszkadza.

ć h c a c  zatem rygiel gwałtem odsunąć , musiałby 
sztyft X odłamać się; do czegoby iednak bardzo 
znaczna siła potrzebną była. Ażeby zaś rygiel
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bez trudnośc i  posuw ać  się pozw olił ,  m usi  bydź  
klucz do tego w właściwym sposobie użyty. 1'rzy 
C iest tenże klucz w zam ek włożony , a przy E  
osobno  na  bo k u  odrysow any. Liczby i a. o. 
Zj.5. oznaczaią stopnie n a  zębie , k tó ry ch  przezna­
czenie w ne t się wyiaśni. W łożywszy klucz przez 
dziurę  do zan iku ,  i k ręcąc  n im  tak d łu g o ,  aż 
sie przy z  n a  płycie A  za trzym a; każda płyta  od-  
pow iadaiącym  s topn iem  n a  zębie  E  u  klucza zo­
stanie do pew n ey  wysokości podn iesiona. G dy 
klucz spocznie, głębokie werznięcia  w p ły tach  na 
sobie leżących p rzypadną  akura tn ie  iedno  na d r u ­
gie przeciw ko zęhowt 11 na przy ciskaczu. W u r z  
chn ia  płyta A  o trzym a w tenczas ukośne p o ło że ­
n ie ,  iak na  ry s u n k u  p u n k to w an e  liniie pokazuią , 
a z nią zagłębione w erznięcie  przeydzie  w p o ­
łożenie  od K  do  J. C hcąc w ten  czas posunąć 
rygiel przez pokręcen ie  uszka od haczyka, póy- 
dzie to b ard zo  ła tw o ;  gdyż ty lko  ciśnienie sp rę ­
żyny /  p o k o n ać  tu  p o trzeb a ;  a ząb H  na przyci- 
skaczu bez przeszkody w g łębokie na  p łytach wy­
rżnięcia  K w suw a się; przez co sztyft x  w yw ażo­
n y m  bydź może.

Kiedy zamek iest z a m k n ię ty , sztyft x  leży w we- 
rzn ięciu  n,  a rygiel iest z zam k u  na zew nątrz  w y ­
sunięty. Skoro  zaś k lucz  z zan iku  wyciągnie 
się, powracaią płyty A  do  daw nego swoiego p o ­
łożenia , a zamek tak d ługo  o tw orzonym  bydź nie 
m oże: dopóki znow u, za pom ocą k lucza , płyty do 
należytego położenia poduiesionem i nie zostaną,
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Bezpieczeństwo lego zamku zasadza się, iak z n i­
niejszego widzimy opisania, iedynie na tern, ze 
każda płyta A  stopniami czyli reiestrem na zębie 
od klucza do inney odległości odepchniętą czyli 
podniesioną bydź m usi: ażeby przyszła do położe­
n ia , iakie potrzebneni iest do otworzenia zamku; 
ieżeliby albowiem tylko iedna z płyt za mało, albo 
za wiele się podniosła, tedy nie dopuściłaby, aby 
z ą b  H  wpadł do werznięcia K\  a przez to i przy- 
ciskacz G nie mógłby bydź podniesionym.

Łatwo można sobie wystawie, iż porządek w po­
dnoszeniu płyt poiedyńczych nieskończonym po­
dlega odmianom; D E  M N  są cztery różne kształty 
kluczów, na czem iednak rzecz główna zamku, na 
którey się iego ułożenie zasadza, bynaymniey nie 
cierpi. Gdyby nawet klucz zginął; w tenczas dość 
bedzie kolćy dwóch płyt przemienić, czyli ie ua inne 
mieysca przełożyć, i nowy klucz, stosownie do tey 
przemiany, dorobić, aby starym otworzenie niepo- 
dobńem uczynić. Nareszcie, nie trudno bedzie zro­
bić takiego składu zamek w tym sposobie, aby się 
na dwa zakręcenia i z obydwóch stron otwierał. 
Ten iednak ostatni zamiar nie mógłby bydź osią­
gniętym, tylko przez iednakowe wyrżnięcia w klu­
czu, dla płyt naprzeciwko sobie umieszczonych; 
gdyby np. było pięć pły*ó tetty i 5. tak iak 2 . 
j /j. musiałyby zupełnie bydź iednakie. Dwa klucze 
służ)'łvby do n ich , np. D  i N.

Te ułożenia odmieniał wynalazca w rozmaitym 
sposobie do różnych zamiałów, zatrzymuiąc za-
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wsze tylko główną zasadę, i w roku  i8 rg . (pod 
dniem  18. Października) otrzym ał wyłączny pa­
ten t swobody.

X X V II.

O OWCZARNI BARONA RUFFIN, 
w W e y e r n ,  w K r ó l e s t w i e  b a w a r s k i ć m

przez bawarskiego Radcę Stanu d e  H a z z i.

(z rysunkiem owczarni na 400. sztuk na Tabl. XVIII.)

D o b r z e  urządzona o w c z a r n i a  należy obecnie 
do nay waźnieyszych artykułów  wieyskiego gospo­
darstw a. Baron R u f f i n  iesl zawołanym w Kró­
lestwie bawarskiem  gospodarzem , i z pomiędzy 
odznaczaiących się agronom ów , iernu nay pierwszą 
w  roku  zeszłym przyznano nagrodę. Komitet je- 
neralny rolniczego Towarzystwa wyznaczył był 
kom isyą w osobach PP. B a e d e r a ,  A o r b e r a  i 
H a z z i  do obeyrzenia na m ieyscu i opisania tak 
owczarni Barona R u f f i n  iako i trybu  w tey ga­
łęzi gospodarstwa. O statni z pom ienionych ko­
misarzy uczynił w tey m ierze następuiące do­
niesienie:

Rycina dołączona wystawia w ierny obraz 
w czarń i, 0 którą się zapytyw ano; dodaią się tylko 
óbiaśnienia następuiące: Budowla w y m u r o w a n ą  jest

i 5 r
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z cegły paloney; ściany grube na iednę cegłę; za­
miast podłogi znayduie się w mey tok z natury 
gliniasty. Pułap zaśiest narzucony czyli tynkowany. 
Cała budowla iest czysto wewnątrz i-zewnątrz wy- 
tynkowaną i wybieloną. Dach dylowy iest obity 
deszczkami i drobnem i gontami pokryty. (Pół- 
piętrze murowane z prostvm płaskim dachem, m o­
głoby prawidłom budownictwa i przepisom ognio­
wym lepiey odpowiedzieć). Strych czyli poddasze 
które służy na skład karmi r iest wydylowany; ma 
na około, dla przewiewu, zaraz nad belkami, dy­
mniki, kratą drewnianą opatrzone, lub też okien­
nicami, do zamykania ich w czasie potrzeby, bel­
ki wśpieraia się tak na ścianach bocznych, iako 
tez na szesnastu słupach drewnianych, we dwa 
rzędy idących, i na podmurowaniu wspartych. 
Okna w owczarni opatrzone są kratami źelaznemi, 
i tak wysoko są zrobione, iz powietrze przewie­
wać może po nad owcami. W lecie są zazwyczay 
otworzone; lecz można ic zamykać okiennicami 
zewnętrznemi, które wiszą na zawiasach, z lakiem 
przyrządzeniem : iż można ic podnosić i opuszczać. 
Na zime daia sie okna szklanne (Okna z szybami

e  c c  J

z papieru oleiem napuszczonego, iakie się we 
Włoszech i Francyi w wielu uiieyscach znayduią, 
mogłyby także i tu  bydź zastósowanemi). Okrągłe 
nad oknami otwory, blisko pod pułapem są przez 
cały ryk otwarte. Wrota od obydwóch stron otwie­
rała się na zewnątrz. Przy wrotach tylnych, któ­
re zwyczaynie są otwarte, znayduie się drewniana
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k ra ta ,  (na ry s u n k u  w ro tam i laskowemi nazwana) 
która za pom ocą ciężaru  na sznurze może się p o d n o ­
sić i spuszczać. Nad w rotam i zaś od p rzodu , znay- 
du ie  się ob sze rn y ,  okiennicam i zam y k an y , otwor 
w d ac h u ,  dla nakładania karmi. Ażeby wóz z kar­
m ią blisko pod dach podstąp ić  mógł, w prow a­
dza sie n a  m ostek ruchom y n a  kilka  stóp wysoki 
przed w rotam i ustawiony. Przeiazd, k tóry zarazem 
za mieysce do strzyży służy , ogrodzony iest z o- 
bydw óch  stron  lasami, i dzieli owczarnią n a  dwie 
części, z k tó rych  iedna dla macior, d ruga  dla ba- 
ranów  w y ł ą c z n i e  iest przeznaczoną. Mmeysze od­
działy dla iagniąt, dla owiec ch o rych ,  i t. d ;  m o ­
żna zrobić pod ług  upo d o b an ia  za pomocą p rze ­
gród z las. Kom ory obydw ie na  paszę, iakotez 
i drzwi do n ich ,  zrobione są z tarcic; w iedney 
i  n ich znayduie się d ra b in a ,  po  k tórey  się n ą  
strych wchodzi. (Wschody ważkie z drzwiczkami 
zapadaiącem i b y ły b y  dogodnieysze). S topnie przed 
ko m órkam i na  żywność, dla tego są p rzydane ,  iz 
gno iu  w ow czarn i zawsze wyżey przybywa. Ż/o y 
i d rab in y  tak  p rzyśc ienne ,  iako i obustronne  (p°" 
dw óyne na  ś ro d k u  stoiące) tak  są u rząd zo n e ,  iż 
ka rn i  w naywiększey czystości, iak tylko bydz m o­
że , zostaie. Nad żłobem o b u s tro n n y m , między 
dwiem a d rab in am i,  k tóre  do po łow y deskami są 
zak ry te ,  znayduią się dwie tarciczki pod  kątem 
ułożone, a za drabiną przyścienną iedna tarcica 
pochy ła ,  na  k tó rych  się żywność kładzie-
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Kiedy się karni za drabiny i do żłobów nakła­
da , owce się w owczarni nie znaydu ia , również 
iak przy podścićłaniu. Gdy tylko dwa razy do 
ro k u , to iest w iesieni i na wiosnę gnóy sie wy­
w ozi; więc narasta naymniey do półtory stopy , 
i  dla tego drabiny ruchom e bydź muszą. Żłoby 
obustronne mogą się za pomocą podpór drew nia­
n y c h , stosownie do wysokości gnoiu, podnosić. 
Żłoby zaś przy ścianie będące, spoczywaią na 
poprzecznych zasuw kach, które sie podług p o ­
trzeby wraz ze żłobami wyzey podnieść lub o p u ­
ścić mogą.

Żłoby i drabiny opatrzone są z góry przykry­
wam i, które za pomocą zawias do drabin są przy­
tw ierdzone, i mogą się łatw o otwierać i zamykać. 
P r z y k r y w y  na żłobach i d r a b i n a c h  przyścien­
ny ch , mogą sie albo za pomocą rękoieści z d e y -  

mo.wac, albo też na zawiasach żelaznych spuszczać 
i podnosić. Resztę można łatw o poznać z ry su n ­
ków szczegółowych.

Cała owczarnia oświecona iest w nocy za po­
mocą lampy w środku zawieszoney, która sie na 
sznurze spuszcza i podnosi. Stróż albo owcarz 
syp»a na posłaniu podwyższoneni* na k tóre po 
drabinie wchodzi.

Koryta do poienia porobione są o a 5. stóp za 
ow czarnią w otwartem  podw órzu, i ogrodzone 
sztachetkam i lub prostem i lasami. I tu sie tak/.e 
dla owiec podściela i gnóy usposabia. Koryta on-
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trzone są z obydw óch stron  prostem i kobylicami, 
ażeby owce w nie wstępować nie mogły.

N i e k tó r e  ie s z c z e  u w a g i.

Doświadczenie uczy , iż hodow anie owiec nay- 
obfitszy dochód w gospodarstw ie przynosi; lecz 
uczy zarazem , iż to  rozum ie się tylko o gatun­
kach owiec ulepszonych: gdyż tylko cienka w eł­
na iest poszukiw aną. Nakoniec przekonyw a do­
świadczenie , iż tego dopiąć m ożna, iedynie tylko 
przez hodow anie tych zwierząt w owczarniach i 
zaprzestając na zawsze wyganiać ie na paszę; co 
do tego czasu dla gospodarstw a nie mało szkody, 
dla owiec zaś samych wiele złych skutków i cho­
rób przynosiło.

Głównemi w arunkam i do tego s ą , nayprzód: 
d o b o r n y  z a w ó d  o w i e c  {race), pow tóre: d o b r a  
p a s z a  i s t a r a n n o ś ć  o k o ł o  n i c h ;  potrzecie, 
o w c z a r n i a  d o g o d n a .

W W eyern używaią na paszę siana, potraw u, 
kartofli, buraków , bobu,: w m iesiącach letnich ko­
niczyny; a baranom  pod czas parkania  się , daią 
cokolw iek owsa. Obracaiąc wszystką karm  na su ­
che siano, przypada na każdą sztukę 2 . lun ty  i 
a. łu ty  dziennie. Przytem  daią owcom co tydzień 
cokolwiek soli, rachuiąc ieden łu t  na  sztukę. D °r 
staią także owce każdego m iesiąca na prezerw a­
tywę m ieszaninę z g o r y c z k i  [gentiana)r pi°^a " 
pU, ziół gorzk ich , sadzy z k o m in a , an tim onu,
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iako tak nazwany p r o s z e k  p łu c o  w y , rachuiąc 
tey mieszaniny po pół łu ta  na każdą owcę.

Pasza przygotowuie się za pomocą machin b a r ­
dzo prostych; dla tego ieden owcarz i ieden stróż, 
mogą czterysta do pięciuset owiec dostatecznie opa­
trywać. Sieczka rznie  się z siana za pomocą zna- 
ney sieczkarni; do kartofli i buraków znayduie się 
prosta machina szwaycarska do mycia, i druga 
angielska do kraiania, za pomocą których robota 
takowa odbywa się bardzo łatwo i prędko. Wię- 
cey soli i większa rozmaitość paszy możehy 
ieszcze były pożyteczniejsze; użycie także paszy' 
c iep łe j ,  w czem w Anglii pomyślne doświadczenia 
czyniono, mogłoby także dobre przynieść skutki.

Puyło, gdzie się czysta i świeża woda znaydu­
ie, służy zarazem za odmianę powietrza, w cza­
sie, kiedy się pasza w owczarni zakłada, i kiedy 
się podściolka natrząsa.

Jak dalece zaś owce przenoszą swoię owczarnią 
nad otwarte m ie jsc e ,  to samemu widziećby p o ­
trzeba; a w ten czas zdziwiłoby nas: z iakim  po­
śpiechem i iak ochoczo do owczarni wracaią; co i 
w ten czas newet nie ma wyiątku, kiedy w iesieni 
maciory z baranam i na (i. do 10. tygodni na ścier­
nią się wyganiaią.

Co się tycze opatrywania i p^czy , poczyniono, 
jak opis p o w y ż s z y  wskazuie, wszelkie przyrządze­
nia, ażeby owce czy-stą paszę dostawały, i żeby 
zawsze dobra słoma, i w ilości dostateczney na 
posłanie używaną była, Z gnoiem postępuie się
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na sposób b rab an d zk i :  zostaie przez pół ro k u  
w ow czarn i,  i wywozi się na  pola n a  w iosnę i 
w iesieni. Nie m o żn a  tu  by ło  naytnnieysze^o na 
wet poczuć sm ro d u ;  a tak  wywożenie połroc 
g n o iu ,  oszczędza wiele ro b o ty  i zasługuie na piet 
wszeństwo; p rędk ie  zaś użycie g n o iu ,  może tylko 
na  w ilgotnym  i gliniastym gruncie  w W e y e r n  
m ieć zastosowanie; gdzieindziey lepieyby było 
półroczny  wywóz na k o m p o s t  przeznaczyć. Lecz 
te wszystkie trafne przyrządzenia w ieńczy (1 ° S ° '  
d n a  o w c z a r n i a ,  k tó ra  tak iest zb u d o w an ą ,  
zawsze m a  powietrze świeże, nie go iące ,  
p su te  lub  ciągnące, wolnego oraz i przestronego 
mieysca dla owiec do ru c h u  dozwala, l o  p izy -  
czynia się szczególniey do  ich zdrow ia  i rzeźwo- 
ści; patrząc n a  n ie ,  dziwić się po trzeba  ich pię 
kności, cienkiey w ełn ie ,  wielkości w zrostu  i t o 

b re m u  bytow i.
Dostatny przychód dla właściciela, i przewyż 

szaiace korzyści z hodowania ow iec pod dachem, 
iuż tu żadnym nie podpadaią w ątpliw ościom ; gdy z 
sama rzecz żywo uderza w oczy.
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XXVIII.

O O Ś W I E C A N I U  G A Z E M  
z o p i s a n i e m  p r o s t e g o  a p a r a t u  d o  wy p e -  

d z a m a  g a z u  p a l n e g o  z o l e j u ,  t r o n u , *  
i s m o ły.

(2 rysunkiem na Tab. X IX  J

Ż a d e n  z nowszych wynalazków nie wzbudził ty- 
e interesu, ani się tyle (szczególniey w Anglii) 

!iiC rozszerzył, iak oświecanie gazem. Jeszcze w to ­
k u  1818. hczono 5 r,ooo. świateł, które sie w sa­
mym Londynie nocną porą po rękodzidniach, 
u mach 1 domach prywatnych paliły. Wynalazek 
ten przysporzył nowey produkcyi na zastąpienie
lednego z artykułów, który do naypićrwszych po­
trzeb wygodnego £ycia llaIeży. A‘ngIia
ląc niezmierne kopalnie węgli ziemnych, znalazła 
w łonie własney ziemi nowe bogactwa, i mo£e 
się obeyśdź bez cudzych olejów, wosków, i f0j u 
które przedtem na światło po naywiększey ęześci 
zkądinąd sprowadzać była przymuszoną. W in­
nych kra lach z tern oświecaniem tą  i owdzie czy­
niono doświadczenia z rozmaitćm powodzeniem: 

o me wszędzie cena materyałów iednakowa za­
p ew n iła  korzyść. W Wiedniu cały cesarski po- 
yechm czny Insty tut, Ze swoierni warsztatami, 

przeysciami, 1 dziedzińcami, oświecany był gazem 
leszcze w roku .8 .6 - ,8 .7 .  do czego codziennie 60. 
i unto w ziemnych węgli, potrzebowano. W kró t­
ce potem zaprowadzony oświecanie gazem po nie-
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których rękodzielniach, a w iecie 1818. oświecano 
c)la doświadczenia przez trzy miesiące kilka ulic; 
po czem miano ten nowy sposób w całem mie­
ście zaprowadzić.

Każda nowość ruguiąc stare zwyczaie, pow in­
na się zalecać przym iotam i, które pod każdym 
względem większą korzyść lub wygodę zapewniaią. 
Gaz z ziemnych węgli nie wszędzie mógł bydź 
z tak pomyślny m skutkiem, iak w Anglii, do oświe­
cania zastosowanym; to zwróciło uwgę uczonych: 
czyliby inne materyały z równym pożytkiem nie 
wydały gazu w okolicach, które ziemnych węgli 
nie posiadała. Jakoż otrzymano go z wielu roz­
maitych istot; zawsze iednak tam tylko zasługi­
wałby na zastosowanie, gdzie albo iako produkt 
uboczny przy innych wyrobach: albo z m aterya- 
łów , do czego innego korzy stniey przydać się 
nie mogących, wypędzanym bydź moze. Tak np. 
otrzyińano z kości 1 innych części zwierzęcych 
gaz, który się palił bardzo iasno i piękne światło 
wydawał; mógłby zatem w fabrykach salin  iak  u, 
g i n n i k u ,  w ę g l i  z w i e r z ę c y c h ,  i t. p. w obfi­
tości, bez wielkiego nakładu, bydź zbieranym; wy- 
daią go w rózney ilości rozmaite gatunki drze­
wa? przez destylacyą na węgiel wypalone, iak np. 
wierzba, iesion, brzoza, leszczyna, z któremi czy­
niono doświadczenia. Z drzewa iednak gazy nie 
tyle przy oświecaniu maią zalety. Papier wydaj0 
gaz w znaezney obfitości i prawie tak dobry 
7. ziemnych węgli. Przy doświądczanju 4*



papieru wydały 18. stóp sześciennych gazu i 2 1 : 
łu tów węgla, który zupełnie postać papieru za­
trzymał. Oleje roślinne i zwierzęce trzymaią p ier­
wszeństwo w tym względzie przed węglami zie- 
m nem i; gaz z nich nie tylko ma taniey przycho­
dzie, ale pięknieyszćm i iaśnieyszem goreie świa­
tłem. Gdzie potrzeba gazu z węgli 5. do stóp 
sześciennych, tam wystarczają 2. do 2  ̂ stóp śześc: 
gazu oleynego; sama więc mnieyszość potrzebnych 
do oświecania gazozbiorów, czyli naczyń, w któ­
rych się gaz zaehowuie, nie małą iest korzyścią. 
Gaz ten nie może bydz kosztownym; ponieważ 
nawet naypodleysze gatunki oleju'; które iuż do 
lamp nie są przydatne, daią gaz wyborny.; Z t r o ­
nu rybiego i smoły otrzymywano także gaz do 
oświecania przydatny; a P. D i n g i e r  Wydawca po. 
lytechnicznego Dziennika ogłosił, iż z makuchów 
i nasion oleynych udało mu się otrzymać gaz palny, 
iako to: z rzepaku, siemia lnianego i konopnego, 
maku,  buk winy, i t. p Twierdzi ón, iż gaz z tych 
nasion nawet wybornieyszym iest od oleynego; i 
z tych gatunków, które w oley więcey obfituią, 
radzi go pierwey wybić, i tylko makuchy na gaz 
obrócić. Wezwał ón przyiacioł tego interessowne- 
go przedm iotu, aby się nim także zatrudnić i o 
wypdkach iemu donieść chcieli; skoro zaś więcey 
go zgłębi i licznieyszemi doświadczeniami pierwsze 
stwierdzi próby, przyrzekł Wszystkie wypadki 
z wszelkiemi wyrachowaniami w1 swoim Dzienni" 
ku  ogłosić.
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pp. J. i P. T a y lo r  naypićrwsi użyli oleju do 
wypalania gazu i stosowny do tego wymyślili apa­
rat, przy czem także okazali, iż postępowanie pizy 
tev robocie licznieyszemi zaleca się korzys 
niżeli przy wypalaniu gazu z ziemnych węgli, i 
może bydź wszędzie, nawet w dom ach prywatnych, 
bez wielkiego zachodu i kosztu do własney potrze­
by korzystnie zastosowanym.

S k ł a d  tego aparatu iest nas tępu iący :
W naczynie C (Tab. XIX.) są wśrubowane dwie 

rury żelazne, lub z innego materyału w ogmu 
wytrwałego A  i B, które w górze są od siebie zna­
cznie oddalone. R ury  te powinny bydz wmuro­
wane w piec, gdzie się do czerwoności rozpalaną, 
naczy nie zaś C umieszcza się poniżey trzonu pie 
cowego. Xa każdey z tych ru r  przyśrubowana iest 
zewnątrz pieca cieńsza ru rka  D G,  z których osta 
tnia służy do prowadzenia gazu; pierwsza zas 
przystosowana iest do naczynia F  kształt garn ta 
maiącego; pod ktorem znayduie się kurek. W to 
naczynie nalewa się oleju, tran u ,  albo się na a 
da, ło ju ,  smoły, i t. p. Gdy się rury  rozpalą, 
materyały wewnątrz naczynia (ieśh są stałe) to- 
pnieią i spływaią kroplami za otworzeniem k u l ­
ka do rury , gdzie następuie ich rozkład, schodzą 
W naczynie C, tam osiadaią węgle i inne części 
nie rozłożone; gaz podnosi się w drugą ru rę  roz­
paloną ŻJ, wktórey  rozkłada się do reszty, i p lZ’ 
.chodzi przez ru rkę  przewodnią G do naczy1 
yf którem się czyści, a z tego do z g ę s z c z a i  za,



czyli tak zwanego g a z o z b io ™ , w którym  sie 
zb iera  i do użytku zachowuie.

Przestrzegać należy, ażeby oley lub inna riecz 
nie spływ ały z naczynia w grubych  strum ieniach, 
lecz zęby się powoli sączyły i tylko kroplam i spa­
dały do rozpaloney ru ry ; gdyż w przeciwnym  ra­
zie rozkład nie byłby dokładny i naywiększa 
część m ateryału nierozłożonegO zeszła by do na­
czynia C. F un t oleju potrzebuie p r a w ie ^  godzi­
ny do spłynienia. Węgle ze spalonego m ateryału 
w  tem że naczyniu zbićraią się; zkąd po skończo- 
ney operacyi wyym uią się przez otw ór E , a n a ­
czynie się wyczyszcza. Gtwór E  iest drzw iczkam i 
zam knięty i zaryglowany: gdyż całe naczynie zna­
czne parcie wrytrzym ać musi.

R ury A  i B mogą bydź m niey więcey rozw arte, 
a naw et leżące; co daie łatwość zastosowania sie 
do mieysca i okoliczności.

Podług w ielorakich doświadczeń p. L a m p a -  
d i u s a ,  ieden fun t starego czystego oleju Imane­
go wydaie w przecięciu i r. stóp sześciennych ga­
zu  palnego; ażeby zaś tyle światła otrzym ać, ile 
argandzka lam pa o dwóch cylindrach udziela ’ po­
trzeba dwie stopy sześć, gazu na godzuie. Podług 
tey  zasady następuiący rachunek  Wykazuie ko ­
rzyści na oświecaniu gazem °leynym„

Z  doświadczeń w iadom o, iż argandzka l a m p a  o  

dwóch cylindrach potrzebuie n a godzjne Ą. łu ty  
Ohwy albo 5* czyszczonego oleju rzepakow ego; 
a  zatem na  dobę 3. funty  óhWy po dwa złote



—zł. 6; albo ft- o le ju  rzep ak o w eg o , p o  zł. i £ =  
z ł' 5' gr ' 12* •^a tak iż  sam  czas p o trzeb a  gazu
oleynego /|8. stóp  sze ść :, a n a  iego w ypędzen ie 
o leiu  ft. 4-j, P °  gr - 2a f = = z ł .  3 gr. 7vV dodaiąc do 
tego  koszta  p rzy  w y p ę d z a n iu , n a  o p a ł i in n e , 
po trzeby , po  zł- ied riem u n a  48 s tó p  gazu; w ypadnie 
z ł 4 gr. 7 ł ;  a za tóm oszczędza się w p o ró w n an iu  
Z oliw a zł- i .  g r. 22^-, a w p o ró w n a n iu  z o lejem  
zł. i. gr. 4 ł-  P o d łu g  tw ie rd zeń  i w yrachow ań PP . 
T aylor, ieszcze daleko  w iększa okazu ie się oszczę­
dność : ile , ze n a  g odzinę  do  lam py  a rg an d z- 
kićy ty lko  stopy  sześć: gazu, za ilość dostatecz­

n ą  uw ażaią.
C o do o czy szczan ia , czyli op łók iw ania  gazu 

o ley n eg o , u trzy m u ią  ie d n i ,  iż dość iest z ap a ra tu , 
w  k tórym  się oley ro z k ła d a , popro w ad zić  go do 
naczynia n ap e łn io n eg o  czystą w o d ą , gdzie się  
z n iego  ty lko cokolw iek  kw asu  ło iow ego o d d zie la ; 
inn i ie d n a k , iak L a m p a d i u s  d o d a ią  do  w ody 
cokolw iek w ap n a gaszonego (* fun ta  n a  w iadro  
i4 4  ft. lipsk ich). R u rk a  p rzew o d n ia  gaz p ro w a­
dząca zan u rza  się w tey  w odzie na k ilka c a li; 
gaz p rze to  m usi p rzez  tę  w odę p rzech o d z ić ; 
u?oda op łó k u ie  z n iego  części o b c e , ia sn em u  p a ­
len iu  się iego p rz e szk ad za jące ; a m ocą sw oiey 
Sprężystości i lekkości w ydobyw a się gaz n a  
ynerzch i p rzechodzi d o  gazozb io ru . Z tego  wy­
chodzi ru rk a  u w ierzchu  z a m k n ię ta , i k u rk iem  
upatrzona, u  w ie rzch u  n a  zao k rąg len iu  ru rk i 
urobiona iest marla (w m iarę  iak sobie życzymy m iee
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p łom ień gruby) dziurka iedna, lub kilka w różnych  
od upodobania zależących kształtach; tenii dziur­
kami wydobywa się gaz na wierzch, gdzie za przy­
łożeniem  goreiącego stoczka zapala sie i tak długo  
się pali, póki materyału stan ie, albo kurek się 
nie zakręci, i komunikacyą przetnie;

X X IX .

O G I P S I E  

i a k o  n a w o z i e ,  c z y l i  ś r o d k u  p o m a g a -  

i ą c y m  w e g e t a c y i  r o ś l i n n e  y.

P o d o b n o  w żadnym przedm iocie zdania wieyskich  
gospodarzy nie są tak podzielone, a doświadczenia  
ich tyle sprzeczne i nie p ew n e, iak względem  
pożytku i sposobu użycia gipsu do nawozu. Kiedy 
iedni zadziwienia godne wypadki oglądali i uwiel­
biali; ręczą in n i, iż przedsiębrane przez nich  
z wielkiem  oczekiw aniem  gipsowanie zupełnie  
ich nadzielę za w io d ło , a często nawet by ło  szko- 
dliwem. K tórychże podanie iest rzetelnem ? N ay- 
częściey obvdwie strony przesadzaią. Gips za 
środek do rozłożenia i rozpuszczenia innych na­
wozów zw ierzęcych lub roślinnych uważany i 
w gruncie tłustym  dobrze ugnoionym  użyty, 
wzmaga naydzielniey wcgetacyą roślin. Jeżeli zaś 
zechcem y g °  na rzeczyw isty nawóz obrócić na
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„ruńcie  chudym  , w y ssa n y m , albo piasczystym i 
w apiennym  , tedy bez w ątpienia strawi do reszty  
pożyw ne w ziemi cząstk i ,  wysili ią i na Pi z y 
szłość wszelkiey żyzności pozbawi. N a i to  ^  
stosowanie go w grun tach  m o k ry c h ,  zimny*n i 
z a p a d ł y c h ,  czyli niskich, żadnego nie p rzy - .e s ie  

f  Prócz naw ożenia n im  z iem i, by ,źa uży­
w a n y  do potrząsania roślin iuż wyrastających; 
w ten  czas więcey skutkuie przy piękuey suchey 
pogodzie , niżeli w czasie wilgotnym i dżdżystym.
'/ j  resztą nie wszystkim roślinom iednakow o sprzy 
ia: kłosowe bynaym niey iego wpły wu pom yślnem i 
w ypadkam i nie ob iaw ia ią ;  lecz koniczyny i ro 
śliny z kw iatem  m oty lkow ym , iak np. grochy 
naydzielniey wzrastaią. Z tern wszystluem u trzy- 
m uią n iek tó rzy ,  iż pszenica po gipsowaney ko­
niczynie bardzo  pięknie się udawała.

P rzy  używ aniu  więc gipsu uważać po trzeba ,  
i .  N a  g a t u n e k  g r u n t u ,  k t ó r y  p o p r a w i e  

p r z e d s i ę b i e r z e m y .  W  ziem i, iak się rzekło, 
suchey i dobrze ugno ioney , gips szczególniey do ­
b re  skutki spraw uie:  czyli ona  z resztą iest tęgą, 
gliniastą, żw irowatą, albo piasczystą pom ieszaną. 
N a gruncie c h u d y m ,  w y ssan y m , su ch o -g o rący m , 
a  szczególniey w apnistym  zawsze szkodzi. Na po­
lach m o k ry ch ,  gdzie woda nie m oże spływać, 
traci moc swoie i nieczyni poży tku .  Z w apnem  
jednakową moc p OSiada; lecz daleko p r ę d z ć y  

działa; ponieważ łatwićy się, niż tamto w w o d z i e  roz­
puszcza i dla tego prędzey się miesza z ziem ią; aie

lti



tez skuteczność iego prędzey  ustaie n iż  wapna< 
Szczególnićy używ any bywa gips na  sztuczne łąk i  
i koniczyny; ale i na łąkach  natu ra lnych  działanie 

K iego iest zadziw iaiącem , ieżeh zwłaszcza takowe 
naniesieni gnoiein potrzęsione zostaną.

2. N a  c z a s  d o  p o t r z ą s a n i a  n a y  w ł a ś c iw s z y .  
Jakkolwiek gips wyrastan iu  roślin dzielnie d o ­
p o m ag a ;  nie m oże przecież obo ię tnym  bydź czas, 
w- k tó ry m  się potrząsanie uskutecznia. N aj w ię­
ksza część gospodarzy na to się z g a d z a , iż n ay -  
lepiey iest gipsem potrząsać ziemię zaraz po zasia­
n iu  ziarna. Na koniczynę i grochy potrząsa się 
zwykle na wiosnę, gdy roślinki pędzie zaczynaią, 
lub ziemię pokryią, i wszelka obaw a przed ostrą 
tem pera tu rą  powietrza ustanie. Na łąkach iednak 
zaraz z w iosny, kiedy odwilż nas tan ie ,  w m arcu  
lub na początku kw ietn ia .U t r z y m u i ą  atoli niektórzy', 
iż chcąc wiele zbierać p o t r a w u , wypada młodą 
traw kę potrząsać przy końcu  kw ietnia  lub  w maju.

C o  do pog o d y ,  w czasie którćy gips potrząsa­
nym  bydź m a ;  zdania gospodarzy nie zgadzaią 
się. C i ,  co u t r z y m u ią ,  że gips więcey na sarnę 
roślinę niżeli na ziemię dz ia ła ,  każą go potrząsać 
w czasie p ięknćy pogody w ran n y ch  godzinach, 
kiedy ieszcze rosa nie z g in ę ła : iżby do  listków 
i łodyg  m ógł przylgnąć i tak się nieiaki czas na  
n ich  trzymał. J n n i ,  którzy idą za m niem aniem : 
Że gips działa na z iem ię, c h c ą ,  ażeby w krotce 
p rzed  dćszczem gips posypyw ać: i£by przez wodę 
rozpuszczony razem  z n ią  w ziemię wsiękuął. D o-



św ia d cz en ie  obydwa sposobyużytecznem i okazało; 
ale uaypewaiey postąpimy wysiewaiąc g'Ps w krótce 
po deszczu, albo przed deszczem , a w niedostatku 
tego, nad wieczorem: i ż b y  ntu rosa w pomoc prz) sz a.

H. N a i l o ś ć  g i p s u  d o  p o s y p y w a n i e  u ż y e  
S i e  m a i ą c ; } .  Ta stosowaną by d i  winna tak do 
wewnetrznćy dobroci g run tu  iako też do gatunku 
roślm  potrząsać się maiących. Jeżeli g runt dobrze 
j est ugnoiony, potrzebuie mniey; ieżeli zachudy, 
wymaga więcćy gipsu. W ogólności wysypuie się 
go ty le , ile posiauego iest nasien ia, a  za.cm  n a  
przestrzeni, gdzie ieden korzec nasienia wysiano, 
potrzebą także ieden korzec gipsu surowego, ieżeli 
zaś iest palony, tedy tylko połowę tćy ilości. P rze- 
pisuią także niektórzy ieden do dwóch szefli beri. 
mąki gipsowey na 180. prętów

4. N a  p a n u i ą c ą  p o g o d ę  w c i ą g u  r o k u .  
W bardzo m okrych latach gips zostaie bez skut­
ku , a szczególniey 'm niey  w tłustych i zim nych 
gruntach , niż w suchych i chudych, którym  le­
szcze w takim  czasie cokolwiek pomaga. W bardzo 
suchych latach szkodzi szczególnićy w g run tach
gorących.

Wszystkie te względy trzeba mieć żawsze na 
uwadze, chcąc gipsu użyć z pożytkiem  i iego wła­
sności rzetelnie ocenić. Powiedziano w yżćy : że 
gips tylko w suchym  i tłustym  gruncie dobry 
skutek czyn i . w chudym  zaś i m okrym  szkod? 
przynosi. Tym czasem nauczyło doświadczc°ie » 
iż dla wszystkich gatunków grun tu  m oż»a S'P*

16 ’
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równie skutecznym zrob ić , przechowuiąc mąkę 
gipsową przez zimę w mieyscu od deszczu zabez- 
pieczonćm , polewaiąc go gnoiówką i pilnie od 
czasu do czasu m ięszaiąc, a czasem dodaiąc także 
pewną część popiołu.

W ypalanie g ip su , ieżeli nie wielki iego zapas 
iest po trzebny, odbywa się naylepiey w piecach 
piekarskich— W większey ilości wypala się w piecach 
umyślnie do tego zbudow anych, nakształt pieców 
wapiennych. Naylepsze są w kształcie ściętego 
k ręg la , z palonych cegieł na stoku wzgórka, tak, 
iżby górny otwór równym  był z wierzchołkiem 
pagórka; z iedney strony iednak dziura do pale­
nia, czyli tak zwany s z u r  wolno na dwór wycho­
dził. Za znaki dostatecznego upalenia uważaią 
pospolicie: kiedy kam ienie iskrzee się zaczynaią, 
i kiedy się z pieca m ocny właściwy gipsowi za­
pach wydobywa. Naybiegleysi palarze zapewnia- 
ia , ze wypalenie w ten czas się dobrze udaie, 
kiedy gipsowe kamienie żarzą się przez parę m inut.

Gips w piecu ostudzony, wyymuie się dla po­
tłuczenia go na drobnieysze kawałki i zmielenia 
go na mąkę. Tym celem rozbiia się Szlagami; dro­
bne kawałki rozpościeraią się szuflami na toku na 
trzy cale g rubo , i tłuką się drewnianemi tłuczka­
m i, które się robią następuiącym sposobem. Bio­
rą się deszczułki z twardego drzewa na 2 -3 . ca ­
li g ru b e , na iednę stopę długie i cokolwiek węż­
sze. Z w ierzchu wprawia się mocna laska dre­
wniana na 3. Stopy długa, lecz nie prostopadle, ale
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pod ostrym kątem. Temi tłuczkami biią robo tn i­
cy po uścieloney warszcie gipsowey ta k , izby 
roztłuczone kawałki oddzieliły się od całkowitych 
i naprzód w nową warsztwę zsuwały; na m ąkę 
zaś miele się gips w m łynach, które od zwyczay- 
nych w niczem się nie różnią: oprócz, że większe 
maią kamienie i nie potrzebuią pytla. Kamienie 
m łyńskie powinny bydź w drew nianą oprawę czyli 
bednicę opatrzone , która dolne dno spadziste z o- 
tworem w niższey stronie mieć pow inna; przez 
otwór takowy wysypuie się zmielona m ąka gi­
psowa.

Do potrząsania obiera się chwila spokoyna, 
aby w iatr mąki nie rozwiewał; kobiety nisko przy 
ziemi sieią mąkę sitami w łosianem i, lub druciane- 
m i; lecz robota takowa iest nieco uciążliwa. Ła­
two iednak byłoby urządzić s i e w n i k  na kółkach, 
złożony z płaskiey skrzyni podobney iak na ka­
rach, z drucianem  dnem  czyli sitem , wiszącey na 
rzem ieniach lub łańcuchach i z jedney strony 
d °  drewnianćy moGney sprężyny przyczepioney. 
Nabiwszy przy brzegu na piastę u  iednego koła 
obręcz żelazną z kilką sterczących palców , tak , 
izby za ]U)łek w skrzyni utkw iony zaczepiały, trzę­
słaby sig slcrzynia i m ąkę wysiewała, z znacznem 
ręczney 5 a t^m samem droższćy roboty  oszczę­
dzeniem.
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XXX.

r o z m a it o ś c i  p o l y t e c h x i c z n e .

•j . Doświadczony proszek na paski do brzytew  
P. Merimee.

Różnych i u/- do tego celu używano mąterya- 
łów  i m ieszanin; lecz żaden wszystkich potrze­
bnych  warunków nie posiadał; tein w ięcey zątem 
należy wdzięczności P. M e r im e e  za iego wyna­
lazek, od w szystkich, którzy doświadczenia z nim  
robili, szczególniej' zalecany; nadzwyczaynie b o ­
wiem  brzytwy czyni ostremi. Jest to t r z e c i  
n i e d o k w a s  ż e l a z a ,  który sztucznie sporządza 
się sposobem  następuiącym:

Równe części z i e l o n e g o  k o p e r w a s u  i s o l i  
k u c h e n n e y  w m oździerzu zm ieszane i roztar­
te razem na proszek, wsypulą się do tyg la , 
który się w ogniu  aż do czerw oności rozpala. 
W tym  czasie będzie wiele p ary powstawać, a 
massa otrzyma podobieństw o do m etalu, w sta­
n ie płynnym  zostaiącego. Skoro para w znosić  
się przestanie, zdiąć potrzeba tygiel z ognia i 
ostudzić; massa solna w tyglu nabierze ko lo ­
ru fio letow o-b ru natnego, a ićy powierzchnia b ę­
dzie pokrytą m ocno błyszcząceini się blaszka­
mi. Massę takową nalawszy wodą, <]la rozpu­
szczenia w szystkich w niey solnych cząstek , 
opadnie na spód bardzo delikatny, szary, nakształt 
m iki błyszczący się proszek. Tylko ten proszek



przydatnym iest do ostrzenia b rzy tew ; reszta 
Jaie przedni czerwony proszek do polerowania.

Chcąc w znacznieyszćy ilości proszek do ostrze­
nia brzytew wyrabiać, lepiey będzie użyć do tego 
miseczki poreellanowey zamiast tygielka; g d y  
większa powierzchnia stykać się może na mi­
seczce z powietrzem. Ogień nie powinien bydź 
zagwałtowny, ani zadługo utrzymywany, inaczey 
proszek nabrałby koloru czarnego i nadzwyczay- 
ney twardości, która skuteczność iego bardzo
zmnieysza.

Chcąc go użyć , trzeba tylko pasek rzemienny 
lotem albo oliwą lekko posmarować, proszkiem 
posypać i palcem równo rozetrzeć. Ostrząc brzy­
twy, przestrzegać należy, aby się po gółey skórce 
nie taiły; skoro zatem proszek się zetrze, trzeba 
świeżego natychmiast na pasek posypać.

8 . Skóra wodotrwała.

Podług podania P. H o n o r y  następuiącym spo­
sobem można skórę wyprawną od przesiekania 
Wodą zabezpieczyć.

Owieście funtów l n i a n e g o  o l e j u  i la-^lt. g k ?  
t}’ ołowianey, gotuią się razem nad m i e r n y m  ogniem 
tak długo, az prawie tylko -5- części pozostaną.

botem robi się mieszanina z 7^ ft. starego Ima­
nego oleiU; ft. białego wosku; 5 |  ft. kleiu sto­
larskiego-, ft grynszpanu; i A-k. wody studzieu 
yey. Ta mieszanina gotuie się nad wol«ym 0
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gniem dopóty, dopóki się wszystko na iednostay- 
ną massę nie rozpłynie i nie połączy.

Teraz bierze się z pierwszey mieszaniny 1 0 0 . ft; 
z drugiey 3. ft; prócz tego zaś: żółtego wosku 
jo . ft; oleyku terpentynowego i3. ft; balsamu pe­
ruwiańskiego i .  ft; oleyku tymiankowego i .  it. i
białey żywicy 6. ft.

Te materyały znowu się topią nad węglami 
tak ,  iżby się dostatecznie z sobą zmieszały; a go­
towa massa wylewa się do naczyń, w których
zachowaną bydź ma.

Chcąc iey użyć, bierze się częse potrzebna, 
rozgrzewa nad ogn iem , alty się należycie roz­
płynęła, i za pomocą gąbki albo miękkiego pę­
dzla sniaruie się skóra, także cokolwiek ocieplona. 
Coby po wyschnięciu z tey mieszaniny na po­
wierzchni skóry pozostało; n a l e ż y  o s t r y m  płatkiem 
wełnianym zetrzeć.

q .  Płótno wodotrwałe , lepsze od ceraty.

Towarzystwo zachęcenia w  L o n d y n i e  udzieliło P. 
A n d e r s o n  srebrny medal za wynalezienie massy, 
która się niżey opisze; a z rozkazu rządowego m u ­
siano ią do powleczeń na w s z y s t k i c h  skarbowych o- 
krętach Wielkiey Brytanii zaprowadzić. Płótno 
takie iest trwalszem od ceraty, nie pada się, m a­
ło kosztuie, i do rozmaitego użytku służyć m oże; 
robi się zaś sposobem następuiącym. Jeden funt 
mydła rozpuszcza się w 6ciu pintach (blizko L\. 
kw art 1 w ody; gotując się przez k l k a  minut 
przy ogniu rozpuści się dostatecznie; Roz-



tw ór ten ieszcze ciepły miesza się z farbą oleyną, 
do którey sporządzenia bm 'ze  się 16. funtów  ocbry  
z lnianym  pokostem  ro z ta r te y , i szósta częsc try  
ilości farby czarney ,  podobnież  z swoią wagą 
pokostu roz tarto)'• Mieszanina ta  nap row adza  
sie pędzlem na p łó tno  tak  g r u b o , iak tylko nio- 
z n a - drugie pociągnięcie rob i  się samą farbą 
z  ochry i c z e rn i , bez m ydlanego rozezynu , albo 
z  bardzo  małym iego p rzyda tk iem ; a trzecie z sa- 
mey tylko farby czarney. Aby każde p o sm aro ­
wanie p o d e s c h ło , trzeba wyczekać ieden  dzień, 
n im  się do  następnego sm arow ania przystąpi.

1 0 . Bardzo dobry J u s ,  czyli środek ułatwiaiącf / o 
taplanie kruszców .

Przypadek  o d k ry ł  własność przyspieszaiąca to ­

pienie się m e ta ló w , którą posiada ^ ‘ a r c  
s t r o n c y a n u .  Pew ien  angielski kowa uzy\ a 
tego m etalu  w proszku uiko flusu do lutowania 
twardey s ta l i ,  oraz do  sprawien.a , 
szmelcem nabiegała. U zna  011 go i o m p e_
o d b o r a x u ;  ponieważ nierównie wyzszą tei p 
ra tu rę  w ytrzym uie  bez stopienia się. 

u. Łatwo topiące się kom pozycje metaliczne i ich 
użycie .

Zwyezayna, łatwo s i ,  topiącą k o m p o zy c ja  m e­
taliczna , sk łada się z 5 części o ło w iu , i  częsc 
cyny i » części b izm utu . Jn n a  takaż l o m p o z y - g 
składa Sie z ii. części o ło w iu ,  if. części cyny

e 1 e

części b izm utu .
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Obydwie te kompozycje rozpływają się w stopniu 
wrzącey wody, to iest przy 212° Fahr. albo 80^ 
Beaum. Lecz P. O n i o n  zrobił kompozycyą, która, 
iuź przy '970 czyli 7 4 °  R. topi się; do tey zaś 
wchodzi 8. części ołowiu, 2. części cyny i 5. Gzer 
ści bizmutu.

Ażeby tych kompozycyy można było z poży t­
kiem użyć w każdey temperaturze, w którey 
•znowu tęźeią , nie należy pomiiae spostrzeżeń P. 
V a r  l e y ,  celem uniknienia powietrznych baniek, 
które w odlewach skazy sprawui*. p. V a r l e v ,  
który przez długi czas, bardzo pomyślnie trudnił 
się odlewami drewnianych modelów, zapobie- 
gaiąc temu, wylewa roztopioną kompozycyą do 
naczynia glinianego, np. do filiżanki., i tak długo 
zostawóa ią w n ić y , aż na około przyr brzegach 
krzepnąc zacznie. W ten czas dopiero wlewa ią 
do modelu.

12. Sposób otrzymania wycisków z kamieni rznię­
tych, pieczątek, medalów i t p. za pomocą łatwą 

topiącej się kompozycji metalicznej.
Roztopiona kompozycyą wylewa się do pudełka 

z tek tu ry , i w czasie stygnięcia miesza się nie 
nstannie, dopóki nie przyjdzie do gęstości papki 
W ten czas rzeźby szybko się w tey massie wyci- 
ska ią ; gdyż kompozycyą w tey gęstości nie może 
tak , iak w tedy, kiedy ieszcze iest gorącą i płynną, 
pod przyciskiem upływać.

Tym sposobem robią się wyfciski francuzkich 
m edalów , nawet miękkich; poczem się bronzui^
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j w tabakierki i t. p. oprawiaią. Podobnież mogą 
rzeźbiarze bez obawiania s i ę , aby ich stempel 
przy hartowaniu nie p ę k ł ,  z wszelką wygodą 
nayostrzeysze z niego wyciski w ciągu sw oiey 
roboty  uzyskiwać.
13 JSowe zastosowanie łatwo topiącego się metalu.

p_ C a d e t - G a s s i c o u r t  z doświadczenia prze­
konał s i ę , że na tym metalu naydelikatnieysze 
rysy, wryte lub wypukłe, bardzo dokładnie wy- 
ciskaią s ię ;  szukał więc sposobu korzystania z u.y 
iego własności. Przylepił ón na dnie miseczki 
kawałek białego pap ieru , zrobił na mm zwyczaj­
nym atramentem napis ,  i posypał go miałkim 
proszkiem z gummy arabskiej-; gdy wszystko na­
leżycie w yschło , zdmuchnął resztę proszku, który 
n ieprzylgnął, i tak otrzymał pismo wypukłe. Ba 
miseczkę nalał roztopionćy kompozycyi metali­
cznej i bardzo prędko ią wystudził dla przeszko­
dzenia krystalizacji. Tym sposobem odcisnęły 
sie litery w m etalu, iakby były w nim wyryte. 
Wachę tę włożył potem  na nieiaki czas w letnią 
wodę \ dla odmoczenia i zmycia gum m y, którey 
nieco było przylgnęło. Przed zwierciadłem można 
było to pismo na blasze doskonale czytać. P* 
C a d e t - G a s s i c o u r t  zrobił potem kilka wycisków 
za pomocą prassy i czerni d rukarsk iey , które wy­
śmienicie się udały i były prawdziwćtn fa c  

zdaie się' za tem , iż kompozycya ta ,T,°h | 
posłużyć do prędkiego rozmnożenia piSIII> 
m uzycznych, i rysuuk ÓW.
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JĄ. TV ino szampańskie z  soku agrestowego.

W Anglii hoduią umyślnie do wyrabiania sztu­
cznych win dużą ilość krzewu agrestowego, a przez 
rozmaite przy wyrabianiu dodatki doprowadzono 
tę sztukę do takiego stopnia, iz różne gatunki 
win doskonale naśladują, i w znacznych zapasach 
do wewnętrznego handlu wprowadzaia. Ztąd P. 
E n g ie l  w Saxonii zachęca swoich ziomków (w p i ­
śmie Arehiv der deutschen Landwirischaft, z mar­
ca r. b.) do zasadzania także tym celem agrestu 

Wina nmsuiąee wydaie agrest nie zupełnie dov- 
rzały. Szampańskie wino naśladują Anglicy n a ­
stępującym sposobem. Czterdzieści funtów agre­
stu rozgniataią, nie rozcieraiąc iednak ziarnek, 
i rozlewaią 3-2. funtami wody. Rozczyn ten 
stoi spokoynie 6 - 2 4 .  g o d z i n ;  p o o z e m  w k ł a d a  sie 
w worki i mocno wygniata. Wytłoczyny popfó- 
kuią się ieszcze raz wodą i przecedzaią. W otrzy­
manym soku rozpuszcza się 3o funtów cukru , i 
dolewa się tyle wody, aby cała ilość 84- funtów 
wynosiła. Wanienka z tą cieczą przykrywa sie i 
stawia w cieple 55. do 6o°. Fahr. Po upłynieniu 
/|S. godzin, skoro fermentacya (sama z siebie bez 
dodatku drożdży) obiawiać się zacznie, zlewa się 
rozczyn do beczułek, napełniając ie po sam szpunt, 
a które zawsze w pełności utrzymy wanemi bydź 
winny; iżby piana s p ł y w a ć  mogła. Skoro fer­
mentacya zwolnicie, przenoszą się beczułki do 
chłoduey piwnicy, gdzie ieszcze to wino robi; a 
w grudniu  może bydź z osadu drozdżowego ścią-
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gnionćm. Jeżeliby pod ów czas było ieszcze za 
jodk iem , tedy zostawić go trzeba w beczułce i 
■wzruszyć, aby na nowo robiło. W ten czas n a j­
lepszemu szampańskiemu winu r ó w n a ć  się będzie.

Jeżeli sobie życzymy, aby słodkiem pozostało i 
mocno musowało; tedy wziąść trzeba 10. funtów 
cukru w i ę c e y ,  w przeciwnym zaś razie, 5.funtów 
mn i ć y -  Można także dodać 12. łutów s u r o w e -  
g 0 w a y n s z t a y n u  (i ten dodatek smak do pra­
wdziwego wina naywięcey zbliżyć powinien). Nie 
zatkawszy dość rychło beczki, nie będzie wino 
musować; gdyż kwas węglowy z niego uleci.

j 5. Esencja biszofowa i biszof.

G o r z k i e  p o m a r a ń c z k i  (albo G u ra  ca o) na* 
lewaią się naymocnieyszym wyskokiem i moczą 
się w miernem cieple; po czem dodaie się cokol­
wiek cukru i zachowuie we flaszeczkaćb, od 2 -3. 
łutów zawićraiących. 1 to iest ów E s t r a t t o  di  
ł^aranzi .

Można także innym sposobem zrobię sobie tę 
esencyą, mocząc skórki pomarańczowe w wo­
dzie, ażeby wewnętrzna mięsna część odmię- 
kła; p() czem się takowa oddziela; sama zaś 
wierzchnia łupinka po wysuszeniu, moczy się tak 
»ak, gorzkie pom arańczki, w mocnym wyskoku 
i zaprawia s j ę  cukrem. Do łupinek pomarańczo­
wych mo£ua przydać odrobinę goździków, 1 c^ ' 
pamonu.



Do hiszofu bierze sie czerwonego wina bn r-c n
gundzkiego pół garca, esencyi biszofowey 3 -3 . 
łu tó w , i cukru tartego 2. funty. Kto chce mieć 
biszof tęższy, dodaie pół albo całą kw aterke araku  
lub wódki francuzkiey. Dodaią także inni cokolwiek 
chleba przypalonego. M ieszanina ta powinna sie 
w ystać, dopóki się cukier należycie nie rozpuści.

16. Kompozycyn sztucznego złota. 
Nastepuiaca mieszanina metaliczna ma wyda­

wać produkt wszystkiemi niemal własnościami 
prawdziwem u złotu równaiący się:

Czystey platyny . 16. części.
o miedzi . 8. __
o zynku . 1. —-

które wszystkie topią się razem  w tyglu pod 
przykryciem  z prochu węglowego.

K olor, gatunkow a gęstość i ciągłość nie różnią
się od złota. Nawet w ogniu do czerwoności 
rozpalona kompozycya z wielką trudnością oxydu- 
ie się. Jeżeli to podanie iest prawdziwem (co 
przez doświadczenie sprawdzić nie trudno) tedy 
posłużyłaby do tabakierek i biżuteryi, iako dobry 
surrogat złota. Nie m ożna za nią ręczyć; ale rze­
czą iest pew ną: ze Pan M ili w Londynie wyna­
lazł nowy m etal, który nazwał aurum millium, 
a który wszystkie własności prawdziwego złota po­
siada. Jego ciężkość gatunkowa iest taką, iak 
w z ło c ie  k o r o n n ć m ,  ciągnie się pod m łotem , * 
z wielką trudnością topie się daie; przydatnym  iest 
do wszystkich tych wyrobów* do których się



używa kruszec złoty; iest bardzo twardy, i dobry 
brzęk wydaie. Przyymuie politurę i długo lą za­
trzymuje. -Łut kosztuie dwa szylingi (4 - zł.’ poi.) 
(więc nierównie tańszy od p o w y ższe / kompozycji, 
które./ łu t kosztowałby  4 o -5 o . zł.)

\-j- Użycie skorupek z  j a y  do fla n c o  w.

Wybiiaiąc jaja tak, aby z wierzchu w skorup­
kach zostały dziurki na ~ części cala obszerne 
i napełniwszy ie dobrą ziemią, można w nie ró­
żne nasiona rozmaitych roślin, których przesa- 
dzanie iest przy trudne, w pokoiu zasadzać i pie­
lęgnować, dopóki nie nastanie ciepła pora do 
przesadzenia ich w grzędy. W ten czas skorupka 
zgniata się w ręce i wraz z roślinką wsadza się 
w ziemię. W północnych Niemczech, flancuią 
tym sposobem kawony, melony, groch cukrowy, 
• t. p. i tym celem zamawiaią skorupy z iay u pa- 
sztetników.

18. M aść do ko p /t końskich.
Koniom stoiącym na stayni wysycha róg i traci 

łpętkość; zawsze przeto kopyta potrzebuią tłustey 
od\vil£y: Świeży gnóy krowd zawieraiąc dużo
kleiu zwierzęcego utrzymuie w zdrowym stanie 
k°Pyta końskie, ieśli się nim okładaią, i do 
tego celu na pierwszeństwo przed wszystkiemi ma- 
sciatni zasługuie. l ‘o gnoili krowim naylepszą, 
chociaż w-eale nie tyle skuteczną, iest mieszanina 
z sadła wieprzoweg0 j 0 ]eiu lnianego, do którćy 
przydaie się tylko tyle wosku, ile p o tr z e b a ,  i zb y  
przyzwoitey gęstości ta massa nabrała. — Równy £
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iak ta skutek sprawnie m aść, do którćy wchodzi 
4 - łuty w osku, 3u. łuty łoiu i 24- łuty smalcu 
wieprzowego, które w glinianem polewanein na­
czyniu się roztapiaią iw  szkle zachowuią.— Ko­
pyta od korony i korzenia z kad wyrastaia, po­
winny się nacierać; gdyż tam osadzone są naczy­
nia, które soków pożywnych kopytu dostarczaią. 
Te maści zaleca P Z ille r  praktyczny lekarz zw ie­
rzęcy w Meiningen.

19. Sposób, aby żelazne naczynia potraw nie czerniły.

Nim żelazne naczynia do kuchennego użytku 
obrócone zostaną, trzeba ie napełnić serwatką, 
zostawić tak przez dwie doby, potem wym yć,wysu­
szyć i wewnątrz tłustością wysmarować. W niedo­
statku serwatki można do tego użyć octu, mocno 
wodą rozcieńczonego, aby smak tylko słabego 
kwasu miała.

Piaskiem albo opiłowinami metalicznemi nie 
należy garnków żelaznych, patelni 1 innych na­
czyń kuchennych szorować: ale otrębami, albo 
czystemi trocinami.

30. Sposób złagodzenia ostrości w przesolonych 
potrawach.

Tym celem mąka pszenna w węzełku lnianym 
gotuiG sie w potrawie, albo kilka kawałków po - 
kraianey marchwi. Czysto wyplókana gąbka ma 
także z m n ie y & z a ć  zbyteczną słouośe, wciągaiąc 
sól w siebie.

V * ’ • •
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